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„ P O K O J O W E ” P O D J A Z D Y
Propaganda niemiecka stara się 

ostatnio wmawiać usilnie w euro­
pejską opinję publiczną rzekomą 
„niesprawiedliwość", jaka spotka­
ła Niemcy z racji polskiego dostę­
pu do morza.

Propaganda ta przeszła poza 
granice Rzeszy, zaczynając swój 
debjut zewnętrzny od... Francji.

Co pewien czas, bardziej ela­
styczne pisma francuskie, oraz 
mniej orjentujący się w sytuacji 
pewni publicyści tych pism, stara­
ją się „wynaleźć" sposoby, które- 
by „zadowoliły" i Polskę i Niemcy. 
Piszą więc o stworzeniu korytarza 
w „korytarzu", lub o podziale „ży­
wego" organizmu państwowego 
Niemiec etc. etc.

Cała akcja propagandy niemiec­
kiej nastawiona jest na to, aby 
„przekonać" Europę o upośledze­
niu Niemiec z powodu dostępu 
Polski do morza.

Zapomina się całkiem, że odzy­
skane przez Polskę Pomorze w 90 
bezmała procentach zamieszkałe 
jest przez ludność rdzennie polską; 
nie podaje się, iż nie sposób jest 
oddzielić 30-miljonowy kraj od do­
stępu do morza, przemilcza się 
fakt, że Polska zagwarantowała 
przez swe terytorjum wolny tran­
zyt towarów niemieckich między 
Rzeszą i Prusami Wschodniemi, 
jak i wolny tranzyt pasażerski 
między Prusami a Rzeszą.

Nacjonalistom niemieckim cho­
dzi jednakże nie o argumentację 
Rzeczową, a o co innego. Obojęt­
na jest dla nich sprawa normalne­
go, pokojowego współżycia są­
siedzkiego. W duszach ich tli nie­
ustannie zarzewie odwetu w sto­
sunku do wszystkich tych, którzy 
stłumili niemiecki imperjalizm. Na­
cjonalizm niemiecki w dalszym 
ciągu marzy o powrocie przedwo­
jennego status quo i korzysta z 
każdej okazji, aby wzmacniać swo­
je pozycje wypadowe. Akcja, jaką 
intensywnie stara się obecnie 
przeprowadzać niemiecka propa­
ganda nacjonalistyczna, ma cha­
rakter regularnych „pokojowych" 
podjazdów.

„Niemieckość" Wisły nie może 
wyjść z mózgów niemieckiej haka­
ty. Zdaje im się, że żyją w dobie 
Fryderyka Wielkiego, kiedy bez 
skrupułów mogli dowolnie grabić 
ziemie Rzeczypospolitej. Mają nie­
przeparte chęci ustanowienia ro­
gatek celnych w Toruniu, aby przy 
ich pomocy skrępować normalne 
funkcjonowanie płuc niepodległej 
Polski.

Niemieckim burzycielom pokoju 
chodzi znowu o zrobienie z innych 
narodów swoich wasalów. Ich „po­
lityka" polega na kolejnem zdoby­
waniu utraconych w czasie wiel­
kiej wojny pozycyj. Wyzbyli sie 
aljantów nad Renem, uzyskali

duże ulgi reperacyjne, obecnie ini­
cjują odwet na wschodzie. Zaczy­
nają od Polski. Radziby naszym 
kosztem budować potęgę Niemiec, 
radziby po przez polskie ziemie 
wznowić swój odwieczny „Drang 
nach Osten".

Jest to oczywiście początek 
przemyślanej i przygotowanej 
przez nich „koronkowej" roboty. 
W zanadrzu mają oni inne jeszcze 
„pretensje". Chęć odzyskania już 
nietylko zagłębia Saary, ale tak­
że Alzacji i Lotaryngji nurtuje du­
sze imperjalistów germańskich od 
dziecka. Szkoła niemiecka jest 
niejako tym kondensatorem oma­
wianych przez nas wycieczek im­
perialistycznych bardziej agresyw­
nych Niemców. Od małego mówi 
się tam młodemu pokoleniu o rze­
komych niesprawiedliwościach, ja­
kie spotkać miały Niemców, wy­
sławia się pod niebiosa rodzimy 
militaryzm, nastawia się psychikę 
młodzieży w kierunkach odweto­
wych, przygotowuje się innemi sło­
wy łatwo palny materjał, który w 
przyszłości mógłby być jak najpo- 
datniejszym stosem pożogowym.

Koroną wszystkiego jest jednak­
że zachowanie się „góry" niemiec­
kiego życia politycznego. Ludzie, 
którzy powinni mieć opanowane 
nerwy i absolutny spokój, jeśli 
chodzi o ich zewnętrzne wystąpie­
nia — pozwalają sobie na niezdro-



we uderzania krwi do głowy. Nie 
umieją niejednokrotnie odróżnić 
tego, nad czem dyskutować mogą, 
od tego, nad czem wogóle zabierać 
głosu nie powinni. Zatracanie róż­
nicy między tego rodzaju sprawa­
mi doprowadzić oczywiście musi 
do stwierdzenia, że działalność te­
go rodzaju nosi w sobie zarzewie 
konfliktów międzynarodowych.

Ostatnie naprzykład wystąpie­
nie niemieckiego ministra Trevira- 
nusa, jest niejako potwierdzeniem 
naszych obserwacyj. Treviranus w 
swojej mowie wypowiedzianej w 
niedzielę dn. 10 sierpnia r. b. pod­
czas obchodu z okazji dziesięcio­
lecia plebiscytu w Prusach 
Wschodnich powiedział między in- 
nemi co następuje:

„Z chwilą oswobodzenia od cu­
dzego jarzma prowincyj nadreń- 
skich dla całego narodu niemiec­
kiego nasłała nowa era swobodne­
go i pokojowego rozwoju. Ale mu­
simy być rzeczywiście wolni. Ma­
my łu na myśli naszych nieoswo- 
bodzonych jeszcze braci z nad Sa- 
ary oraz rozszarpaną krainę nad­
wiślańską, tę niezagojoną ranę we 
wschodniej rubieży Rzeszy.

Nigdy nie puścimy w niepamięć 
faktu, że Wilsona niegodziwemi 
środkami zmuszono do oderwania 
Prus Wschodnich od Rzeszy i raz 
jeszcze stwierdzamy, że przyszłość 
naszego polskiego sąsiada, który 
mocarstwowe swe stanowisko zaw­
dzięcza w niemałej części przela­
nej krwi niemieckiej, (!) może być 
zapewniona tylko wówczas, jeżeli 
między Polską a Niemcami usta­
ną wszelkie różnice zdań i spory, 
powstałe wskutek niesprawiedli­
wych (!) granic.

Tamowanie krwi w organizmie 
Rzeszy na wschodzie jest bolączką, 
dolegającą nietylko Niemcom. 
Sprawą tą powinna się zająć ca­
ła (!) Europa. Granice bowiem, 
ustalone na podstawach nielegal­
nych, nie mogą się utrzymać (!) na 
stałe wbrew woli pokrzywdzone­
go (!) i przyjdzie dzień, w którym  
wola ta zwycięży i wschodnia część 
Rzeszy znowu będze połączona 
z macierzą".

W kilka dni później w przemó­
wieniu na zgromadzeniu partji 
konserwatywnej w Kassel, mini­
ster Treviranus potwierdził swo­
je wywody z 10 sierpnia, oświad­
czając między innemi:

„Nie widzę powodu, dla którego 
miałbym odwoływać w jakimkol­
wiek punkcie oświadczenia zawar­
te w mojem przemówieniu z ubieg­
łej niedzieli".

Te wynurzenia odpowiedzialne­

go męża stanu Niemiec, wynurze­
nia, które za jedyny cel mają ata­
kowanie „pokojowe" Polski, mu­
szą wzbudzić kategoryczny sprze­
ciw całego Narodu Polskiego.

Wyraz uczuć Narodu i Państwa 
naszego dał p. Minister Spraw Za­
granicznych Rzeczypospolitej, któ­
ry w sposób kategoryczny za­
strzegł się wobec posła niemiec­
kiego w Warszawie przeciwko 
niepraktykowanemu w normal­
nych stosunkach między narodami 
wystąpieniu odpowiedzialnego o- 
ficjalnego polityka Niemiec.

Cała opinja społeczna polska 
stoi jak jeden mąż za stanowi­
skiem zajętem przez polskiego Mi­
nistra Spraw Zagranicznych w 
sprawie niepoczytalnego przeciw- 
polskiego wybryku niemieckiego 
ministra.

Prezes Rady Głównej Ligi Mor­
skiej i Rzecznej p. Generał Roman 
Górecki dał znakomitą odprawę 
p. Treviranusowi, mówiąc, iż Na­
ród Polski do krwi ostatniej kropli 
z żył bronić będzie swych granic.

Również i opinja zagraniczna, 
orjentująca się w sprawach pol­
skich jednomyślnie potępia nie­
przytomne wystąpienia niemiec­
kich nacjonalistów. Szereg najpo­
ważniejszych dzienników francu­
skich potępia również z całą mo­
cą niebezpieczną dla pokoju eu­
ropejskiego akcję niemieckich im­
perialistów. v

Ponieważ propaganda niemiecka 
stara się po ostatnich „występach" 
p. Treviranusa „dowodzić", że Zie­
mia Pomorska należała do Polski 
dopiero od 1466 (!) roku, przeto 
nie od rzeczy będzie zacytować na 
tern miejscu przedwojenną opinję 
„rdzennie" niemieckiego uczonego 
Fr. Tetznera, który w książce swo­
jej „Die Slaven in Deutschland" 
wydanej w 1902 r. w Brunświku, 
pisał: „Już wtedy; kiedy Św. Woj­
ciech przybył do Gdańska, miasto 
było polskie" lub „Kaszubski pa­
cierz jest ten sam, co pacierz pol­
ski, z tą tylko różnicą, że ć i ś ka­
szubi wymawiają twardo, t. j. c-i-s, 
jak również zamiast d i  wymawiają 
dz".

Jak z tego widać, niemiecki u- 
czony sam, na podstawie własnych 
badań naukowych stwierdził pol­
ski charakter Pomorza, jak i to, 
że już np. od przeszło tysiąca lat 
Gdańsk był miastem polskiem.

To wystarczy, aby stwierdzić 
fałsze niemieckiej propagandy. 
Niemieccy nacjonaliści wiedzą jak 
najlepiej o tem, jak się sprawy na­
szego dostępu do morza w istocie 
przedstawiają, a znajomość tę po­
mijają milczeniem dlatego, aby u-

latwiać sobie przekręcanie fak­
tów dla celów swej imperialistycz­
nej polityki.

Ze swej strony oświadczyć mu­
simy, że całe te niepoczytalne wy­
stąpienia, choćby nawet pochodzi­
ły z ust niemieckich ministrów, 
cała „pokojowa" podjazdowa ro­
bota propagandy niemieckiej, nic 
zmienić w dzisiejszym stanie rze­
czy nie zdołają.

Społeczeństwo polskie jako ca­
łość, bez różnicy przekonań poli­
tycznych, gotowe jest w każdej 
chwili do obrony swych granic, a 
co za tem idzie i swej niepodle­
głości, wszelkiemi środkami, jakie 
ma do dyspozycji.

W. R.

W YJĄTEK  Z PRZEMÓWIENIA  
GEN. DR. ROM ANA GÓRECKIE­
GO, PRESEZA FEDERACJI POL­
SKICH ZW IĄZKÓ W  OBROŃ­
CÓW OJCZYZNY 1 PREZESA  
RAD Y GŁÓWNEJ LIGI MOR­
SKIEJ I RZECZNEJ, WYGŁO­
SZONEGO W DNIU 15.Y111 1930 
R. NA PLACU M ARSZAŁKA  
PIŁSUDSKIEGO W W ARSZA­

WIE:
„Towarzysze broni! Dziś docho­

dzą nas wrogie odgłosy od zachod­
niej ściany. Nacjonalizm niemiecki, 
niepomny na krwawe ofiary Wiel­
kiej Wojny, rozpoczął na wielką 
skalę propagandę na całym świę­
cie i fałszując historję, twierdzi, 
że Pomorze i wolny dostęp Polski 
do Bałtyku — to krzywda niemiec­
ka.

Ostatnio nawet minister niemiec­
ki Treuiranus ośmielił się poruszyć 
kwestję rewizji granicy polsko- 
niemieckiej. On wie dobrze, że Po­
morze jest ziemią odwiecznie pol­
ską oraz, że Prusacy zrabowali je 
w czasie pierwszego rozbioru w r. 
1772 i że gospodarczo jest ono wię­
cej nam potrzebne, niż im, wre­
szcie, że Prusy Wschodnie przed 
pierwszym rozbiorem Polski nigdy 
nie były terytorialnie połączone z 
Niemcami. Pomimo to nacjonaliści 
niemieccy starają się wmówić w 
opinję publiczną, że t. zw. korytarz 
pomorski to rzekomo krwawiąca 
rana na ciele narodu niemieckiego. 
Otóż obowiązkiem naszym jest te 
kłamstwa wykazywać światu i pięt­
nować. Obowiązkiem naszym jest 
powiedzieć jasno i wyraźnie: Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród!"

W tem miejscu zgromadzeni na 
placu byli obrońcy Ojczyzny i 
mieszkańcy stolicy odśpiewali „Ro­
tę" Konopnickiej. (Wg. „Kurjera 
Porannego" z dnia 16.V1II 1930 r.)



PIERW SZA PODRÓŻ M O R SK A  GŁOWY O D RO D ZO N EG O
PA Ń STW A  PO LSK IEG O

między narodami. Nic to, że nie 
mamy wspólnej granicy lądowej z 
zaprzyjaźnioną Estonją, że dzieli 
nas od niej inny organizm pań­
stwowy. Łączy nas morze, które­
go fale obmywają zarówno brzegi 
naszego Pomorza, jak i wybrzeże 
dawnej Kurlandji, która dziś, ja­
ko wolna Estonja, zasiada w ro­
dzinie państw Europy. Dzięki te-

Rok 1930 przyniósł dwa zda­
rzenia, które oczy całej Polski 
skierowały ku naszemu wybrzeżu 
morskiemu. Pierwsze, to uroczy­
ście przez cały kraj obchodzone 
dziesięciolecie odzyskania przez 
Polskę tego wybrzeża, drugie, to 
pierwsza morska podróż Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Estonji.

Nie jest niewątpliwie dziełem 
przypadku, że w chwili, kiedy sal­
wy działowe witały Głowę Pań­
stwa Polskiego u wybrzeży za­
przyjaźnionej Estonji, brutalność 
pruska zrzuciła maskę ze swego 
obłudnego oblicza. Wybryk mini­
stra Treviranusa podkreśla nieja­
ko wagę tego wydarzenia, że ban­
dera Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej powiała na falach Bał­
tyku. Bowiem podróż morska Pre­
zydenta Rzeczypospolitej stanowi 
w oczach całego świata jeszcze 
jeden dowód, że Polska ze swego 
wybrzeża morskiego wszechstron­
nie korzysta. Stąd m. in. bier/e 
się zdenerwowanie i nieopatrzne 
odsłanianie prawdziwych tenden- 
cyj, nurtujących nawet wśród od­
powiedzialnych czynników po 
tamtej stronie kordonu graniczne­
go na zachodzie.

Podróż Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej podkreśliła poza tem 
znaczenie morza, jako łącznika

„Polonia" i towarzyszące jej polskie okręty wojenne na redzie Tallinna .
t o t .  imz. CS. z-a łęsk i.

Brama tryumfalna na cześć p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, wzniesiona 
w porcie Tallinna. Powszechną uwagę zwracał napis na niej po polsku „Niech

żyje Polska".
Fot. iinż. S. Załęski.

mu morzu odległość granic Polski 
i Estonji jest wielokrotnie mniej­
sza, niżby to na podstawie sytu­
acji geograficznej obu państw wy­
dawać się mogło.

Podróż swą do Estonji odbył 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
na pokładzie parowca „Polonia", 
największego polskiego statku 
handlowego i pierwszego parowca 
transoceanicznego, który podniósł 
biało - czerwoną banderę. Towa­
rzyszyli Panu Prezydentowi w po­
dróży Minister Spraw Zagranicz­
nych p. August Zaleski, Dyrektor 
Departamentu Morskiego M. P. i 
H. inż. Teodozy Nosowicz, oraz 
członkowie domu cywilnego i woj­
skowego, z p. dyr. Lisiewiczem 
i pułk. Głogowskim na czele. „Po­
lonia" płynęła w asyście honoro­
wej 5 polskich okrętów wojen­
nych. Całością flotylli dowodził 
dowódca floty polskiej, komandor 
Józef Unrug, komendantem woj­
skowym „Polonji" był komandor 
ppor. Eibel. Okrętami eskorty ho­
norowej były: kontr torpedowiec
O. R. P. „Wicher" pod dowódz­
twem komandora — ppor. Mor­
gensterna, (okręt flagowy dowód­
cy dywizjonu torpedowego, ko­
mandora — por. Stankiewicza), 
oraz torpedowce: O. R. P. „Ma­
zur" — dowódca kpt. mar. Gin- 
towtt, O. R. P. „Ślązak" — do­
wódca kpt. mar. Hulewicz, O. R.
P. „Krakowiak" — dowódca kpt. 
mar. Gebethner i O. R. P. „Pod



W drodze do Tallinna. W szyku to­
rowym idą sl'S „P o l o n j a O.  R. P. 

„Wicher“ i O. R. P. „Ślązak".
Fot. imż. S. Zalęski.

halanin“ — d o w ó d c a  kpt. m a i 
Dzienisiewcz. Okrętem salutują­

cym był torpedowiec O. R. P. 
„Mazur”.

Podróż Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej trwała od 8 do 13 
sierpnia r. b. włącznie. Szczegóły 
jej, jak i entuzjastyczne powitanie 
i przyjęcie w Estonji Głowy Pań­
stwa Polskiego, znają czytelnicy 
„Morza” z prasy codziennej, dla­
tego nie będziemy ich tutaj pow • 
tarzali.

Nie możemy wszakże pominąć 
milczeniem wybryku jednego z 
kapitatów niemieckiego statku, 
stojącego na redzie Tallinna, któ­
ry w chwili przybycia na redę 
polskiej flotylli zamiast gali po­
zwolił sobie podnieść na masz­
cie dziurawy kapelusz i stare bu­
ty. Ten namacalny dowód „kultu­
ry” niemieckiej nakazała policja 
estońska natychmiast sprzątnąć, 
spisując odpowiedni protokuł.

Dżentelmeństwo i wzajemne po­
szanowanie jest na morzu, wśród 
ludzi morza, milczącem i pow 
szechnem prawem. Wspólne nie­
bezpieczeństwo, wspólne twarde 
życie marynarza niweluje między 
nimi, jak nigdy na lądzie, różnice 
polityczne, narodowościowe : in­
ne. Kurtuazja wzajemna, posunię­
ta do wysokich granic, jest wyni­
kiem tej właśnie niwelacji. Dlate-

IV drodze do Tallinna. O. R. P. „Ślą­
zak“ i za nim O. R. P. „Podhalanin".

F o t .  imż. S. Z a łę s k i .

go wybryk kapitana niemieckie­
go jest nietylko świadectwem je­
go chamstwa, ale w oczach mary­
narzy całego świata rzuca cień 
na niemiecką marynarkę handlo­
wą, jako całość.

HENRYK TETZLAFF.

PODROŻĘ M O N A R C H Ó W  PO L SK IC H  PO BAŁTYKU
Podróż morska najwyższego 

przedstawiciela Państwa, odbywa­
na pod własną banderą na pokła­
dzie okrętu wojennego lub w oto­
czeniu eskadry wojennej, miała 
zawsze, ma i mieć będzie bardzo 
doniosłe znaczenie. Jest ona bo­
wiem publicznem stwierdzeniem 
przed swatem, że dane Państwo:

1. posiada dostęp do morza, o- 
wej najważniejszej międzyna­

rodowej arterji komunikacyj­
nej;

2. z dostępu tego korzysta;
3. dostępu tego broni.
Stwierdzenie takie wskazuje, iż

dane państwo w zupełności rozu­
mie ideę morską, t.j, ideę, bez któ­
rej nietylko mocarstwowe stano­
wisko państwa, lecz nawet jego 
byt niezależny stoją pod znakiem 
zapytania. Zrozumienie znaczenia 
podróży monarchy po morzu w 
Polsce przedrozbiorowej występuje 
jasno w tych okresach, kiedy Pań­
stwo sięgało po należne sobie mo­
carstwowe stanowisko na świecie 
lub już posiadało to stanowisko i 
kiedy w parze z tern kwitnęła idea 
morska. Dziś, kiedy w odrodzonej

Rzplitej odbyła się w sierpniu r.b. 
podróż morska P. Prezydenta z 
Gdyni do Tallinna, warto sobie 
przypomnieć i dawne czasy i tych 
ludzi, którzy ongiś takie podróże 
odbywali.

W czasach przedhistorycznych 
mamy podania o podróżach po 
Bałtyku, jakie odbywał wnuk Le­
cha, Wizimierz, i o bojach, jakie 
toczył zwycięsko na Bałtyku z 
Duńczykami. Oznaką tych zwy­
cięstw morskich został założony 
przez Wizimierza Gdańsk, który 
wziął swe miano od licznych jeń­
ców duńskich, osadzonych przez 
polskiego księcia w nowozałożo-
nym nad brzegiem Bałtyku gro­
dzie.

W XI stuleciu mamy zwycięskie 
walki morskie Boleława III Krzy­
woustego, który połowę swego ży­
cia poświęcił na ostateczne scale­
nie Pomorza zarówno nadwiślań­
skiego, jak i nadodrzańskiego z 
resztą Polski. W tych walkach 
morskich korzystał Krzywousty 
ze sprzymierzonej floty duńskiej, 
zdobywając na jej czele grody 
nadmorskie, jak Kołobrzeg, Szcze­

cin i Wolin, oraz wyspę Rugję. Pa­
mięć o tych czynach przechowała 
się w pieśniach ludowych i pierw­
szej polskiej kronice historycznej, 
znanej pod nazwą kroniki Galla.

W XVI stuleciu Zygmunt I Stary, 
po stłumieniu krwawych rozru­
chów i uśmierzeniu krnąbrnego 
zawsze Gdańska, wyjechał w 1526 
r. na pełne morze na pokazanie, 
iż prawo otwierania i zamykania 
żeglugi morskiej, a co za tern idzie 
i panowanie na Bałtyku należy nie 
do Gdańska, lecz do króla pol­
skiego.

W końcu tego stulecia, w 1587 
r. zawinął do Latarni pod Gdań­
skiem nowowybrany elekt, Zyg­
munt III Waza. Przybył on ze 
Szwecji na czele eskadry, złożonej 
z 20 okrętów wojennych. Czynno­
ści admiralskie sprawował Clas 
Flemming. Na pokładzie swego o- 
krętu przyjmował Zygmunt posłów 
narodu i w dniu 7-go października 
1587 r. po raz pierwszy zstąpił na 
ziemię polską, udając się do Oliwy 
na zaprzysiężenie pacta‘ów con- 
venta‘ów, które kryły w sobie za­
rodek przyszłych wojen między



Polską a Szwecją, w postaci sporu
0 E stonję. P rzygryw ką do tych  
w ojen były  dw ie w ypraw y m or­
skie, jak ie  p rzedsięw zią ł Zygm unt 
III do Szwecji.

P ierw sza z tych  w ypraw  odbyła 
się w 1593 r. Szło w ów czas o u- 
trzym anie ko rony  szw edzkiej w 
ręk ach  Zygm unta, p rzeciw ko k tó ­
rem u zaczą ł już in trygow ać jego 
stryj ks. K aro l S uderm ański. Sejm 
w arszaw ski, zdając sobie spraw ę 
z w ażności u trzym ania  p rzez  Zyg­
m unta ko rony  szw edzkiej, co p ro ­
w adziło  do unji po lsko-szw edz­
kiej, w yznaczył na  koszty  w y p ra ­
w y 300.000 zł. W yjazd n astąp ił z 
W arszaw y w dniu 14 sierpnia. 
K ról w raz z k ró low ą A nną i całym  
dw orem  jechali W isłą  na szku tach  
do Gdańska. Do orszaku k ró lew ­
skiego należeli nuncjusz pap iesk i 
M alaspina, p odkanc le rzy  J a n  T a r­
nowski, w ojew odow ie G ostom ski, 
K ostka i M iński, w ojew odzie W ey- 
her, kasz te lan  K rasicki, sek re ta rz  
k ró lew sk i T ylicki i w ielu  innych. 
W ieziono z sobą kapele , stajnie
1 psiarnie. W  L ata rn i pod G d ań ­
skiem  oczek iw ała  już e sk ad ra  pod 
banderam i po lską i szw edzką; 
sk ład a ła  się ona z 40 o k rę tó w  w o­
jennych, częściow o dwu, a częś­
ciowo trzym asztow ych. O krę ty  
były  naogół dość s ta re  i zniszczo­
ne, D ochow ały się nazw y n iek tó ­
rych: „Łabędź*', „W ilk", „N iedź­
w iedź", „T etys", „D orys", „L ipska 
naw a" i t. d. K om endę sp raw ow ał 
adm. Clas Flemming, o k tó rym  by­
ła  m ow a powyżej. D nia 9 w rześn ia 
podniesiono kotw icę, udając się 
do K alm aru. W ieczorem  tego dnia 
p o w sta ła  burza, k tó ra  rozproszyła 
ca łą  eskad rę . O k rę t kró lew ski 
schronił się do H elu  i tam  p rzesta ł 
do 16 w rześnia, nim  się uspokoiła 
naw ałn ica  i zeb ra ły  się rozproszo­
ne o k rę ty . P odróż do K alm aru  o d ­
byto  w  2 dni, lecz, k iedy  już było 
w idać brzegi szw edzkie, znów  ze ­
rw ał się huragan, k tó ry  rozpędził 
pow tórn ie ca łą  flotyllę, ro z rzu ca­
jąc jej o k rę ty  aż pod G otlandję i 
do za to k i F ińskiej. D opiero 27 
w rześn ia zeb ra ły  się o k rę ty  w Els- 
naben, jednakże ze s tra tą  dwóch, 
na k tó ry ch  zginęło 120 hajduków , 
18 traban tów , 22 szlach ty  szw edz­
kiej i w iększość koni. Pobyt Zyg­
m unta III w  Szw ecji trw a ł do lipca 
roku  1594. O dbyła się uroczysta  
koronacja Zygm unta na k ró la  
szw edzkiego, lecz stosunki m iędzy 
nowym  królem  a jego szw edzkim i 
poddanym i pozosta ły  nadal n a p rę ­
żone. Zygm unt III oddał na czas 
swej n ieobecności rządy  nad  k ra ­
jem ks. K arolow i S uderm ańskie-

mu, a sam  25 lipca udał się z po- 
■ w rotem  do Polski. W yjazd n a s tą ­

pił ze S tockholm u, lecz znów  b u ­
rze zapędziły  flotę do E lsnaben, 
skąd  w yszła dopiero  14 sierpnia 
i w 2 dni później s tan ę ła  pod H e­
lem  i L atarn ią .

D ruga w ypraw a m orska n a s tą ­
p iła  w 1598 r. W  Szwecji w ybuchł 
o tw arty  rokosz, na  k tó rego  czele 
s tan ą ł ks. K arol Suderm ański. 
Zygm unt III m usiał ra to w ać  k o ro ­
nę i zw rócił się do sejm u o asy- 
gnow anie odpow iednich środków  
pieniężnych. Sejm przeznaczył 
znów 300.000 zł. na  zaciąg armji 
desantow ej i w ynajęcie floty tra n s ­
portow ej. M iejscem  załadow ania 
wojsk była, jak zw ykle, L atarn ia . 
Tam  ściągały  now ozaciężne od­
działy. L iczyły one do 5.000 ludzi. 
S k ład a ły  się z jednego p u łk u  p ie ­
cho ty  w ęgierskiej pod dow ódz­
tw em  W acław a B ekiesza, jednego 
pu łku  gw ardji pieszej królew skiej, 
p a ru  kom panij p iecho ty  niem iec­
kiej pod Jan em  W eyherem , jednej 
kom panji szkockiej i pocztów  ks. 
Z baraskiego, P rzerębsk iego  i W oł- 
łow icza. N aczelne dow ództw o 
sp raw ow ał w ojew oda Je rz y  Fa- 
rensbach. M iasta G dańsk, Elbląg i 
T oruń da ły  na w ypraw ę 13.000 zł, 
34 działa  i 60 cen tnarów  prochu. 
F lo ta  tran sp o rto w a  sk ład a ła  się z 
60 jednostek , z ty ch  6 szw edzkich, 
jakie dostarczy li s tronn icy  Zy­
gm unta ze Szwecji; re sz ta  były  to 
s ta tk i ho lendersk ie , hanzeatyck ie , 
duńskie i gdańskie. A dm irałem  był 
początkow o T onnier M eidel, a p o ­
tem  Szwed, S tenno B anner. W y­
p raw a ruszyła 3 sierpnia, k ieru jąc 
się na K alm ar. Z pow odu burz s ta ­
n ęła  ona w  tym  porcie  dopiero  10 
sierpnia. K alm ar poddał się bez 
oporu. Zygm unt III w ysłał n ie­
zw łocznie częściow o lądem , a czę­
ściowo m orzem  Sam uela Ł ask ie­
go na zajęcie Stockholm u, a sam 
z w iększem i siłam i ruszy ł m orzem  
na zdobycie S teseborga, leżącego 
w połow ie drogi m iędzy K alm a­
rem  a S tockholm em . P rzed się­
w zięcie to rozstrzygnęło  _ losie 
całej w ypraw y. T rw ające bez 
p rzerw y  b u rze  rozpędziły  ca łą  es­
k ad rę  Zygm unta III, z k tó rej o ca­
lało  ty lko  24 o k rę ty  i 800 ludzi. 
S teseborg  zosta ł jednakże przez 
Zugm unta zajęty, k tó ry  zadał n a ­
w et pod tem  m iastem  do tk liw ą p o ­
rażk ę  księciu  Suderm ańskiem u. 
Jed n ak że  flota szw edzka, k tó ra  
p rzeszła  na  stronę rokoszan, za ­
b lokow ała esk ad rę  Zygm unta w 
S teseborgu  i zm usiła w ten  sposób 
do w ycofania się arm ji kró lew skiej 
na K alm ar, b roniony  przez B ek ie­

sza. Po drodze p rzew ażające  siły 
rokoszan  rozbiły  Zygm unta III na 
głowę koło  m ostu Skandebro , 
gdzie p ad ła  poko tem  ca ła  p iecho­
ta, jaką  w yprow adził Zygm unt z 
Polski, K lęska ta  zm usiła m on ar­
chę do kapitu lacji, na m ocy k tó ­
rej za w ydanie w ręce  rokoszan  
w szystk ich  swoich stronn ików  w 
Szwecji uzyskał on p raw o pow ro­
tu do Polski na zab lokow anych  w 
S teseborgu  ok rę tach . Zygm unt III 
opuścił szczątk i sw ych w ojsk i 28 
p aździern ika  siadł z nielicznym  
orszakiem  na jeden z o k rę tó w  w o­
jennych, k tó re  p rzeszły  do b ro n ią ­
cego się ciągle K alm aru, i ud a ł się 
do G dańska. P rzeciw ne w ia try  z a ­
pędziły  okręt królewski pod Ro/e 
wie, gdzie zarzucono ko tw icę 2 li­
stopada. Tam  Zygm unt zna lazł go­
ścinę w  zam ku płk. K rockau, p ro ­
top lasty  rodziny K rokow skich, 
daw nego żołn ierza B atorego. P rze ­
rzedzone w ojska k ró lew sk ie  w y­
szły z K alm aru na pozostaw ionych 
im 24 o k rę tach  i w  dniu 5 lis to ­
pada zaw inęły  do G dańska.

O dtąd  już żaden  m onarcha po l­
ski nie jeździł po B ałtyku.

IN Z .  W I T O L D  H U B E R T ,
kpt. m ar. w  s. s

W Y J Ą T E K  Z  P R Z E M Ó W I E N I A  
P U Ł K O W N I K A  W O J S K  A N ­
G I E L S K I C H  A B B O T A ,  P R E Z E ­
S A  F I D A C U  ( M I Ę D Z Y N A R O D O ­
W E J  F E D E R A C J I  B Y Ł Y C H  
K O M B A T A N T Ó W ) ,  W Y G Ł O S Z O ­
N E G O  N A  A K A D E M J l  I I I  K O N ­
G R E S U  F E D E R A C J I  P O L S K I C H  
Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J ­
C Z Y Z N Y ,  K T Ó R A  O D B Y Ł A  S I Ę  
W  D N I U  1 5 . V I I I  1 9 30  R .  N A  R A ­

T U S Z U  W A R S Z A W S K I M .

„ P o l s k a  d z i s i e j s z a  j e s t  j u ż  n a r o ­
d e m  m o c n y m ,  z  w ł a s n y m  d o s t ę p e m  
d o  m o r z a ,  m a j ą c y m  m o ż n o ś ć  k o ­
m u n i k o w a n i a  s i ę  z e  ś w i a t e m  c a ­
ł y m ,  d z i ę k i  s w e m u  w y b r z e ż u  i 
s w y m  d w u m  p o r t o m .

Co się t y c z y  Polski i je j  d o s tę ­
pu do morza, F I D A C  d la  te j  spra­
w y  je s t  już  daw no pozyskan y .  
F I D A C  je s t  zdania , że  d o s tęp  do  
morza musi P o lska  zachow ać na 
wieki. W  te j  spraw ie  je s te śm y  zu­
pełn ie  te j  sam ej opinji, co wielki  
Francuz i wielki part jo ta  Poincare.

J e s t  o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  w o b e c  
p o l e g ł y c h  n a s z y c h  b r a c i  s t a w i ć  
o p ó r  w s z e l k i m  z a k u s o m ,  j a w n y m  
i u k r y t y m  p r z e c i w k o  o b e c n y m  t r a k ­
t a t o m .  P o p r o s t u  c h o d z i  n a m  o u-  
t r z y m a n i e  p o k o j u . "

(Wg. „K urjera  Porannego" z dn. 
16.YIII 1930 r.)



W Y S P A  G O T L A N D
V 1 S  B Y —  A  I A Ń T O  1 K U N I  K Ó  Ż ...

Największa wyspa Bałtyku. Ma­
lutki port. Pierwsze, co rzuca się 
do oczu —  to nadzwyczajna prze­
zroczystość powietrza —  widocz­
nie pyłu, zawieszonego w powie­
trzu, wcale niema. Z oddalenia 
rozróżniam nietylko gałęzie, lecz 
i —  zdaje się —  pojedyńcze liście 
na drzewach oraz poszczególne 
kamienie w murach.

Zanim trafiliśmy do rąk prze­
wodników —  wymykamy się na 
miasto,

Zadziwiająca, przesadna nie­
omal czystość ulic i wnętrz. Pod­
glądamy przez niewidoczne szyby 
okienne —  o ł t a r z e ,  a nie po­
koje.

Naokoło panuje niezamącony 
spokój i cisza— coś nieomal cmen­
tarnego, tylko, że nie wzbudza to 
ani żalu, ani strachu: —  coś tu się 
działo wielkiego, ale bezosobowe­
go dla serca turysty. A przecież w 
dalekiem średniowieczu tętniło tu 
życie bujną falą: —  przewalały się 
zaciekłe, krwawe wojny, kwitł 
handel z odległemi krajami zamor­
skiemu *

W malutkiej mieścinie z osiem­
nastu kościołów pozostały tylko 
ruiny, ale ruiny —  zaiste przepięk­
ne. Kilkokilometrowe, dawne mu- 
ry obronne zachowały swój koś­
ciec prawie nietknięty —  ozdobio­
ny tylko artystycznie zębem czasu.

Owszem są i róże, nawet dużo, 
ale wyczuwa się, że są to przyby­
sze, starannością ludzką tu pod­
trzymywani. Nie jest to —  jak gło­

si reklama —  miasto róż, ale mia­
sto przepięknych ruin.

Wchodzimy do Muzeum. Mieści 
się ono w szeregu, połączonych ze 
sobą, starych, dawniej mieszkal­
nych —  budowli. Na tak małe, bo 
zaledwie kilka tysięcy mieszkań­
ców liczące miasteczko —  mu­
zeum przeogromne.

Bóg z niemi, z temi paru kopja- 
mi Rafaela, Van-Dyck‘a —  jest to 
właściwie zupełnie zbyteczne dla 
sławy Gotlandu, ale działy archeo­
logiczny i etnograficzny —  rzeczy­
wiście przebogate.

W podziemiach —  była kaplica 
Św. Ducha, urządzona na miejscu 
dawnej pogańskiej świątyni. 
Szczątki oręża i zbroić rycer­
skich, kamienie runiczne, wogóle 
— . najpiękniejsze świadectwo dni 
minionych, zachowały się tu dzię­
ki niespożytemu mater jałowi: —  
stronice granitów są najtrwalsze 
dla przechowania dziejów ludz­
kich.

Czego tam niema? I sanie eski- 
mosów i łodzie wydłubane z jed­
nego kawałka drzewa, i lektyki 
oraz... magle drewniane, ręczne. 
A tu znowu jakiś niepojęty chyba 
astrologiczny, czworokątny instru­
ment muzyczny z tabelą, jak ru­
letka. Porozumienie się z dozor- 
czynią w kwestji zagadkowego in­
strumentu niemożliwe: —  mówi 
tylko po szwedzku.

Brniemy dalej. Zbrojownia— ca­
ły arsenał broni palnej i siecznej.., 
karabiny pół-trzecia metra, jakieś

Visby.

arbalety —  niby z rekwizytorni 
teatru. A tu znów śród zbioru ta­
bakierek —  kolekcja przepysz­
nych żółwiowych grzebieni kobie­
cych —  z ery... mastodontów w 
porównaniu z współczesnemu.. 
garsonkami.

Jednak musimy powracaćdo 
szeregu, bo za chwilę ruszamy już 
oficjalnie —  na „skondensowane" 
prawdziwe zwiedzanie —  autoca- 
rami.

Mkniemy szybko, zaledwie parę 
chwil. Stajemy —  studenci Uni­
wersytetu jako przewodnicy —  u- 
dzielają steoretypowych wyjaś- 
nień.Baszta prochowa —  ma do­
brze wypełnione curriculum vitae, 
ale wygląda jeszcze wyśmienicie:
—  gotowa do usług jeszcze na pa­
rę stuleci.

Wązkie uliczki czyściutkie —  
nieomal wyszorowanej malutkie 
domki z dzikiego kamienia prze­
ważnie, lub z wyblakłej cegły. Ci­
sza, ani psa, ani dźwięku....

Za miastem —  na wzgórzu Gal- 
genberg —  o trzech filarach, naj­
większa nietylko w Szwecji, a bo­
daj i w świecie całym —  szubieni­
ca, na której wieszało się —  jak 
głosi legenda —  odrazu całemi tu­
zinami... Stoi na szczycie najwięk­
szego na wyspie wzgórza —  wi­
doczna przeto w promieniu przy­
najmniej kilkunastu kilometrów.

Wapienne, strome, poszarpane 
skaliska zbiegają łagodnie ku mo­
rzu o barwie wyblakłej. Nieco da­
lej na prawo w dole —  jakiś ka­
mienny ścieżkowy labirynt. Obec­
nie służy do zabaw dziecinnych, 
a ongiś —  pogański teren świątyń? 
ny —  dla odprawiania jakichś a- 
strologiczno-religijnych obrzędów
—  zrównania dnia i nocy, oraz dla 
oddawania czci bóstwu słońca w 
przedhistorycznych czasach za­
pewne ułożony.

Z drugiej znowu strony —  za 
pięknym laskiem modrzewiowym
—  ruiny dawniejszego klasztoru 
trędowatych, przeznaczonego dla 
całej ongi Skandynawji.

Słońce świeci, ale jakoś blado 
i zupełnie prawie nie grzeje, a 
przecież to dopiero połowa sierp­
nia.

Jedziemy wzdłuż murów. Tro­
skliwość posunięta ta może tro­
chę za daleko: —  mury są spięte 
w słabych miejscach dźwigarami 
dwuteowemi —  najmodernistycz- 
niejszego fasonu wieku żelaznego. 
Trwałe to —  nie przeczę, ale sta­
nowczo psuje styl.



Nagle stajem y śród  — trzeb a  
przyznać, że dopraw dy  n ieposzla­
kow anej —  szosy. Połow a jej roz­
k o p an a  i trosk liw ie osłon ięta  b re ­
zentow ym  nam iotem .

W idzę po raz  pierw szy w życiu 
archeologów  przy  p racy . Zdziwiło 
copraw da nas nieco, jak  to przy  
zak ładan iu  tej szosy nie odkry to  
tego cm entarzyska, gdyż zaledw ie 
nieco w ięcej niż m e tr od n a ­
w ierzchni odkopano te raz  mogiłę 
w spólną na pobojowisku.

S iedzą m łodzi panow ie z a so r­
tym entem  łyżeczek, wydłużonych, 
w ąskich  noży i szczypców  —  i o- 
strożnie, a s ta ran n ie  odgrzebują 
ziem ię z zetla łych , a rozsypują­
cych się piszczeli i czaszek.

Różnej w ielkości p ince ty  raz  po 
raz w ydostają  jak ieś ogniwo p a n ­
cerza , zwój w łosów, sprzążkę, o- 
strogę, re sz tk i zerdzew iałego  m ie­
cza.

P ogrzebano tu  podobno blisko 
2000 D uńczyków  i Szw edów  po 
krw aw ej rozpraw ie  w  okresie  
wolnych, a  n ieustających  najaz­
dów  k łócących  się m iędzy sobą lu ­
dów północy.

A  tuż obok sto i now oczesny 
b ro w ar czy ta r ta k  —  przem ysło­
wa szp e to ta  naszych czasów.

Nieco dalej w znaw iają —  tylko 
kon tu rem  fundam entu  —  jakiś 
sław ny ongiś k lasz to r —  tak  do­
szczętnie w ym azany zębem  cza ­
su z oblicza pow ierzchni ziem skiej, 
że rek o n stru o w ać trzeb a  n aw et 
zarysy  jego linji oparc ia  o łono 
m atk i - ziemi.

P iękne to  jest w pom yśle, ale 
czy po trzeb n e  d la tych  szerszych 
mas, co m ają ty lko  tv le czasu, aby, 
uganiając się w  pocie czoła, ledwo 
w yw alczyć tyle, aby  zaspokoić 
głód i u b rać  się cieplej —  na tej 
surow ej północy. Chyba, że to — 
dla tu rystów .

Ruszam y dalej. Z całego sze re ­
gu daw nych kościołów  — zachw y­
cają m nje przedew szystk iem  ru ­
iny kościo ła  Św. K atarzyny . T ak  
bajecznie pięknego gotyku  ro ­
m ańskiego — nigdzie nie w idzia­
łem. N iespożyte zaiste  łuk i trw a ­
ją na urągow isko n ieubłaganem u 
czasow i —  dotychczas —  w swej 
eleganckiej, lekkiej a niezłom nej 
postaci... T rzy naw y — i każda 
piękniejsza, zw łaszcza część o łta ­
rzow a, ca ła  p o k ry ta  zielenią p o ­
woi, w ina dzikiego i bluszczu...

T ak , ani w iedeńska Votiv - Kir- 
che, ani naw et St. G udulle w 
B rukseli —  nie dorów nyw ują n ie ­
skalanem u p ięknu  w ytw ornych 
k sz ta łtó w  tego rom ańskiego goty­

ku — gdzieś tam , na dalekiej p ó ł­
nocy.

P rzy  św ietle księżyca — jest to 
dekoracja , k tó rą  m ożna byłoby  
porów nać chyba ty lko  z p ięknem  
fan tastycznem  karko łom nych  a r ­
k ad  górsk ich  m ostów  w Pozitano  
nad b łęk itn ą  p rzepaśc ią  M orza 
Śródziem nego.

W idocznie —  jak głosi podanie 
— przeorysza, co budow ała  ten  
cud, m usiała być skończoną a r ­
ty s tk ą  — z łask i Bożej. K o n ser­
w acja —  s ta ran n a  i um iejętna.

N astępn ie  oglądam y kośció ł Św. 
Ducha. O sobliw ość jego polega na 
tem, że o łta rz  jest jeden, a p ię te r 
dwa, czyli że naw a, lub a rk a  o łta ­
rzow a w ysunięta  nap rzód  i jest 
ca łkow ita  —  do stropu . A  po w ­
stało  to  podobno z pow odu 
ciasno ty  —. szczelnego zabudow a­
nia o toczen ia — i nadm iernej ilo­

ści m odlących się rybaków  i k u p ­
ców, m ających szczególne do k o ­
ścioła tego —. nabożeństw o.

P o tężne kolum ny granitow e, 
kap itele , fryzy, o rnam en ty  — 
w szystko, co pozostało  —  św iad­
czy o W ysokiem w yrobieniu  sm aku 
artystycznego . Z ruin  szczytu  k o ­
puły  już n ieistn iejącej — o tw iera  
się m alow niczy w idok na to  m ia­
steczko  ruin, tonące w zieleni, 
biegnące nieom al do sam ego m o­
rza...

Inne kościoły  —  jak  np. św. M i­
kołaj — im ponują w ym iaram i o 
bram ach  jak  w  tum ach rom ań­
skich północnej F rancji lub połud- 
nionych Niem iec —  z okrągłem , 
gw iazdzistem  oknem  —  nie w y­
różniają się ta k ą  w ytw ornością 
kszta łtów , jak poprzednie.

W  ogrodzie pokościelnym  — 
trosk liw ie u trzym ana w innica, figi

Wycieczka polskich dziennikarzy na tle szczątków średniowiecznej szubiency
w Visby.



i szereg krzewów południowych. 
I panuje tu cisza —  cisza utkana 
z niewidocznych dla oka nawar­
stwień przeżyć ludzkich. Owinęła 
ona wszystko naokół —  niby 
płachty używane do balsamowa­
nia mumij dziejów ludzkich, zło­
żonych do snu wiecznego —  po 
dokonaniu swego przeznaczenia.

Zwiedzamy następnie gmach 
średniowiecznej —  sławnej z cu­
dów alchemji —  apteki, zbudowa­
nej w kształcie gotyckiej świąty­
ni.

Słońce zbliża się ku zachodowi 
Śpieszymy zwiedzić jeszcze słyn­
ny dom Burmestra. Tonie on cały 
w zieleni wina dzikiego, na jeden 
metr grubo spowijając budynek. 
Na piętrze utrzymano wnętrze

tak, jak żyli w niem przed dwustu 
laty; —  meble, freski ścienne, ko­
minki i nawet Biblja na zczernia- 
łym od starości stole... Żywe świa­
dectwo życia kupieckiego za daw­
nych czasów. Tam, w narożnym 
pokoju —  nawet kołyska jeszcze 
stoi, kołyska tego, którego pro­
chów doszukać się już trudno.

Melancholijna refleksja nasuwa 
się mimowoli... A więc takie po­
spolite drzewo w swej drugiej —  
powiedzmy —  reinkarnacji —  jest 
trwalsze od króla stworzenia na 
ziemi, od dumnego jej pana —  ro­
baka jak ćma —  krótkotrwałe­
go...

Nowoczesności na Gotlandzie—  
niema, bo to co jest, to jest tak 
nikłe w porównaniu z ogromem

pamiątek minionego, jak parę 
krzaków na skraju potężnej, a nie­
przeniknionej puszczy...

To też —  gwizd lokomotywy 
wydał mi się żałosnem skomlę- 
ciem psiny —  w mocarnym poszu­
mie wiatru morskiego, który od 
wieków włodarzy nad tą wyspą, 
strzegąc jej snu.

Odpływamy powoli. Słońce już 
zaszło. Niknie sylwetka wyspy w 
zadziwiającej przejrzystości po­
wietrza. Wiatr się wzmógł...

Przerzuciliśmy oto jeszcze jedną 
z pięknych kart Księgi Wieków i 
Żywota ludzkiego.

M IC H A Ł  J A C Y N A .  
( A l i )

ZAGADNIENIE ROZWOJU NASZEJ ŻEGLUGI NA WIŚLE
Żyjemy m yślą o rozw oju naszych 

po rtów  m orskich, naszej m ary n a r­
ki handlow ej. O bserw ujem y ro sn ą­
cy rozwój p o rtu  w  Gdyni, w zm a­
gające się ob ro ty  p o rtu  gdańsk ie­
go. W idzim y ko n sek w en tn ą  p o lity ­
kę Rządu, u trw a la jącą  nasz stan  
posiadan ia  n a  m orzu.

To jest dod atn ia  s tro n a  d z ia ła l­
ności odrodzonej Polski i Je j d ąż­
ności do oparc ia  się o naszą n a tu ­
ra lną  gran icę m orską, zab ezp ie­
czającą nam  sw obodną i niczem  
n iesk ręp o w an ą drogę na  św iat.

P orów nyw ując te  ta k  pow ażne 
rezu lta ty  p racy  ludzi, k tó rzy  ide- 
je m orza i znaczenia jego d la P o l­
ski zrozum ieli, z istn iejącym  s ta ­
nem  rzeczy  na naszych śró d ląd o ­
w ych drogach w odnych m usim y z 
w ielką  p rzy k ro śc ią  stw ierdzić , że 
na tern drugiem  pokrew nem  polu, 
n ies te ty  nic, albo p raw ie  nic, nie 
posunęliśm y się naprzód.

N a ty siącach  k ilom etrów  n a ­
szych dróg w odnych śródlądow ych 
panuje zupełna m artw o ta , gdyż 
g łębokość ich  n u rtu  jest n ied o sta ­
teczna  d la u trzym ania  żeglugi, p o ­
za częściow ym  spław em  drzew a, 
k tó re  dzisiaj k o rzy sta  z drogi w o d ­
nej w  m niejszym  naw et stopniu, 
jak  p rzed  rok iem  1914. Znaczenie 
tych  dróg wodnych, jak ie  po siad a­
my, dla rozw oju życia gospodar­
czego naszego k ra ju  m ogłoby być 
olbrzym ie, gdyby na n ich  m ożna 
było żeglugę, w  całem  tego słow a 
znaczeniu, u trzym ać.

Wszystko to, co pojęciem żeglu­
gi, możemy nazwać, grupuje się 
głównie na Wiśle, na tej Wiśle, 
która stanowi naszą najważniejszą 
drogę wodną. Najważniejszą, nie- 
tylko pod względem gospodar­

czym, ale i pod względem politycz­
nym, bo łączy nas z tem naszem 
polskiem morzem, które uważamy 
dzisiaj prawie wszyscy za waru­
nek sine qua non naszej egzysten­
cji państwowej.

Zdawałoby się, że wysiłki, idą­
ce w kierunku utrwalenia naszego 
stanu posiadania na Bałtyku, win­
ny bezwarunkowo prowadzić w 
konsekwencji do wykorzystania 
Wisły, jako naturalnej naszej dro­
gi wodnej.

Wiemy, że przewóz wodą jest 
tańszy od kolejowego. Taniość je­
go jest w bezpośredniej zależności 
przedewszystkiem od użytkowej 
głębokości drogi wodnej. Przewóz 
Wisłą, nie bacząc na pozostawie­
nie jej w pierwotnym stanie, jest 
znacznie tańszy od kosztów prze­
wozu kolejowego.

Pomimo to Wisła nie doczekała 
się dotąd należytej oceny swojej 
roli, jaką w naszem życiu gospo- 
darczem winna odegrać.

Zadawalniamy się stwierdze­
niem, że eksport i import.przez na­
szą granicę morską wzmaga się, że 
obroty naszych portów Gdyni i 
Gdańska wzrastają. Zapominamy 
jednak o tem, że przy normalnem 
i jednolitem docenianiu naszych 
środków komunikacyjnych, a więc 
kolei i wody, znaczna część tych 
transportów, które obecnie stano­
wią zwiększenie się naszego ruchu 
towarowego przez granicę mor­
ską, winny iść Wisłą, bo to jest 
naturalna droga, która przy nale- 
żytem jej potraktowaniu może dać 
nam dziesiątki miljonów oszczęd­
ności na przewozie ładunków.

Wisła powinna nas zbliżać do 
Bałtyku. Przy obecnym stanie rze­

czy tego nie widzim y. P rzestrzeń  
400 kim., dzieląca W arszaw ę od 
G dańska, nie zm niejsza się, dzięki 
setkom  mielizn, k tó re  zagradzają 
nam  drogę i p rzy  niskich stanach  
w ody s ta le  rosną.

Uregulowanie Wisły i doprowa­
dzenie jej nurtu, przy najniższym 
stanie wody do głębokości 1 me­
tra na całym dystansie Warszawa- 
Bałtyk jest poważnem i kosztow- 
nem zadaniem, ale jest to dla na­
leżytego rozwoju naszej żeglugi 
konieczne. Regulacja Wisły, jeżeli 
wreszcie zostanie rozpoczęta, po­
trwa lata całe. Przez ten czas że­
gluga nie może stać na martwym 
punkcie, i dlatego konieczne jest 
podtrzymywanie nurtu drogą 
sztucznego pogłębiania przemia­
łów, podczas niskich stanów wody.

Środki, jakie w tym kierunku 
posiadają Zarządy rzeki Wisły, są 
niedostateczne. Brak jest skoncen­
trowanej energicznej akcji w celu 
zapewnienia minimalnej głęboko­
ści na przemiałach podczas ni­
skich stanów wody (co w roku 
bieżącym przy katastrofalnym 
spadku wody ogromnie żegludze 
daje się odczuwać).

Żegluga nasza na  W iśle pozo­
staw iona jest sam ej sobie i musi 
w alczyć z całym  szeregiem  p ię ­
trzących  się trudności, pow odow a­
nych niskiem i stanam i wody, na 
zm iennej, n ieuregulow anej rzece. 
Co gorsza, rów nocześnie obciążo­
na jest całym  szeregiem  św iad­
czeń, z k tó ry ch  najuciążliw szem  i 
najm niej uzasadnionem  jest p o d a­
tek  obrotow y, p łacony  w  najw yż­
szej skali (2,7 od obrotu) bez u- 
względnienia, że w obrocie tym  
lw ią część stanow i zw ro t w ykła-
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du p rzez T -w a żeglugow e za  m a- 
te rja ły  pędne, personel, w ynajem  
b a rek  etc.

B rak  długoterm inow ego, n isko­
procentow ego k red y tu  h ip o teczn e­
go na budow ę tab o ru  rzecznego  
pow oduje, że na W iśle z w y jąt­
k iem  p aru  s ta tk ó w  now szych, b u ­
dow anych w  G dańsku  i na s to cz­
niach niem ieckich, posiadam y 
p rzesta rza ły  tab o r pochodzenia 
przew ażnie niem ieckiego.

T ab o r ten  z każdym  rokiem , p o ­
mimo konserw acji, rob i się coraz 
cięższy do eksp loatacji; u trzy m a­
nie jego w  stan ie  zdolnym  do ru ­
chu pochłan ia 10 do 15% rocznie 
w artośc i nowego, oczyw iście 
znacznie ekonom iczniejszego ta ­
boru. P row adzi to  do coraz w ięk ­
szego zm niejszenia się jego sen- 
towności!

T w orzy  się sy tuacja  bez  wyjścia, 
gdyż niem a k ap ita łó w  na ry n k u  
krajow ym , k tó reb y  pow ażniej z a ­
in teresow ały  się, p rzy  obecnym

stanie rzeczy, rozbudową taboru 
rzecznego.

Istniejące w kraju stocznie zaj­
mują się przeważnie tylko remon­
tem; nowego nic się nie buduje. 
To jest powodem, że przestajemy 
brać udział w nowoczesnej techni­
ce budowy statków, że zdobycze 
na tem polu pozostają dla nas zu­
pełnie obce, że nie mamy wyszko­
lonego personelu i że wogóle je­
steśmy dzisiaj poza nawiasem nor­
malnego rozwoju żeglugi, jaki ob­
serwujemy we wszystkich pań­
stwach Zachodu i Wschodu, nie 
wyłączając sowieckiej Rosji.

Czy mamy się pogodzić z takim 
stanem rzeczy i doczekać się kon­
kurencji żeglugi niemieckiej na 
Wiśle?

Jest nie do pomyślenia, ażeby 
obecny stan rzeczy w traktowa­
niu Wisły i jej żeglugi mógł być 
nadal utrzymany. Prowadziłoby to 
bezpośrednio do upadku żeglugi 
śródlądowej, która powinna być

organicznem uzupełnieniem naszej 
żeglugi morskiej.

Przemawiają za tem względy 
ekonomiczne i polityczne. Nie mo­
żemy nie doceniać stałej propa­
gandy niemieckiej zagranicą, udo­
wadniającej, że z przesunięciom 
granic Polski do Bałtyku, Wisła 
zamiera.

Bandera nasza na Wiśle ma 
ważne znaczenie i dlatego właśnie 
czynniki miarodajne winny po­
przeć zdrowe dążenie towarzystw 
żeglugowych do rozwoju żeglugi 
wszelkiemi środkami, jakie mogą 
być w ich rozporządzeniu.

Jednym z pierwszych winno być 
zastosowanie do żeglugi śródlądo­
wej wszystkich tych ulg, jakie sto­
sowane są do żeglugi morskiej, a 
następnie niezwłoczne przystąpie­
nie do rozpoczęcia prac nad po­
głębieniem Wisły i zapewnieniem 
żegludze bezpieczeństwa i ciągło­
ści jej pracy.

T A D E U S Z  M A L I S Z E W S K I .

REGULARNE POŁĄCZENIA ŻEGLUGOWE PORTU GDYŃSKIEGO
Port gdyński w p ierw szych  latach  

sw ego istn ienia praw ie, że n ie miat z in- 
nemi krajami norm alnej w ym iany to ­
w arowej, natom iast w ym iana taka is t­
n iała w ruchu pasażerskim . Z tych też  
pow odów  p ierw sze regularne linje żeg ­
lugow e, łączące  G dynię z portam i za- 
morskiem i, oparły sw oje istn ien ie na d o ­
chodach z przew ozu osobow ego.

O becnie Gdynia ma już 6 regular­
nych połączeń  okrętow ych , z których  
3 łączy  ją z portam i europejskiem i i 3 
z portam i A m eryki. ,Z nich 2, są to linje 
czysto  tow arow e, a  reszta  tow arow o - 
pasażerskie, utrzym ujące się  głów nie z 
przew ozu pasażerów .

Podajem y poniżej krótką charaktery-* 
;*tykę tych  linij w kolęjnóści ich p ow sta­
w ania:

1. —  Lin ja G dynia —  Le Havre —  
eksp loatow ana przez F rancuskie Tow. 
T ransatlantyckie (Com pagńie G enerale  
Transatlantiąue) —  przy pom ocy 2 sta t­
ków ftow arow o-pasażerskich ,J?ologne“ i 
„Virginie"t pod banderą francuską:

a) s.s. „Pologne" —  poj. 3.100 ton 
brutto , 1732 ton netto , m oc m aszyn —  
2j000 H. P ,, rok budow y 1911, p a sa że­
rów bierze m ax. 400 .osób;

b) s. s. „Virginie" —  poj. 5.330 ton  
brutto —  3.463 ton ne.tto, m oc m aszyn  
2.300 H. P. Rok budow y 1903, pasażerów  
bierze m ax. 600 osób.

Kom unikacja zo sta ła  uruchom iona w  
1925 roku. D okładny rejs statków : Le 
Havre —  Gdynia —  K łajpeda —  Ryga, 
czasam i Leningrad. Podróż z G dyni do 
Le Havre trwa 4 dni. Statki odchodzą z 
G dyni co 7 —- 1 0  dni. P rzew ozi g łów nie  
pasażerów  em igrantów do Francji. P rócz  
pasażerów  zabiera kilka w agonów  ła ­
dunku drobnicow ego. Czasami zabiera 7  
G dyni konie i ow ce. S tatk i przybijają w  
Gdyni do nabrzeża p ilotow ego. W  przy­
szłości projektow ane jest urządzenie na

statkach  kom ór - chłodni dla przew ozu  
tow arów  ła tw o  psujących się.

2. —  Linja Gdynia —  Południow a  
A m eryka —  eksp loatow ana przez Fran­
cusk ie T ow arzystw o „Chargeurs Reunis"  
przy pom ocy 2 parow ców: „Krakus" i
„Światowid" pod banderą francuską (po 
paru latach w edług um owy statk i te m a­
ją przejść pod banderę polską).

a) s. s. „Krakus" —  poj. 8.461 ton 
brutto —  5.093 ton netto, nośność 15.000 
ton. S iła  m aszyn 7.800 H. P. Rok budo­
w y  1907. Pasażerów  bierze m ax. 800 
osgb.

b) s. s. „Światowid" —  poj. 8.694 ton  
brutto, 5.213 ton netto . N ośność 15.000 
ton. S iła  m aszyn 6.500 H. P. Rok budo­
w y 1908. Pasażerów  bierze max. 800 osób.

Kom unikacja została  uruchom iona w  
końcu 1928 roku. D okładny rejs sta t­
ków: Le Havre —  Gdynia —  Le H avre—  
Rio de Janeiro —  Santos —  B uenos A i­
res. S tatk i odchodzą z G dyni plus - m i­
nus co 2 m iesiące. Podróż z G dyni do  
Brazylji trwa 20 dni, do A rgentyny 24 
dni. Przew ozi em igrantów do Południo­
wej A m eryki. W  pierw szym  roku istn ie­
nia statki zab ierały  dość dużo ładunku

Podniesienie bandery polskiej na parowcu transatlantyckim „P o l o n i a S t o j ą  od 
lewej: p. Minister Przemyślu i Handlu inż. E. Kwiatkowski, p. Min strowa Kwiat­
kowska, Dyrektor P. P, „Żegluga Polska“ p. J. Rummel i Naczelnik Wydziału Że­

glugowego M. P, i H. p, Feliks Rostkowsk:,



drobnicow ego. W obecnym  czasie p rze­
w óz ten  jest minimalny. S tatk i zatrzy ­
mują się u nabrzeża p ilotow ego.

3. —  Linja G dynia (Gdańsk) —  L on­
dyn —  Hull, eksp loatow ana przez m ie­
szane Polsko - B rytyjskie T ow. O kręto­
w e  (Polska 75% udziału, A nglja 25%) 
przy pom ocy 4 parow ców  tow arow o-pa- 
sażersk ich  pod banderą polską.

a) s. s. „Premjer" —  poj. 3.540 ton 
brutto —  2.170 ton netto , poj. pom ie­
szczeń  ch łodn iczych  930 m3, m oc m a­
szyn 2.400 H. P. R ok budow y 1922. P a­
sażerów  b ierze max. 450 osób;

b) s. s. „W arszawa" —  poj. 2.486 ton  
brutto, 1.533 ton netto, poj. pom ieszczeń  
chłodniczych  700 m3, m oc m aszyn 1.500
H. P. Rok budow y 1916. Pasażerów  b ie ­
rze m ax. 600 osób;

c) s. s. „Łódź" —  poj. 2.450 ton brutto,
I. 477 ton netto , poj. pom ieszczeń  ch łod ­
niczych  550 m3, m oc m aszyn 1.500 H. P. 
Rok budow y 1907. Pasażerów  bierze max. 
200 osób;

d) s. s, „Rewa" —  poj. 2.279 ton brutto, 
1.376 ton n etto , poj. pom ieszczeń  ch łod ­
niczych  600 m3, m oc m aszyn 1.500 H. P. 
R ok budow y 1906. Pasażerów  b ierze m a i. 
200 osób;

K om unikacja zosta ła  uruchom iona na 
w iosnę 1929 roku. Rejsy statków : G dy­
nia —  Gdańsk —  Londyn i Gdynia. —  
Gdańsk —  Hull. Podróż z Gdyni do 
Londynu trw a 3 dni, do Hull 3 —  4 dni. 
Statk i odchodzą z G dyni co tydzień. 
P rzew ożą pasażerów  em igrantów  do p ó ł­
nocnej i południow ej A m eryki. (Pa­
sażerow ie z A nglji dalej do A m eryki ja­
dą na statkach  innych tow arzystw ). S ta t­
ki przew ożą dość dużo tow arów , przy- 
czem  przystosow ane są specjaln ie do 
transportu tow arów , ła tw o  psujących się. 
Czasam i przew ozi się także konie. S ta t­
k i ładują w G dyni przy ch łodni ekspor­
tow ej.

4. —• Linja G dynia —  N ew  Jork —
ek sp loatow an a  przez A m erykańskie Tow. 
„A m erican Scantic Linę" (Mc. Cormick  
Linę), przy pom ocy 9 parow ców  tow a­
row ych pod banderą Stanów  Zjedn. 
A m eryki Półn.

s. s. „Argossy" —  poj. 4.995 ton b-tto, 
s. s. „Bird City" —  poj. 4.983 ton b-tto , 
s, s. „C ity of Fairbury" —  poj. 5.052 
ton b-tto , s. s. „Easterner" —  poj. 5.840 
ton  b-tto , s. s. „Easter Daw" —  poj. 
5.842 ton b-tto , s. s. „M inneque“ —  poj. 
5.162 ton b -tto , s. s. „Śagaporach" —  poj.
5.113 ton b-tto, s. s. „Saguach" —  poj. 
5.021 ton b-tto , s, s. „Shenectady" poj.
5.114 ton b-tto.

Kom unikacja została  uruchom iona z 
początk iem  1929 r. D okładny rejs sta t­
ków: N ew  York —  K openhaga —  G dy­
nia —  H elsingfors —  Gdynia —  K open­
haga —- N ew  York. S tatk i odchodzą z 
G dyni mniej w ięcej co tydzień . P od­
róż z G dyni do N ew  Yorku trwa o k o ­
ło  2 tygodni. J est to linja czysto  to w a ­
rowa, chociaż statk i mają także m iej­
sce  na kilkunastu pasażerów . Przew ozi 
ładunki drobnicow e, rzadko m asow e. 
Statk i przybijają w G dyni do w łasynch  
sk ładów  przy nabrzeżu polskiem .

5. —  Linja Gdynia —  A m eryka P ó ł­
nocna —  eksp loatow ana przez m ieszane  
P olsk ie  Tow. T ransatlantyckie, przy p o­
m ocy 3 parow ców  pasażerskich . N a le­
ży ono do typu przedsiębiorstw  m iesza­
nych z udziałem  52% kapitału  p o lsk ie­
go i 48% duńskiego.

a) s. s. „Polonia" —  poj. 7.500 ton  
brutto, 4.519 ton netto , nośność 5.428 ton, 
m oc m aszyn 5.700 H. P. Rok budow y  
1910. Jednorazow o m oże w ziąć 1.200 pa­
sażerów ;

b) s. s. „K ościuszko" —  poj. 3.522 ton  
brutto, 3.940 ton netto  nośność 4.062 ton, 
m oc m aszyn 4.700 it . P. Rok budow y  
1915. Jednorazow o m oże w ziąć 1.000 p a­
sażerów ;

c) s. s. „Pułaski" —  poj. 6.345 ton  
brutto, 3.820 ton netto , nośność 4.635 t„ 
m oc m aszyn 4.970 H. P. Rok budow y  
1912. Jednorazow o m oże w ziąć 900 p a­
sażerów .

P arow ce te  utrzym yw ały kom unikację 
pom iędzy G dańskiem  a A m eryką już od 
roku 1920. K ursow ały one pod bande­
rą duńską. O becnie p rzeszły  pod ban­
derę polsiką z  głów nym  portem  w yjścia  
Gdynią. D okładny rejs statków : Gdynia  
—  Gdańsk —  K openhaga —  H alifax —  
N ew  York. Statki odchodzą z G dyni co 
7 —  10 dni. Podróż z G dyni do New  
Yorku trw a 13 dni. Statki przew ożą pa­
sażerów  i  tow ary, jednak g łów ne d o­
chody czerpią z ruchu pasażerskiego.

6. —  Linja Gdynia —  w schodnie por­
ty  B ałtyku , — eksploatowana przez P. 
P. ..Żegluga Polska", przy pomocy dwóch 
statków:

a) s. s. „Tczew" —  poj. 760 ton brutto, 
344 ton netto , nośność 1.020 ton, m oc 
m aszyn 600 H. P. Rok budow y 1925;

b) s. s. „Chorzów" —  poj. 845 ton 
brutto, 488 ton netto , nośność 1.273 ton, 
m oc m aszyn 478 H. P„ rok budow y 1921.

Statki odchodzą z Gdyni co dwa ty­
godnie, zawijając do Rygi, Tallina, Li- 
bawy, Helsingforsu, a w miarę potrzeby 
i do innych portów wschodnio - bałtyc­
kich. Zasadniczo przeznaczone są do 
przewożenia towarów, jednak mogą za­
bierać po kilku pasażerów.

P rócz pow yższych  śc iśle  regularnych  
linij, port gdyński posiada jeszcze 3 p o­
łączen ia  tow arow e, k tóre, jakkolw iek, 
nie można nazw ać regularnem i, to  n ie ­
mniej statk i tych  linij w pew nych  od ­
stępach  czasu sta le zawijają do Gdyni, 
przyw ożąc ładunki tow arów  drobnico­
w ych.

D o nich należy za liczyć p rzedew szyst-

k ie p o łączen ie  G dyni z K openhagą i Bor- 
deaux tow arow em i statkam i duńskiego  
tow . „D et F orenede Dam pskibs - Sels- 
kap", k tóre oddaw na utrzym ują regular­
ną kom unikację pom iędzy portam i Fran­
cji i portam i w schodnio - bałtyck iem i via  
K openhaga, a w odstępach m niejw ięcej 
dw utygodniow ych zawijają także do G dy­
ni. O becnie linję tę obsługują 4 parow ­
ce: „Skjeld", poj. brutto 1.300 ton,, ład.
2.000 ton, „Seine", poj. brutto 1.380 ton, 
ładow n. 2.200 ton, „Tiber", brutto 1.400 
ton, ładow n. 2.300 ton, „Halfdan" —  
brutto 1448, ładow n. 2.400 ton.

Drugą taką linją będą statk i Hambur- 
sko - G dańskiego arm atora Johannes 
Icka, które od czasu do czasu w drodze 
z Hamburga do G dańska zachodzą do 
Gdyni, przyw ożąc ładunki drobnicow e.

W reszcie trzecią  linją będą statk i P. P. 
„Żegluga Polska", kursujące sta le na linji 
G dynia —  M orze Śródziem ne i zab iera­
jące ładunki dorbnicow e do portów  A l­
gieru, Tunisu i zpow rotem .

B.  K U Ź M I Ń S K I .

N O W O Ś Ć !

w opracowaniu Dr. Al. Majewskiego
W yczerpujący podręcznik dla maryna­
rzy, armatorów, firm eksportowych, 

maklerów i t. p,

Stron 340 — XII

Do nabycia w Instytucie W ydawniczym  
Państw owej Szkoły Morskiej w Gdyni 
(konto czekow e P. K. O. Nr. 39602)

C e n a  z ł .  15.— p l u s  1. z ł .  — n a  
p r z e s y ł k ę .

nasze parostatki kursują codziennie:
•

n a  l i n j i  W A R S Z A W A  —  G D A Ń S K  o d e j ś c i e  z  W a r s z a w y 0 fl. 9-ej

-  ., T O R U Ń M „ 2 3 .30

„ „  W Ł O C Ł A W E K 11 „ 17.30

, P Ł O C K 11 „ 2 1  00

na lin ji t o r u ń s k i e j  k u r s u j ą s a l o n o w e  parostatk i
p o s i a d a j ą c e  k a b i n y  I - e j i I I -  e j k 1 a 8 y.

Pierw szorzędne W y c i e c z k i  z b i o r o  w e
bufety. otrzym ują zniżki do 33%

In fo rm a cje . Kasa Z a m a w ia ó , te l. 416 31 i 416-32

I  9
ŻEGLUGA RZECZNA |  5 VI STU L A Sp. z ogr. odp. 

W a rs z a w a , u l. S e w e ry n ó w  Nr. 3 (ró g  K o p ern ika).
8sos-s<)i-vi-vni



MADYNADKA WOJENNA
A R M J A  M O R S K A

JAKO GWARANTKA BEZPIECZEŃSTWA POLSKI
(Ciąg dalszy).

A teraz, aby przygotować ma- 
terjał dla odpowiedzi na pytanie: 
„jaka marynarką wojenna Polsce 
jest potrzebna", należałoby roz­
winąć pokrótce różne możliwości 
ewentualnego zbrojnego konfliktu.

Na Bałtyku możemy przewidy­
wać tylko trzy sytuacje. Albo „N“, 
albo sytuacja „R", albo w najgor­
szym razie sytuacja „N“ +  ,,R". 
Czyli, że albo wojna z Niemcami, 
albo z Rosją. Albo i z Niemcami 
i z Rosją. Nie łudźmy się co do 
tego, że w jakiejbądź z tych trzech 
sytuacyj wojennych, obejdzie się 
bez działań na morzu. Kto zaś 
wniknął w wywody, powyżej przy­
toczone, nie będzie miał również 
złudzeń, jeśli chodzi o powagę sy­
tuacji Polski w dziedzinie obrony 
morskiej. Gdyby cały naród pol­
ski mógł być dobrze poinformowa­
ny o stanie rzeczy —  gdyby każ­
dy Polak, każda Polka, lub wogó- 
le każdy dobry obywatel Rzeczy­
pospolitej mógł się zapoznać z nie­
bezpieczeństwem, jakie wisi nad 
Polską, mimo stałych wysiłków 
różnych instytucyj pokojowych —  
nie byłoby sceptyków morza, nie 
byłoby ludzi, bagatelizujących 
spiawę potrzeby silnej floty wo­
jennej. Doskonałym materjałem, 
uświadamiającym polską ludność 
mógłby być memorjał niemieckie­
go ministra Groenera, w sprawie 
budowy pancernika „A" dla floty 
niemieckiej. Memorjał ten, jako 
bardzo ważny przyczynek do roz­
ważań nad sprawami naszego bez­
pieczeństwa na Bałtyku warto 
przytoczyć in extenso. Pomoże on 
do powzięcia sądu, co do kwestji 
„jaka marynarka wojenna jest 
Polsce potrzebna?"

Memorjał Groenera brzmi, jak 
następuje:

PANCERNIK.
Spraw ę budow y pancernika można d o­

piero w ów czas rozpatryw ać, jeżeli stanie  
się jasne, jakie zadania przypadną m ary­
narce R zeszy na w ypadek  konfliktu. W  
tym  celu należy najpierw rozw ażyć m oż­
liw ości konfliktów , które w dzisiejszym  
stanie rzeczy w chodzą w rachubę dla ar- 
mji niem ieckiej.

P ytanie na leży  w ięc  sform ułow ać w  
sposób następujący:

1). Jak ie istnieją m ożliw ości, że s i­
ła  zbrojna N iem iec b ędzie m usiała być  
zaangażow ana?

2) . Jak ie zadania będzie m usiała  
w ów czas spełn ić m arynarka R zeszy?

3) . Czy zadania te będą m ogły być  
lepiej w ykonane po w ym ianie pancerni­
ków , istn iejących na now ozbudow ane  
pancerniki?

4) . Czy istnieją inne pow ody, p rze­
m aw iające za budow ą tych pancerni­
ków ?

Problem y te  b y ły  ostatniem i czasy  
jawnie om aw iane. N iew ykonalne ż y cze ­
nia i tak tyka polityczna zaciem niły się. 
N ależy je w yciągnąć z m gław icy nastro­
jów i rozpatryw ać trzeźw o.

I.
M yśl o w ielkiej w ojnie należy a prio­

ri odrzucić. N iem cy n ie  są  w  stan ie  ta ­
kiej w ojny prow adzić, gdyż na podstaw ie  
traktatu w ersalsk iego m usiały się  roz­
broić.

R ów nież n ie można dzisiaj m yśleć o 
izolowanej w ojnie z państwem  mniej- 
szem . Na podstaw ie istn iejących trakta­
tów  i przym ierzy musimy się liczyć z 
w kroczeniem  w ielk ich  m ocarstw,

Pow iedzenia  w sensie: „lepiej zginąć, 
niż być niew olnikiem " musi każdy c z ło ­
w iek  na odpow iedzialnem  stanow isku od ­
rzucić. Przypuszczenie, że w ielk i naród  
m oże w ybrać sw e zn iszczen ie jest b ez ­
sensow ne. D obrow olne pośw ięcen ie  życia  
przez jednostkę m iało w dziejach ludz­
k ości ty lko w ów czas sens, jeżeli ofiara 
była  poniesiona dla życia  całego  naro­
du. Naród jako ca łość  ma prawo i ob o­
w iązek  do życia.

G enerał S eeck t m ówi w swej książ­
ce  „M yśli żołnierza" („G edanken einen
Soldaten"): .....W  dziedzinie w ojskow ej
operow anie hasłam i musi dzia łać zabój­
czo i to  z tego pow odu, że tysiące  ludzi 
pada ich ofiarą, napew no nie ze złej woli, 
raczej ty lko z n iem ożności posiadania sa ­
m odzielnej myśli".

N iem iecka siła  zbrojna nie m oże za­
tem  w ykonać tych  zadań, w których  
państw a w idzą sens istn ien ia  sił zbroj­
nych. Czy w obec tego nie jest uspra­
w ied liw ione żądanie, aby tę s iłę  zbrojną 
wogól-e skasować?

O cena w artości niem ieckiej siły  zbroj­
nej w aha się m iędzy dwom a skrajnościa­
mi. Francuski m inister spraw zagranioz- 
nych przedstaw ił n iedaw no w  G enew ie  
n iem iecką siłę  zbrojną, jako n ieb ezp iecz­
ną naw et dla m ocarstw . Sfery miarodaj­
ne ob aliły  to  tw ierdzenie. P ew ne koła  
n iem ieck ie znow u ogłaszają zupełną n ie ­
zdolność n iem ieckiej siły  zbrojnej do o- 
■cihrony kraju i dom agają s ię  jej sk a so w a ­
nia i zaoszczędzen ia  n iepotrzebnych  w y ­
datków .

Prawda leży  pośrodku.
D la obcych  państw, k tóre pragną n ie ­

m ieckich  obszarów , istn ien ie n iem iec­
kiej s iły  zbrojnej stwarza ryzyko, brak 
jej —  podsyca żądanie. T e państw a  
którym by m ogło przyjść do g łow y za­
garnąć n iem ieck ie kraje za pom ocą na­
padów  m uszą się  liczyć z ryzykiem , Ż€ 
będą m usiały w a lczyć  z dobrze w yszk o­
loną armją i że grozić b ędzie n ieb ezp ie­

czeństw o ponoszenia znacznych strat lut 
naw et n iepow odzenia  ich zam iarów, ź 
urugiej strony zupełna bezbronność stw a ­
rza zachętę  dla takich napadów . Czy 
Polaka n ie  będzie się  w prost zapraszało  
do upragnionych d la  n iego Prus W schod­
nich, jeżeli nie będzie on m usiał oba­
w iać się jakiejkolw iek broni, któraby mu 
tego napadu w zbroniła? T w ierdzeniu  t e ­
mu staw ia się zarzut, że  przecież dzi­
siaj n iem ieck ie W ilno n ie jest już m ożli­
w e, że  dzisiaj państw o n iem ieck ie znowu  
jest potężne i zjednoczone, że  żaden są ­
siad nie odw aży się go naruszyć. Kto tak 
m yśli, m iesza przyczyny i skutki. J e ż e  i 

istotnie nasze granice są zabezpieczone  
to  sta ło  s ię  to skutk iem  tego, że państw o  
znow u w zię ło  w sw e  d ło n ie  i rozbudo­
w ało  sw oje elem enty m ocy, w  pierwszej 
linji wojsko. Państw o stw orzyło  czynnik  
ryzyka, który m oże działać ty lko w ó w ­
czas i ty lko tak  długo, jak długo te  e le ­
m enty m ocy będą n ietkn ięte.

W zajem ne oddziaływ anie czynnika  
ryzyka i ponęty  rzuca się  w oczy  w  
dziedzinie obrony przeciw lotn iczej. Kraj, 
który dysponow ać będzie silnem i esk a­
drami n iszczycielsk iem i, zaatakuje n ie­
w ątp liw ie bombam i centra gospodarcze  
i centra w ładz kraju, który ze  swej stro­
ny n ie będzie dysponow ał lotn iczem i s i­
łam i zbrojnemi. B ezbronność danego kra­
ju tw orzy zachętę  do tak iego narodu. J e ­
żeli jednakow oż to państw o będzie sa­
mo posiadało eskadry n iszczycie lsk ie , to 
atakujący bardzo gruntow nie rozważy, 
czy w arto ponosić ryzyko, czy  jego na­
pad lotn iczy  przyniesie ty le  korzyści, że  
zrów now aży od w etow e napady lotn icze  
z którem i liczyć się musi.

Fakt ryzyka i zach ęty  udowadniają  
że n iem iecka armja naw et w  sw ych  m a­
ły ch  ramach ma do sp ełn ien ia  bardzc 
w ażne zadania w  dziedzin ie państw ow ej

D la użycia  armji w chodzą w  rachubi 
dwa praktyczne w ypadki:

W YPADEK I.
U życie  w  w ypadku obrony przeciwko  

zagarnięciu częśc i kraju,
Armja otrzym uje zadanie uniem ożli­

w ienia w ypadu na n iem ieck ie terytor- 
jum i osłaniania tak  długo granicy, do­
póki Liga N arodów , lub jakieś m ocar­
stw o, n ie w kroczy na korzyść N iem iec

Czy historja pow ojenna n ie jest bo­
gata w  tego rodzaju napady?

W łochy napadły w  okresie  zaw ie­
szenia broni na Fium e. P olsk a  zajęta na­
padem  W ilno, L itw a K łajpedę. W« 
w szystk ich  w ypadkach celem  tych  na­
padów  b y ło  stw orzenie faktu dokonane­
go (fait accom pli), a skutkiem  przyzna­
n ie  prawa w łasności zrabow anego kraju. 
Zachow anie się P o lsk i dostarcza dalsze­
go dowodu, że  w ypadek  tak i m oże na­
stąpić w  rzeczyw istości. A p ety t Polsk' 
na obszary n iem ieck ie Prus W schodnie! 
lub G órnego Śląsku n ie  jest żadną tajem ­
nicą, podobnie jak n ie jest tajemnica 
aktyw ność polskiej polityki. R esortom  
państw ow ym  znane są zam iary Polski



przenikania ludności polskiej w n iem iec­
ki pas pogranicza, celem  planow ego opa­
now ania instytucyj gospodarczych i kre­
dytow ych . P odobne w rażenia podaje w 
ostatnich  dniach prasa sto łeczn a  w sze l­
k ich  odcieni, jako rezultat w y cieczk i m 
kresy  wschodnie") (patrz „Berliner T age- 
blatt" Nr. 501 z 23.X., (,V ossische Z eit-

*) n iem ieck ie  —  przyp. R ed.

tung“ Nr. 503 D. A . Z., N r 499 z 24.X), 
w edług w iarogodnych informacji uprawi? 
się  w  P o lsce  bardzo czynne wojskow* 
w yszk o len ie  organizacyj cyw ilnych, k tó ­
re w  b. r. zakończyły  się  na Pom orzu  
m anewram i okręgow em i pod w ojskow eir  
kierow nictw em  i z udziałem  w ojsk czyn ­
nych.

Do tych  m anew rów  pow ołuje się  rów  
nież n iem ieck ich  poddanych polskiej na­

rodow ości, którzy po ukończeniu  w y ­
szkolen ia, m ającego praw dopodobnie na 
celu przeprow adzenie zadań dyw ersyj­
nych, zostają zw oln ien i znow u na n ie­
m ieckie terytorjum.

P ow yższe dane przem aw iają za tera, 
że Polacy przygotow ują sob ie za  pomocą 
polityki narodow ościow ej i poczynań go­
spodarczych odskocznię do zamachu.

(c. d. n.) W. KOSIANOWSKL

N A  Ł A W I C A C H  F L A N D R J I
Kanał La Manche w czwartym 

roku wojny. Noc z 20 na 21 mar­
ca 1918. Szósty dywizjon patrolo­
wy wyrusza z Dunkierki, aby czu­
wać nad Pas de Calais. Raidy tor­
pedowców niemieckich stają się 
bowiem coraz częstsze.

Szósty dywizjon składa się z 
dwóch kontrtorpedowców angiel­
skich: „Botha" i Morris", oraz
trzech francuskich: „Capitaine
Mehl", „Magon" i „Bouclier". 
Ostatnim dowodzi kapitan Alfred 
Richard. Ten sam Richard, które­
go niedawno żegnaliśmy na dwor­
cu głównym w Warszawie. Albo­
wiem dziś już komandor — Alfred 
Richard, po trzyletniem pełnieniu 
obowiązków szefa Francuskiej 
Misji Morskiej w Polsce, odjechał 
do Francji, aby objąć dowództwo 
najnowszego krążownika, noszą­
cego miano marszałka Francji i 
Polski — Ferdynanda Focha,

Godzina dziewiąta. Noc pogod­
na, ale księżyc poczyna zachodzić. 
Jednocześnie od strony Dunkier­
ki w ciszę nocną wśrubowuje się 
obcy pomruk.

Nie jest to pomruk wiatru czy 
fali, bo żywioły są dziś spokojne. 
Rośnie też nadto szybko. Po kil­
ku minutach wprawne ucho od­
różnić może miarowy turkot mo­
torów niemieckich samolotów. 
Atak powietrzny.

Z ziemi wykwita cała kolumna 
pasm świetlnych. To reflektory 
poczynają szukać wroga. Jedno­
cześnie odzywa się ponury bas 
dział przeciwlotniczych, przery­
wany wybuchami padających 
bomb. Samoloty niemieckie sieją 
dzieło zniszczenia.

Po raz 120 od czasu wybuchu 
wojny, Dunkierka—drugie po Ver- 
dun, miasto bohaterów — zostaje 
bombardowane. Na szczęście, tym 
razem z rzuconych 50 bomb żad­
na nie czyni ofiar. Straty są czy­
sto materjalne.

Ale do końca wojny miasto u- 
zbierało ogółem 5033 bomby z 
samolotów i sterowców, 1360 po­
cisków z dział okrętowych i 445 
olbrzymich, całe domostwa w gru­
zy obracających, granatów z

38-centymetrowej baterji daleko- 
nośnej.

Mimo to praca w mieście i por­
cie nie ustawawała ani na chwilę, 
a bohaterski mer Dunkierki p. 
Terąuen pisał w swej odezwie: 
„Ruiny jedynie stają się niemiec­
kie. Ziemia pozostaje przy Fran­
cji".

W dniu 21 września 1793 roku 
Konwent Rewolucyjny przyznał, 
że, odpierając armję księcia Yor­
ku, Dunkierka dobrze zasłużyła 
się Ojczyźnie. W 124 lata później, 
Naczelne dowództwo Armii i Ma­
rynarki Francuskiej przyznało 
miastu wielki krzyż zasługi z na­
stępującą cytatą: „Miasto boha­
terskie służy za przykład całemu 
narodowi".

Ale o tem wszystkiem maryna­
rze 6-go dywizjonu nie myślą. Z 
wzrokiem wbitym w granatową 
powierzchnię morza, czuwają. Na­
wigacja ńa La Manchu jest w cza- . 
sie wojny bardzo niezdrowa. Żad­
nych latarń morskich, boj hu­
czących i dzwoniących, pływa­
jących znaków. Zamiast nich 
miny własne i nieprzyjacielskie 
łodzie podwodne, czyhające na 
swą ofiarę, tajemnicze okręty 
bez świateł. Do tego nieozna­
czone już niczem mielizny i 
rafy, między któremi przejścia 
trzeba odgadywać instynktem. J e ­
den fałszywy manewr i siedzi się 
na piasku.

Aby ułatwić nawigację okrętom 
portowym, Anglicy którejś nocy 
ustawili w pobliżu Ostendy małą 
czerwoną boję. Ale Niemcy do­
strzegli ją i następnej nocy prze­
stawili w inne miejsce. W kilka dni 
później torpedowiec brytyjski o- 
siadł na mieliźnie i ledwo udało 
się go ściągnąć. Anglicy ustawili 
zaraz podobną boję w innem miej­
scu i tym razem rozbił się nie­
miecki patrolowiec. Odtąd obie 
strony, za cichą zgodą, przestały 
bawić się bojami w piłkę i zanie­
chały wogóle ustawiania znaków. 
To też pływanie, szczególnie w no­
cy i w szyku torowym (dziób za 
rufą), gdzie idący w środku okręt 
widzi tylko latarkę szczelinową

poprzednika, do łatwych nie nale­
żało.

Zbliża się północ. Księżyc cho­
wa się za horyzontem, a jednocześ­
nie rozpoczyna się przypływ. Za 
kilka godzin ławice Flandrii zosta­
ną pokryte i okręty będą miały 
zupełną swobodę ruchów.

Godzina 3.50. Salwy armatnie 
od Zachodu. Kanonada od Wscho­
du. Nad Dunkierką błękitnawe og­
nie granatów świecących. Jedno­
cześnie białe nożyce reflektoró\v 
obrony wybrzeża poczynają kra­
jać ciemność. A oto i bas potęż­
nych dział angielskiego monitora 
„Terror" i wybłyski wybuchów 
nadbrzeżnych bateryj.

Raid! Raid torpedowców! W cią­
gu 10 minut piętnaście wielkich 
torpedowców niemieckich grzmi i 
1200 pocisków z dział pada na nie­
szczęsne miasto. Korzystając z 
ciemności, zaraz potem umykają 
ku Zeebrugge, chroniąc się za po­
tężną zasłonę dymową.

Zaledwie 10 minut upłynęło od 
pierwszych strzałów, a już 6 dywi­
zjon patrolowy pełną parą mknie 
na wschód, by odciąć wrogowi od­
wrót. „Botha" prowadzi. „Bouc- 
lier" ma dziurę powierzchni 3 m.
kw. wybitą w burcie. Podczas 
zwrotu w ciemności najechał go 
„Magon". Ale w oczach kapitana 
Richard to drobnostka. Przecież 
przed dwoma miesiącami, goniąc 
w nocy łódź podwodną, „Bouclier" 
^adł ofiarą własnego granatu głę­
binowego. Przedwczesny wybuch 
poszarpał całą rufę okrętu i poło­
żył 12 ludzi. Myślicie, że dowódca 
powrócił do portu? Gdzie tam. Ca­
łą noc szukał niemieckiej łodzi w 
polu ustawionych przez nią min. 
Za co zresztą „Bouclier” ze swą 
załogą został wymieniony w roz­
kazie dziennym floty.

Z szybkością 30 węzłów konk- 
tórpedowce w szyku torowym 
krają ciemność. Oto i światełka 
Newport, Ostendy i błędne lata­
wice rakiet, tułających się nad 
północnym cyplem lądowego fron­
tu. Natomiast z lewej burty hory­
zont nagle się zaćmiewa. Gwiazdy 
gasną jedna po drugiej, jakby kto,



zaciągał na niebo czarną zasłonę. 
Czyżby to były chmury?

Tak chmury, ale sztucznego dy­
mu, miotanego z kominów wszyst­
kich niemieckich torpedowców. 
Pierwszy pocisk świecący wy­
strzelony z pokładu „Bothy" uka­
zał w odległości 4 mil czarną, 
skłębioną ścianę i pomykające za 
nią cienie.

A oto pierwsze pociski Niem­
ców. Z charakterystycznym gwiz­
dem przeszywają powietrze. ,,Bo- 
tha“ odpowiada, waląc na chybił 
trafił w ścianę dymów. Białe fon­
tanny wody tu i owdzie wykwitają 
na morzu.

Race świetlne raz po raz roz­
praszają mrok, poczem z sykiem 
pogrążają się w wodzie. Złote 
błyski strzałów armatnich dziura­
wią ciemność. Odpowiadają im 
■ czerwone punkciki trafnych wy­
buchów. I obie flotylle z szybkoś­
cią 60 km. na godzinę pomykają 
równolegle na wschód, grzmiąc ze 
wszystkich dział.

Naraz między zasłoną dymową 
a  sprzymierzonym dywizjonem, 
zjawia się jakiś ciemny punkt. 
Ciemniejszy nieco od otaczającego 
tła, zbliża się z wielką szybkością. 
Igrają nad nim roje czerwonych 
iskier — znak niechybny, że to 
■ okręt, którego kotły dają swoje 
maksimum.

I rzeczywiście jest to niemiecki 
torpedowiec ,,A-19“ , dowodzony 
przez kapitana Boldmana. W 
■ ciemnościach oddalił się od swych 
towarzyszy, a teraz szuka ich. Wi­
dzicie — właśnie wywiesił sygnał 
rozpoznawczy: trzy czerwone
światła.

Odpowiedź przychodzi w posta­
c i salwy armatniej z H. M. S. ,,Bo- 
tha“. Niemiec natychmiast czyni 
zasłonę dymową i skrywa się poza 
nią, wygarniając ze wszystkich ar­
mat. Anglicy kierują się na błysk 
strzałów.

Naraz zasłona zwiana wiatrem 
ustępuje i ,,A-19“ ukazuje się o 
kilkaset metrów w lewo od ,.Bo- 
thy“ . Rozpoczyna się pojedynek 
artyleryjski a bout portant. Pociski 
działowe grzmią na blachach po­
kładu. Na obu okrętach są już za­
bici i ranni.

,,A-19“ raz jeszcze usiłuje ujść. 
Daremnie! ,,Botha“ siedzi mu na 
karku i, idąc skośnie, przecina 
kurs. W mdłem świetle rakiet wal­
czący dzielnie marynarze niemiec­
cy widzą tuż, tuż zbliżający się 

• z szybkością pośpiesznego pocią­
gu angielski kontrtorpedowiec. 
Słyszą już rytmiczny terkot ma­
szyn, dających całą moc. I nagle

oślepia ich przeraźliwe światło re­
flektora.

To komandor Rede — dowodca 
dywizjonu — spokojny jak na mu- 
strze, wybiera miejsce do skoku 
i upewnia się, czy aby ofiara nie 
ujdzie. Przez chwilę ostry, wysoki 
dziób H. M. S. „Botha" wisi 
nad burtą niemieckiego torpedow­
ca. Potem rozlega się trzask pie­
kielny, jakby w tysiącznych kuź­
niach bito w tysiączne blachy. Po­
tem zgrzyt hałaśliwy krajanego 
żelaza. A potem ,,Botka" przecho­
dzi tryumfalnie między dwiema 
połowami rozdartego ,,A-19".

A tymczasem „Mehl” i „Bouc- 
lier“ dognały drugi torpedowiec 
niemiecki ,,A-7". Trafiony torpe­
dą okręt broni się dzielnie. Ale to­
warzysze, miast przyjść mu z po­
mocą, uciekają dalej ku Zeebrug- 
ge. Ofiara spełnić się musi.

—  Ster prawo na burt! —  ko­
menderuje Richard, chcąc za przy­
kładem „Botha“ uderzyć dziobem.

I „Bouclier" posłuszny swemu 
władcy po Bogu, jak rumak bojo­
wy rzuca się do ataku całą siłą 
swych 15.000 koni. Ale w ostatniej 
chwili ster zacina się i okręt prze­
chodzi w odległości jednego metra 
za rufą ,,A-7". Oba torpedowce 
walą do siebie z dział na donio­
słość pistoletowego strzału.

Na mostku kapitan Richard wy­
daje rozkazy. Gestami, znakami,— 
bo słowa giną w tumulcie bitew­
nym. Jego kanonierzy są widać 
lepsi od niemieckich, a może 
,,A-7“ uszkodzony torpedą, nie 
jest w stanie się ruszać. Dość, że 
maszt torpedowca wali się z trzas: 
kiem, a ze śródokręcia wykwitają 
długie czerwone płomienie. Każdy 
nowy pocisk wycina w czarnym 
kadłubie ognisty otwór.

W blasku pożaru karabiny ma­
szynowe ,,Bouclier“ omiatają po­
kład ,,A-7‘\  Ten po bohatersku 
grzmi jeszcze z ostatniego zdatne­
go do użytku działa. Aż wreszcie 
Drzewraca się i tonie. Mimo nie­
bezpieczeństwa .Bouclier" stopuje 
i wyławia niedobitków.

Obie połowy ,,A-7“ toną także. 
Przez chwilę kilka gestykulują­
cych sylwetek unosi się na po­
wierzchni morza. Ale pole bitwy 
przesunęło się już dalej na wschód. 
Któżby miał czas wracać? I zało­
ga „A-7“ zawija do przystani za­
topionych okrętów.

Od wschodu niebo lekko różo­
wieje. Reszta torpedowców nie­
mieckich skryła się w dymach 
i mgle porannej. Zapewne są już 
w Zeebrugge. Okręty sprzymie­
rzone powracają do Dunkierki, ho­
lując ciężko uszkodzonego ,,Bo- 
thę", który w ostatniej chwili o- 
trzymał postrzał torpedowy.

Bitwa na ławicach Flandrji mia­
ła większe znaczenie, niż to się 
napozór wydaje. Okazała, że wła­
ściwą obronę wybrzeża mogą peł­
nić tylko okręty. Tak długo, jak 
sprzymierzeni ograniczali się do 
biernej obrony przy pomocy moni­
torów i bateryj nadbrzeżnych, rai-, 
dy torpedowców niemieckich po­
wtarzały się raz po roz. Wysyłane 
w pogoń z dalszych baz okręty 
wojenne nie mogły raidom tym 
zapobiec. Wręcz przeciwnie, w 
zamieszaniu spowodowanem nie­
świadomością kto swój, kto prze­
ciwnik, ponosiły straty. Dopie­
ro przeznaczenie do obrony Dun­
kierki 6 dywizjonu patrolowe­
go pozwoliło dać nieprzyjacielowi 
surową nauczkę. To też raid z 19 
marca 1918 r. był ostatni. Odtąd 
Niemcy nie odważyli się już ata­
kować od strony morza.

Mówi się często, że torpedowiec 
i łódź podwodna to broń słabego. 
Powiedzmy lepiej oszczędnego i 
pokojowo usposobionego. A jed­
nak w czasie ostatniej wojny oba 
te rodzaje okrętów oddały znacz­
ne usługi i były często postrachem 
wielkich pancerników. Ten sam 
komandor Richard, podczas swego 
pobytu u nas, nierzadko twierdził, 
że Polska do obrony swego wy­
brzeża musi mieć conajmniej 5 
kontrtorpedowców i 20 łodzi pod­
wodnych.

J U L J A N  G I N S B E R T .

Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 
PAŃSTW OBCYCH

A N G LJA .

W ydatk i na zbrojenia m orskie od r. 
1910. P ierw szy lord admiralicji og łosił 
ostatnio dane, d o ty czą ce  w ydatków  
W ielk iej Brytanji na budow ę now ych  o- 
k rętów  w ojennych, poczynając _od r. 
1910. W  poszczególn ych  latach tego  
okiresu w ydatkow ano:

1910 r. —  Ł. 15.000.000
1911 , —  „ 17.600.000
1912 „ —  „ 17.300.000

1913 „ — „ 17.500.000
1914 „ — „ 18.700.000
1920 „ — „ 5.900.000
1921 „ — „ 5.900.000
1922 „ ’ --- „ 3.200.000
1923 „ — „ 6.100.000
1924 „ — „ 7.000.000
1925 „ — „ 7.200.000
1926 „ — „ 9.100.000
1927 „ ---^ „ 10.000.000
1928 „ ---- „ 9.600.000
1929 „ — „ 8.600.000



N o w e okręty  w ojenne. W edług do 
tychczas-owych w iadom ości n ow e jedno­
stk i w ojenne flo ty  angielskiej, których  
ibudowa przew idziana jest program em  
1929/30, otrzym ają następujące nazw y: 
krążow nik  „ L e a s d e r "  {buduje stoczn ia  
państw ow a w  D evonport), kanonierki: 
„B i d e f o r t" (stocznia w  D evonoport) i 
„ R o c h e s t e r "  (stocznia państw ow a  
w  Chatcham), leader f lo ty li „K o m p e n- 
feldt", kontrtorpedow ce: „ C r u s a d e r '  
„ C o m e t " ,  „ C r e s c e n t "  i „C y ‘g- 
n e t“ (dwa p ierw sze zbudow ane b yć  m a­
ją na sto czn i państw ow eji w  Portsm outh  
dw a p o zo sta łe  zaś na stoczn iach  pryw at­
nych).

K rążow niki, W  zw iązku z u k oń cze­
niem  budow y 2 k rążow ników  „N o r- 
f o l k "  (w yporność 10.000 ton) i „Y o r k "  
(w yporność 8.400 ton), zostaną w ycofane  
z floty  atlantyckiej krążow niki „C o - 
m u s "  i „C a n  t e r b  u r ’y", dwa o sta t­
nie okręty tej k lasy, pozostające jeszcze  
w  czynnej słu żb ie . „ N o r f o l k "  w ybu­
dow any zo sta ł na sto czn i Fairfield  Ship- 
building and Engineering Co w G ovan. 
„ Y o r k "  za ś  na stoczn i Palm ers Ship- 
building Co w  Y arrow -on-Tyne. Oba 
krążow nik i mają m aszynerję o m ocy
80.000 HiP., k tóra  pozw ala  im rozw ijać  
szyb k ość  32.25 w ęzłów . „ N o r f o l k "  
k o szto w a ł L. 2.061.802. „ Y o r k "  zaś L. 
1.670.684.

F R A N C JA .
K rążow niki. B udow a krążow nika  

„C. 4", k tó ry  n azw any m a być ,.C 1 e- 
m e n c a u "  i m a stan ow ić francuską od­
pow iedź na n iem ieck i pancernik „E r- 
s a t z  P r e u s s e n "  rozpoczn ie s ię  w e  
w rześniu  r. b. N ad  budow ą tego p o tęż ­
nego w sp ó łczesn ego  okrętu bojow ego  
czuwają najlepsi inżyn ierow ie i k on ­
struktorzy Francji,

F lo ty lla  francuska na R enie. W  Sbras- 
sburgu stacjonuje obecn ie francuska  
flo ty lla  rzeczna, sk ładająca  się  z 5 kano- 
nierek . W  zw iązku z tem  Strassburg z o ­
s ta ł uznany za port w ojenny.

P atro low ce. Znajdujące s ię  w budo­
w ie 2 p a tro low ce, p rzezn aczon e do 
słu żb y  na w odach  pozaeuropejsk ich , o; 
trzym ały  nazw y: „B o  u  g a i n  v i 11 e" i 
,,D  u m o n  t  - d  ‘ U  r v BI l e". N azw a d o ­
tych czasow ego  patro low ca  „ D u m o n t - d  
U r v i l l e "  zosta ła  w  zw iązku z  tem  
zm ieniona na „E n s e i g n e  - H e n r y '

H O LAN DJA .

D od atk ow e kredyty  na rozbudow ę  
floty. R ząd holendersk i zg ło s ił w par- 
lam encie w n iosek  o dod atk ow e kredyty  
na budow ę n ow ych  okrętów  w ojennych. 
O dpow iednia kw ota, przew idziana w  u- 
chw alonym  daw niej program ie rozbudo­
w y floty , z o sta ła  podniesiona o 770.000 
guldenów . Z tego  250.000 guldenów  
przeznaczone jest na za p łacen ie  p ierw ­
szej raty  za  n ow y krążow nik  o w y p o r­
ności 5.250 ton, który jest przeznaczony  
dla w zm ocnienia flo ty  holenderskiej w 
Indjach W schodnich. P o zo sta łe  520.000 
guldenów  sta n o w i pok rycie  p ierw szej 
raty za budow ę n ow oczesnej kan on ier­
ki, która ma być stacjonow ana na w o ­
dach zachodnio-indyjskich .

WŁOCHY.

B udżet m arynarki w ojennej na rok 
1930/31. U zasadn ien ie  budżetu  m ary­
narki w ojennej w e W łoszech  obejmuje 
144 strony  druku. B udżet ten  d otyczy  
okresu od 1 lipca 1930 r. do 30 czerw ­
ca 1931 r. P ierw sza część  uzasadnienia  
om awia politykę m orską W łoch  w zw iąz­
ku z konferencją  londyńską. O gółem  
budżet m arynarki wojennej na okres

1930/31 w ynosi 1.476 m iljonów  lirów , a 
w ięc  o 244 m iljony lirów  w ięcej, niż w 
ok resie  poprzednim . O koło  45% z tej 
sum y przypada na k oszty  budow y no­
w ych  jednostek  w ojennych.

B udżet m arynarki w ojennej W łoch  
w zrósł z  614 m iljonów  w r. 1922 do 1.476 
m iljonów lirów  w roku 1930. J e st to 
objaw bardzo znam ienny!

JA PO N JA .

Krążowniki. Z 4 krążow ników  10.000 
tonow ych: ,/N a c h  i“, „ H a g u r o " ,  ,,M y- 
o k o" i „A s c h i g a r a ”, k tó re  n iedaw ne  
zo sta ły  w ykończone i oddane do służby, 
utw orzona zosta ła  4 dyw izja II esk a ­
dry. Z 8 krążow ników  tego typu 3 dalsze  
krążow niki, już oddane do służbv, n a­
zyw ają się: „A  t a g o", „C h o k a i" i
„M a g a". O statni krążow nik z  tej serji 
„Takao" zosta ł spuszczony na w od ę w 
Y okosuka dnia 12 maja r. b.

L otn iskow iec. N o w y  lo tn isk ow iec  ja­
poński o w yporności 8,200 ton, którego  
budow a n iedaw no s ię  rozpoczęła , otrzy­
m ał nazw ę ,,H y o j o".

Z am ów ienia zagraniczne na sto cz ­
niach japońskich. W  dniu 25 maja r. b. 
zo sta ły  w  T okio zakończone rokow ania  
w  spraw ie budow y przez sto czn ie  japoń­
sk ie  okrętów  w ojennych dla Portugalji i 
M eksyku. Poza tem  sto czn ie  japońskie  
z ło ży ły  ofertę rządow i chińskiem u na 
budow ę 2 łod zi podw odnych  dla m ary­
narki chińskiej.

Z POLSKIEGO PRZEM YSŁU W Y R O ­
BÓW  SZAM OTOW YCH.

Produkcja w yrobów  ogniotrw ałych-sza- 
m otow ych  rozw inęła  sęi w ostatnich  la ­
tach bardzo silnie, głów nie dzięk i w ojnie

celnej z N iem cam i, które były  dotychczas  
niem al w yłącznym  dostaw cą tych  w yro­
bów na rynku polskim . D osta teczn ie  w y ­
soki poziom  techniczny w ięk szości fabryk  
zapew nia produkcję w yrobów  w ysoko  
stojących pod w zględem  jakości, to  też  
popyt na w yroby krajowe sta le wzrasta; 
naw et taki konsum ent, jak Górny Śląsk, 
w coraz w iększym  stopniu pokryw a sw o­
je zapotrzebow anie w  fabrykach krajo­
w ych, uniezależniając się od rynku n ie ­
m ieckiego, do którego ciąży ł s iłą  p rzy­
zw yczajenia.

Do fabrykacji w yrobów  szam otow ych  
w przeważnej częśc i używ am y surow ca  
krajow ego, jedynie do m aterjału o w y ­
sokiej top liw ości sprow adzać musimy 
w ysokoogn iotrw ałą  glinkę zagraniczną, 
pok łady której posiadam y rów nież w  
kraju; jednak nie są one jeszcze n a leży ­
cie zbadane i z w yżej w spom nianych  
przyczyn n ie są eksp loatow ane.

Polski przem ysł w yrobów  szam oto­
w ych musi korzystać z odpow iedniej 
ochrony celnej z tego  pow odu, że chociaż  
jakością sw ych w yrobów  dorównuje w  
zupełności m aterjałom  zagranicznym , 
jednak fabryki n iem ieck ie i czesk ie  są  
to  ogrom ne zakłady przem ysłow e, posia­
dające w szelk i surow iec na m iejscu, i 
ich koszty  generalne produkcji ze  w zg lę ­
du na m asow ość muszą być dużo n iż­
sze od naszych.

Czynniki rządow e w inne zająć się  
szczególn ie  gorliw ie ochroną rozbudow u­
jącego się rodzim ego przem ysłu  szam o­
tow ego, aby kraj n ie by ł pod tym  w zg lę ­
dem uzależniony od zagranicy.

W śród fabryk w yrobów  szam otow ych  
w P olsce  w ysuw a się na jedno z na­
czelnych  m iejsc Fabryka w yrobów  
C eram icznych „O poczno", S. A . w  

O pocznie (woj. K ie  
leck ie), Zarząd w  
W arszaw ie, S z o ­
pena 12.

Firma założona  
początkow o jako  
cem entow nia, od r. 
1925/6 produkuje 

Wysokiej jakości w y  
roby szam otow e, 
jak ceg łę  ognio­
trw ałą, k szta łtk i i 
p ły ty  p iekarsk ie. 
Staranność w y k o ­
nania i sta łe  bada­
n ie  ogniotrw ałości 
w yrobów  w e w ła- 
snem  laboratorjum  
dają gwarancję w y  
sokiej ich jakości.

S ta ły  w zrost za ­
potrzebow ania na 
w yroby pow oduje  
zw iększanie się pro 
dukcji fabryki, do­
chodzącej obecnie  
do 7.000 ton rocz­
n ie (2 y2 razy w ię ­
cej niż w 1926 r).

W śród odbior­
ców  firmy figurują 
D yrekcja P. K. P„ 
P aństw ow e Żupy 
Solne i M onopol 
S pirytusow y, licz ­
ne huty górnoślą­
sk ie i zagłęb ia  D ą­
brow skiego oraz 
najpow ażniejsze za ­
k łady p rzem ysło­
w e pryw atne i k o ­
m unalne na teren ie  
całego  państwa.

TOW ARZYSTW O K ABLI 
DALEKOSIĘŻNYCH

BUDOWA TELEFONICZNEJ 
MAGISTRALI KABLOWEJ

WARSZAWA — CIESZYN



KPONIKJ
GDYNIA, G D A Ń S K  

i W Y B R ZEŻE
RUCH PORTOW Y GDYNI W  LIPCU  

1930 R.
W  m iesiącu lipcu zaw inęło  do portu  

220 sta tk ów  o  pojem ności 200,083 netto  
ton rej., przyw ożąc 1560 pasażerów  i 
74.331,2 ton ładunku (w czerw cu 193 s/s.
0 pojem ności 176.206 z ładunkiem  48.058,4 
ton oraz 1649 pasażerów ). Na ładunek  
przyw ieziony z ło ży ły  się: 8.521,5 ton ru­
dy żelaznej z Nórrkóping, 22047,4 ton  
złom u żelaznego z Hamburga i R otterda­
mu, 7.306,1 ton ryżu surow ego z Ran- 
goon‘u, 27.829,2 ton tom asyny z A ntw er- 
pji, Ham burga, 2-000 ton sa letry  w ap ien ­
nej z Oslo, 4.300 ton fosforytów  i 467,9 
tytoniu z Bony, 560,8 ton szm alcu z Ham ­
burga i Gdańska, 11086 ton różnych ła ­
dunków w n ieznacznych  ilościach, drob­
nicy 189.7 z Le H avre i  N, York.

O puściło port 218 statków  o pojem ­
ności 197611 ton rej. n etto , w yw ożąc 1794 
pasażerów  oraz 292.088,5 ton różnych ła ­
dunków, m iędzy innemi: 267.312 ton w ę ­
gla eksportow ego, 13.898 ton w ęgla  bun­
krow ego, 5,220,4 ton  cukru do Kotka, 
A bo, Gótheborgu, 1,055 ton mąki ryżo­
wej do Oslo, 470 ton ryżu polerow anego  
do Leiz, 905,2 ton w ytłok ów  buracza­
nych do N ew  Jorku, 809,8 ton siarczanu  
amonu do Brestu, 800 ton koksu do R y­
gi, 180,5 ton m asła, 178,9 ton szynki, 
899,3 ton bekonów , 16,3 ton jaj, 30,5 ton  
bław atów  do Londynu, 208,1 ton rur, 15 
ton drutu w alców ,, 27,7 ton radjatorów  
do Rygi, 61,8 t. drobnicy do Le Havre
1 Rygi.

Obrót ogólny w  lipcu w yn iósł 366.419,7 
ton tow arów , 3.354 pasażerów  (w czerw ­
cu 280.779 ton tow arów  pasażerów  
3.432).

K URS N A W IG AC YJN Y  DLA  
RYBAKÓW .

W  dniu 28 łipca zosta ł otw arty w  
Państw ow ej S zk ole  M orskiej w Gdyni 
kurs naw igacyjny dla rybaków . Kurs ten  
zorganizow any przez M orski Instytut 
R ybacki pozostaje pod kierow nictw em  
D yrekcji S zk o ły  M orskiej. Z pośród  
zgłoszonych 40 kandydatów  przyjęto ty l­
ko 28 rybaków  zaw odow ych.

DODATKO W E EGZAM INY w  P. S. M.
W  w yniku dodatkow ych  egzam inów  

w stępnych  przeprow adzonych w p o czą t­
kach sierpnia, przyjęto na w yd zia ł na­
w igacyjny Państw ow ej Szk o ły  M orskiej 
36 kandydatów , w  czem  22 m aturzystów . 
K andydaci w  dniu 15 sierpnia odjechali 
parow cem  do Hawru, gdzie zosta li za ­
okrętow ani na sta tek  szkolny „Dar P o­
morza", który w  tym  czasie przybył do 
Hawru z  A ntwerpji.

W IZYTA ESK ADRY SAM OLOTÓW  
ANGIELSKICH W  GDYNI.

W e w rześniu  oczek iw ana jest bojo­
w a ekadra sam olotów  angielskich, która  
ma odw iedzić 12 m iast portow ych państw  
skandynaw skich i bałtyck ich . W izyta  
potrw a parę dni, a na cześć  lotników  od­
będą się w G dyni i G dańsku przyjęcia  
i m anifestacje. N a pow itanie eskadry an­
gielskiej udadzą się  sam oloty polskie.

LABO R A TO RJU M  TOW ARO ZNAW CZE  
W  GDYNI.

Przy Instytucie Handlu M orskiego  
i T echniki Portow ej w Gdyni otw orzyła  
Izba P rzem ysłow o - Handlowa w Gru­
dziądzu laboratorjum tow aroznaw cze, 
utw orzone w  pierw szym  rzędzie dla c e ­
lów  eksportu polskiego, jak też  dla obsłu ­
gi portu i m iasta G dyni w kw estjach  
hygjeny i badania środków  spożyw czych .

BLISKIE URUCHOM IENIE OLEJARNI 
W  GDYNI.

Już 1-go w rześnia b. r. nastąpi uru­
chom ienie olejarni w Gdyni, położonej 
przy nabrzeżu Indyjskiem . Spółka is tn ie­
je od roku.

Produkcja olejarni w ynosić będzie
80.000 ton rocznie, przyczem  rów nież  
produkty w tórne, jak m akuchy będą  
szły  n iety lko  na rynek w ew nętrzny, ale  
także i na eksport.

PRZENIESIENIE SĄ D U  OKRĘGOW EGO  
ZE ST A R O G A R D U  DO GDYNI.

Z dniem  1-go w rześnia b. r. zostaje  
przeniesiona ze  Starogardu do Gdyni 
siedziba sądu okręgow ego i śledczego.

ODDZIAŁ POLICJI KOBIECEJ 
W  GDYNI.

W dniach najbliższych zaczn ie funk­
cjonow ać w G dyni oddział policji k o ­
biecej, której zadaniem  w  pierw szym  
rzędzie będzie  w alka z żyw ym  towarem .

W YW ÓZ W ĘGLA PRZEZ GDYNIĘ.
W  roku ubiegłym  w yw óz w ęgla  przez  

G dynię osiągnął p o ło w ę ilości, w y w ie ­
zionej w  tym  sam ym  czasie przez Gdańsk, 
w  roku bieżącym  zaś doszed ł do trzech  
czw artych  tej ilości.

N O W Y POLSKI STA T E K  SZKOLNY.
Pod takim  tytu łem  „Hansa" Nr. 27 

drukuje następującą notatkę, która w  
dosłow nem  tłum aczeniu  brzmi:

„Los dotyka także i statki. R ów nież  
piękny sta tek  szkolny „Prinzess E itel 
Friedrich", n a leżący  do Schulsch iffverei- 
nu, n ie zd o ła ł się  uchronić od c iężkiego  
ciosu ze  strony państw  ententy . S tatek  
zosta ł przym usowo dostarczony Francji 
i tutaj przez szereg lat leża ł bezczynnie  
w porcie St. Nazaire, pon iew aż F rancu­
zi n ie  w iedzie li, co mają z nim zrobić. 
O becnie przejęła  ten  statek , który w  
m iędzyczasie zosta ł zupełn ie zaniedbany, 
najm łodsza „potęga morska" —  Polska"  
(„Seem acht Polen") i p o lec iła  go zrem on- 
tow ać w  duńskiej stoczn i N akskoy Skibs- 
vaerft. S tatek  otrzym ał now ą stew ę  ty l­
ną, aby m ożna było  w budow ać m otor 
o m ocy 6000 H. P., i b ędzie s łu ży ł w y ­
szkolen iu  polskich  m arynarzy pod nazw ą  
„Dar Pomorza". Ma on być przejęty 6 
lipca w G dyni przez rząd polski specjal­
nie uroczyście. Z akupienie tego dużego  
statku szkolnego, na którym  z ła tw ością  
co roku m oże być w yszkolonych  150 —  
200 uczniów , w skazuje na to, że  P o l­
ska odnośnie rozbudow y swej potęgi 
m orskiej w ciąż jeszcze czyni duże w y s ił­
ki. C iekaw ą rzeczą b y łob y  się d ow ie­
dzieć, jaka kom enda panow ać będzie  na 
nowozakupionym  statku, bow iem  jak d o­
tąd w szak  niem a jeszcze polskich  nazw  
dla poszczególnych  żagli, hrasów , fałów , 
gejtaw  i Szkotów. A  m oże w ie  któryś z 
czyteln ików  „Hansy", jak się  po polsku

nazywa: „Kreuzbramstengenstagsegelsnie- 
derholerleitblock?".

Jak po polsku brzmi czterdziesto lite- 
row a nazw a tego ohytrego bloku, żaden  
z niem ieckich  czyteln ików  „Hansy" z p e ­
w nością  nie w ie. A utor notatki m ógłby  
jednakże w iedzieć , że na statku szk o l­
nym „Lwów" od dziesięciu  bezm ała lat 
używ ana była kom enda polska i że na 
„Iskrze" także sobie z tym niezgorzej 
radzą, a w reszcie  m ożem y podać do w ia ­
dom ości autora, że już od d łuższego cza­
su w trakcie opracow ania jest czysto  
polsk ie słow nictw o żeglarskie. W ychodzi 
ono z założeń  bardziej w spółczesnych , 
niż słow nictw o n iem ieckie, które praw ie  
żyw cem  przejęło term inologię holender­
ską, modyfikując ją w sposób  prow adzą­
cy w rezu ltacie do takich dziw olągów , 
jak nazw a ow ego skrom nego bloczku.

FLA G A  POLSKA N A  ATLANTYK U.
W pierw szym  okresie istn ienia P o l­

skiego T ransatlantyckiego T ow arzystw a  
O krętow ego statk i tego  T ow arzystw a  
p ływ ały  pod banderą duńską ze w zg lę­
du na konieczność w ypełn ien ia  ca łego  
szeregu form alności, zw iązanych z poja­
w ien iem  się flagi polskiej na A tlantyku. 
O becnie w szystk ie  te  form alności zo sta ­
ły  pom yślnie za łatw ione, w obec czego w  
bieżącym  m iesiącu na okrętach P o lsk ie­
go T ransatlantyckiego T ow arzystw a  
O krętow ego zostan ie podniesiona flaga 
polska. U roczystości te  odbędą się w por­
c ie  Gdyńskim  w  następujących term i­
nach: na okręcie „Pułaski" w dniu 7 b. 
m., na okręcie „Polonia" w dniu 8 b. m., 
oraz na okręcie „Kościuszko" w dniu  
20 b. m. P odniesien ie flagi Polskiej na  
okrętach P. T. T. O. otw iera now y etap  
zarów no w  rozwoju T ow arzystw a, jak i  
w  dziejach Polskiej floty  handlowej,

W YCIECZKA DO JU G O SŁ A W JI.
P. P. „Żegluga Polska" organizuje 

24-dniow ą w ycieczk ę  na D alm atyckie  
w ybrzeże do Dubrownika ze  zw iedzeniem  
po drodze W iednia, B udapesztu  i Za­
grzebia. W yjazd dnia 24-go w rześnia  
1930. Pow rót dnia 18-go października  
1930 r. K oszt całej w ycieczk i, obejm ują­
cy: przejazdy koleją w pociągach  p ośp ie­
sznych Ii. klasą, na statku I-szą klasą, 
pierw szorzędne h otele  w m iejscach za ­
trzym ania się, ca łk ow ite  pierw szorzędne  
utrzym anie w  drodze i w m iejscach p o­
bytu, zw iedzanie W iednia, B udapesztu  i 
Zagrzebia, karty w stępu, w izy , taksy, na­
piw ki i t. p. w ynosi od osoby Zł 1.525.— .

Termin zg łoszeń  upływ a w  dniu 1-go 
w rześn ia  r. b. U czestn icy  w y cieczk i w in ­
ni posiadać paszporty zagraniczne, upra­
w niające do wjazdu do Austrji, Jugosła- 
w ji i na W ęgry.

Wycieczka odbędzie się pTzy zgłosze­
niu się przynajmniej 25 uczestników.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela dal­
szych informacji Wydział Pasażerski P. 
P. „Żegluga Polska", Gdynia. Tel. 1033.

Ł O T W A

NOW E STATKI POD BAN DER Ą  
ŁOTEW SKĄ.

Towarzystwo żeglugowe „Navigator“ 
zakupiło w Norwegji parowiec „Gorn",



k tórego  nazw a zosta ła  zm ieniona na 
„Donator". S tatek  ma 1.555 t. rej. brut­
to. Zbudowany b y ł w  r. 1899 w Sunder- 
land. S tatek  m iał awarję, w skutek  k tó ­
rej zosta ł siln ie uszkodzony. Reperacja  
jego dokonana zostan ie w libaw skich  
w arsztatach  marynarki wojennej.

T ow arzystw o żeglugow e „Stars" w  
W indaw ie, pracujące z dobrem i rezu lta­
tami, zakupiło w A nglji za cenę Ł 9.000 
p arow iec „Coperman". S tatek  w ybudo­
w any był rów nież w 1899 roku.

W OLNY PORT W  LIBAW IE
ma być otw arty  na początku  1931 roku. 
O dpow iednie roboty przygotow aw cze już 
rozpoczęto .

S Z W  E C J A
CZAS PRACY N A  STATK ACH .
Rząd szw edzk i przed łużył obecnie  

obow iązującą ustaw ę o czasie pracy na 
statkach  szw edzkich  na dalsze 3 lata.

N O R W E G J A
FLO TA M OTOROW A.

W  chw ili obecnej jedną trzecią  ca ­
łej floty handlow ej N orw egji stanow ią  
sta tk i m otorow e, których łączny tonaż 
w yn osi około  1.700.000 ton. Jed yn ie  A n- 
glja posiada n ieco  w ięk szą  flo tę m otoro­
wą, n iż N orwegja.

N I E M C Y

PO PR A W A  W  OBROTACH T O W A R O ­
W YCH PORTU W  SZCZECINIE.
Obrót portu w  S zczec in ie  w ciągu  

pierw szych  6 m iesięcy  r. 1930 obejmuje 
ogółem  2.581 statków  o 3.366.392 nr1 p o­
jem ności n etto  na w ejściu  i 2.577 s ta t­
ków  o 3.373.730 m3 pojem ności netto  na 
w yjściu z portu. Ogólny przeładunek  to ­
w arów  w porcie obejmuje 2.438.000 ton, 
z czego  w przyw ozie 1.467.000 t. i w  
w yw ozie  971.000 t. Z porów nania z od ­
pow iednim  okresem  roku 1929 w ynika, 
że obrót tow arow y S zczecina  wzm ógł 
się . M ianow icie w p ierw szej p o łow ie  r. b. 
w esz ło  do portu w S zczecin ie  o 998 sta t­
ków  o 1.056.986 m3 pojemn. netto  w ię ­
cej, niż w analogicznym  okresie r. ub., 
a  w yszło  o 1.020 statków  w ięcej o p o­
jem ności netto  1.096.162 m3. P rzeład o­
w ano zaś tow arów  o 671.000 ton w ięcej, 
z czego  na przyw óz w ypada 345.000 t. i 
na w yw óz 326.000 t.

W PŁYW  ŻEGLUGI M ORSKIEJ NA
BILANS PŁATNICZY NIEMIEC.
W edług danych U rzędu S ta ty sty czn e­

go R zeszy  N iem ieck iej, dotyczących  b i­
lansu p łatn iczego  N iem iec za rok 1929, 
czysty  zysk  osiągnięty  przez żeglugę  
niem iecką  (pasażerską i tow arową) w  
tym  okresie w yn iósł 368 miljonów m a­
rek. O znaczeniu , jakie posiada żegluga  
morska dla bilansu p łatn iczego N iem iec, 
św iadczy dobitn ie poniższa tabelka:

Rok C zysty zysk  żeglugi 
m orskiej

1929 368.000.000 mk.
1928 335.000.000 „
1927 256.000.000 „
1926 343.000.000 „
1925 295.000.000 „

Z PO RTU HAM BURSKIEGO.
Na zebraniu przedstaw icieli zorgani­

zow anych  robotników  portow ych w Ham ­
burgu postanow iono, w zw iązku z c ię ­
żką obecną  sytuacją gospodarczą, zrezy­
gnow ać z zam ierzonej rew izji taryfy p łac  
w  porcie i pracow ać nadal przy obec- 
nem  wynagrodzeniu. U chw ała  ta p ow zię­

ta zosta ła  dużą w ięk szością  g łosów  
przeciw  głosom  przedstaw icieli radykal­
nej lew icy .

F R A N C J A

ORDER ZASŁUGI M ORSKIEJ 
W E FRANCJI.

P rezydent R epubliki Francuskiej w y ­
dał dekret o utw orzeniu orderu zasługi 
m orskiej (O nire d e  M erite M aritim e). N o ­

w y order posiada rangi na w zór Legji 
H onorow ej i przeznaczony jest w p ierw ­
szej linji dla oficerów  i m arynarzy m a­
rynarki handlow ej, którzy służą na m o­
rzu bez przerw y przynajmniej 15 lat i 
w ykazali specjalne za lety  i gorliw ość w 
służbie. 7/10 ogólnej ilości odznaczeń, 
która b ędzie co roku przyznaw ana (10 
orderów  kom andorskich, 100 oficerskich  
i 250 kaw alerskich) jest przeznaczonych  
dla oficerów  i m arynarzy francuskiej m a­
rynarki handlow ej, 3/10 zaś dla tych  
Francuzów  lub cudzoziem ców , którzy  
p ołoży li zasługi dla rozwoju francuskiej 
floty  handlow ej, rybołóstw a m orskiego, 
portów  francuskich i t. p.

B E L G J A
RZĄD BELGIJSKI

zakłada now e tow arzystw o, k tórego za ­
daniem  będzie akcja kredytow a na rzecz  
żeglugi belgijskiej. T ow arzystw o to ma 
w ypuścić w łasn e obligacje na sum ę 500 
m iljonów franków. P rocenty od tych  ak- 
cyj będą gw arantow ane przez państw o.

A N G L J A
UNIERUCHOM IONY TONAŻ.

Chamber of Shipping kom unikuje, że 
w dniu 1 lipca r. b. ilość unieruchom io­
nego tonażu w głów nych  portach W ie l­
kiej Brytanji i Irlandji zw ięk szy ła  się  w  
porów naniu z 1 kw ietnia r. b. o 35.563 t. 
r. n., w porów naniu zaś z 1 lipca 1929 
r. o 546.559 t. r. n. O gółem  w dniu 1 lip ­
ca  r. b. w portach angielskich  sta ły  b ez­
czynnie 373 statk i o pojem ności 927.717 
t. r. n., w  tej liczb ie by ło  85 statków  
o pojem ności poniżej 1000 ton.

ST. Z J E D N O C Z O N E
W YPRZEDAŻ TONAŻU SHIPPING  

BOARD.

Cena, za którą am erykańskie Ship­
ping Board sprzedało tow . „R oosevelt  
Steam ship Co" 5 sw oich  statków  („Stead- 
fast“, „Eilipse", „Archer", „Interpenden- 
c e “ i „Victorious") po 11.700 t. nośności 
każdy jest najniższa ze  w szystk ich  d o­
tychczasow ych  cen  sprzedażnych tonażu  
Shipping Board. M ianow icie statk i te  
sprzedano po 30.000 doi. za sztukę, czyli 
po n iespełna  3 doi. od 1 tonny nośności. 
Statk i te  otrzym ają pożyczki, gw aranto­
w ane przez Shipping Board, na w budo­
w anie silnych m aszyn, które pozw olą  im 
rozwijać szybkość 16 w ęzłów .

FORD TW ORZY W Ł A SN Ą  ŻEGLUGĘ.

Z A m eryki donoszą, że znana w y ­
tw órnia sam ochodów  „Ford M otor Com ­
pany" zam ierza w ybudow ać 6 do 8 m o­
torow ców  tow arow ych, każdy o nośności
6.000 ton i szybkości minimum 16 w ę ­
z łów . S tatk i te  mają być zbudow ane na 
stoczn iach  am erykańskich. Fabryka F or­
da rozporządza obecnie 5 parow cam i i 1 
m otorow cem , które pracują w  żegludze  
kabotażow ej, dow ożąc fabrykaty w y ­
tw órni do składów  i przedstaw icielstw  
Forda w m iastach portow ych A m eryki. 
W  zw iązku z zam ierzonem  pobudow a­

niem now ych m otorów m ówi się o tem, 
że statk i te  będą pracow ały  w żegludze  
oceanicznej, przew ożąc sam ochody Forda  
do Europy, A m eryki Południow ej i Azji 
W schodniej. W  drodze pow rotnej statki 
te  podobnie, jak jest to  obecnie w ż e ­
gludze kabotażow ej —  zabierałyby ła ­
dunki obce.

J A P  O N J A
SU BW E N C JE  DLA ŻEGLUGI 

JAPO ŃSK IEJ.

Mimo ciężkiej sytuacji finansowej Ja- 
ponja czyni duże w ysiłk i, by utrzym ać 
i rozszerzyć sw e stanow isko w żegludze  
św iatow ej. D la tych  celów  w pierwszym  
rzędzie mają służyć św ieżo  uchw alone  
subw encje dla żeglugi i tanie kredyty na 
budow ę statków . B udżet na rok 1930/31 
przew iduje 11.165.044 yen na subw encjo­
now anie żeglugi.

R Ó Ż N E

PO STAN O W IEN IA  M IĘDZYNARODO­
W EGO KO NG RESU PILOTÓW.

W p o łow ie  lipca odbył się w A ntw er- 
pji II m iędzynarodow y kongres p ilotów , 
w którym  w zięli udział d elegaci zw ią­
zków  p ilotów  następujących krajów: 
Belgji, N iem iec, Holandji, Francji i. 
państw  skandynaw skich. K ongres posta­
now ił jednogłośnie przeprow adzić stara­
nia w krajach, reprezentow anych na kon­
gresie, aby ustaw ow o zaprow adzony zo ­
sta ł przymus zaopatrzenia w szystk ich  
statków  w standardow e schodnie dla p i­
lotów . Dalej kongres w in teresie b ezp ie­
czeństw a żeglugi i ochrony życia ludz­
kiego na morzu uznał za obsolutną k o ­
n ieczność, aby zasięg akustycznych sy ­
gnałów  na pokładach w szystk ich  statków  
w ynosił przynajmniej 1 milę m orską. 
W reszcie kongres postanow ił jednogłoś­
nie dom agać się w prow adzenia ujedno­
stajnionej m iędzynarodowej kom endy  
sterniczej.

OPALANIE STATK Ó W  PYŁEM  
W ĘGLOW YM .

Już od dłuższego czasu czynione b y­
ły  próby opalania statków  pyłem  w ę ­
glow ym  (sproszkow anym  węglem ), jakc 
m aterjałem  daleko bardziej ekonom icz­
nym od w ęgla. O statnio duże w rażenie  
w yw arła  w angielskich sferach żeglugo­
w ych  w iadom ość, że sta tek  „Incem ore”, 
Dależący do John Linę, tow arzystw a pod­
porządkow anego tow arzystw u „Furness 
W ithy and Co", przechodzi na opalanie 
pyłem  w ęglow ym  w edług am erykańskie­
go system u Todd'a. S tatek  przerabiany  
jest na stoczn i „R. and H. G reen and 
S illey  W eir, Ltd". w B rackw all. P rze­
róbka ma być uskuteczniona w ciągu 20 
dni pod kontrolą inżynierów  „Todd Shi- 
pyards Corporation". Parow iec „Incem o- 
re“ zbudow any b y ł w r. 1920 w H artle- 
pool. W ym iary jego są następujące: d łu ­
gość 360 stóp, szerokość 52 st. i w yso­
kość 24 'A st. N ośność statku  6.308 ton.

K AJAK IEM  N A  MORZE.

Dwaj studenci częstoch ow ian ie  pp.: 
Jarm uda i O lesiak, człon k ow ie Ligi M or­
skiej i R zecznej, odbyw ają podróż w zdłuż  
W isły, od jej źródeł począw szy, aż do 
morza, następnie do Gdyni, na kajaku 
dw uosobowym . C elem  tej w ędrów ki w od ­
nej jest propagow anie idei morza P ol­
skiego przez odczyty, w ygłaszane na 
etapach, a także poznanie W isły.



DZIAŁ OnCIAINYŁMiD?
NASI PRZYJACIELE WE FRANCJI

W  końcu  czerw ca r. b. pow stało  
w e F rancji S tow arzyszenie, k tó re  
postaw iło  sobie za zadan ie  p ro p a ­
gandę na  gruncie francuskim , 
w śród  spo łeczeństw a, francuskiego 
i w śród em igracji polskiej we 
Francji, haseł, jak ie  głosi Liga 
M orska i Rzeczna.

S tow arzyszenie nosi nazw ę „A- 
ssociation  des Amis de la Ligue 
Polonaise M aritim e e t F luvia le" 
(S tow arzyszenie P rzyjaciół P o l­
skiej Ligi M orskiej i Rzecznej).

B ra tn ia  nasza O rganizacja na te ­
ren ie  francuskim  m a ch a rak te r  
stow arzyszen ia m ieszanego p o l­
sko francuskiego.

P ro te k to ra t nad pow sta łą  p la ­
ców ką objęli pp. K onsul R. P. w 
Lille p. Dr. B rzeziński, R ek to r U- 
n iw ersy te tu  Państw ow ego w Lille 
p. C h a te le t i P rezes Sekcji P ó łnoc­
nej F rancusk ie j Ligi M orskiej i Ko- 
lonjalnej p. D ecaux.

Z arząd  G łów ny S tow arzyszenia 
tn ieści się w  Lille, k tó re  jest cen ­
trum  w ychodźtw a polskiego w e 
F rancji i k tó re  grupuje najw ięcej 
ak tyw nej in teligencji polskiej n a  
w ychodźtw ie. Na północy  F rancji 
w ychodzą, jedyne zresztą , trzy  
dzienniki polskie, o raz  znajdują się 
tam  cen tra le  najpow ażniejszych 
organizacyj zaw odow ych i k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ych w ychodźtw a.

P rezesem  Z arządu  G łów nego 
w ybrany  zosta ł P rezes Zw iązku 
R obotn ików  P olsk ich  w e F rancji 
p. S tefan  R ejer, znany  i ceniony 
działacz robo tn iczy  polsk i na wy- 
chodztw ie. W iceprezesam i Z arzą­
du są pp. Red. M. K w iatkow ski, 
Dr. F r. B ratek-K ozłow sk i i prof. 
H. K rąkow ski; członkam i za rządu  
w ybran i zostali pp. Ks. Cz. G a r­
steck i z Lens, P. K alinow ski, J. 
W iącek , St. G ibasiew icz, A. G ło­
gowski, S. D ebus, P rądzyński, 
W ancovenberg  z Lille i M aćko­
w iak  z Lens.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano  
pp. Red. P. K ow ola z Lens i St. 
Św iętochow skiego i K. B eren ta  z 
Lille.

N ow opow stała organizacja zdo­
ła ła  u tw orzyć już filje w  D ounai i 
W azieres, o raz p rzy stąp iła  do o r­
ganizacji oddziału  w  Lens i P a ry ­
żu.

Szczegółowiej om ówim y zak res 
zadań  naszej b ra tn ie j organizacji 
na te ren ie  francuskim  w  num erze 
w rześniow ym .

W niedzielę, dnia 3  sierpnia 1930 r. 
odbył się  w G dyni zjazd iniformacyjno- 
organizacyjny p rzed staw icie li O ddziałów  
Ligi M orskiej i R zecznej, zw ołany z in i­
cjatyw y R ady O kręgow ej L. M. i R. Za­
głębia W ęglow ego, a  pośw ięcon y spra­
w ie budow y w G dyni w łasnego schr m i­
ska Ligi M orskiej i R zecznej. Na zjeź- 
dzie reprezentow ane b y ły  następujące  
O ddziały L. M. i R.: Rada O kręgów ' 
Z agłębia W ęglow ego (p. Z. T yszel) 
Z w iązek P ion ierów  K olonjalny-h  (pp. 
kpt. T. Cybulski, dr. W. R osiński, kpt. 
A . Zarychta). Ł ow icz (p. prof. W ł. D o- 
leźal), Łódź (p. pułk . W alicki), Chorzów  
(p. K otula), S osn ow iec  (pp. inż. L. Ru- 
d ow sk i i inź. W . Ł uczkow), G dynia (p. 
F. Łyp), C horzów —G m ina (p. Janus), 0 -  
s tro w iec  K ie leck i (pp.: K. Kais i St. 
Górny) oraz przedstaw icie l D epartam en­
tu M orskiego M. P. i H. p . red. LI. T etz- 
laff.

P rzew od n iczy ł obradom p. inź. Ru- 
dow sk i, w iceprzew odniczącym  był p. 
pułk. W alicki, sek retarzow ał zaś p. dr. 
R osiński.

Spraw ę budow y schroniska referow ał 
p. T yszel. W  dyskusji zabierali głos 
pp.: R udowski, W alicki, D oleżal, Łyp, 
TetzLaff, R osiński, Zarychta, Kais, K o ­
tula. W  rezu ltacie dyskusji uchw alono  
w n iosek  treści następującej:

„Zebranie p orozum iew aw cze O ddzia­
łó w  Ligi M orskiej i R zecznej odbyte w 
dniu 3.Vin. 1930 w G dyni postanaw ia:

1) w yłon ić  kom isję d la opracow ania  
projektu budow y schroniska L. M. i R. 
w  Gdyni;

2) p o lec ić  kom isji opracow anie bud­
żetu budow y schroniska;

3) zaprojektow ać opodatkow anie Od­
dzia łów  na cele  budow y schroniska;

4) w ykonanie budow y p ow ierzyć  O- 
k ręgow i Śląskiem u i O ddziałom  Ł ódz­
kiem u i G dyńskiem u, z których to od­
d z ia łó w  zostan ie w y łon ion a  na najbliż 
szym  rocznym  w alnym  zjeździe d e leg a ­
tów  L, M. i R. specjalna delegacja  d la  
spraw , zw iązanych z budow ą schron isk ' 
w  Gdyni".

W niosek  ten postanow iono przed ło­
żyć W alnem u Z jazdow i D elegatów , jako 
w n iosek  na zjazd O ddziałów , b iorących  
udział w  zebraniu.

P oza  tern na w niosek  p. Kpt. Zarych- 
ty przyjęto następującą rezolucję d o ­
datkow ą:

„Celem  n ależytego  przygotow ania  
m aterjałów  w  spraw ie budow y schron i­
ska L. M. i R. w  G dyni na W alny Zjazd 
D eleg a tó w  O ddziałów  L. M. i R., zebra­
ni postanaw iają podzielić  m iędzy sieb ie

O becnie życzym y naszym  p rzy ­
jaciołom  jak  najlepszych w yników  
w Ich p racy  nad  p ropagandą po l­
skiego dostępu  do m orza.

pracę przez utworzenie poszczególnych 
referatów, jak: wynalezienia placu w 
Gdyni, planu budowy i kosztorysu, pro 
pagandy budowy i porozumienia się z 
zainterasowanemi Oddziałami, finansowy 
oraz centralny, którego zadaniem było­
by ogniskowanie całej pracy przygo­
towawczej".

Poszczególne referaty objęli pp.: F. 
Łyp (Gdynia) — referat wynalezienia 
placu w Gdyni, Rada Okr. Zagł. Węgl. 
i Związek Pionierów Kolonjalnych — re­
ferat planu budowy i kosztorysu, red. 
H. Tetzlaff — referat propagandy, Rada 
Okr. Zagł. Węgl, i Łódź — referat fi­
nansowy oraz Związek Pionierów Ko- 
lonjalnyoh — referat centralny.

NOW Y LOKAL ZARZĄD. GŁÓW NEGO  
i „MORZA".

Biura Zarządu G łów nego Ligi M or­
skiej i R zecznej oraz R edakcja i A dm i­
nistracja „Morza" m ieszczą się  obecnie  
przy ul. N ow y Świat Nr. 35 III piętro,

DW UTYG ODNIÓW K A
PRO PA G A N D O W A .

Zarząd G łów n y L. M. i R. w czasie  
od dnia 14 do 28 w rześnia rb. organizuje 
na teren ie całego  kraju dw utygodniów kę  
propagandow ą, p ośw ięcon ą  spraw om  na­
szego  d ostępu  do m orza oraz zagadnie­
niom  kolonjalnym .

LOTERJA FA N T O W A  L. M. i R.
C elem  pom nożenia środków  potrzeb­

nych na akcję L. M. i R. zorganizow ana  
zosta ła  W ielka Loterja Fantow a. P ierw ­
sza transza Loterji zaw iera miljon losów  
po 2 zł. Ogólna ilość fantów  50.000 w ar­
tości 400.000.—  złotych . C iągnienie 31 
m arca 1931 r.
ST Y PE D JA  DLA UCZNIÓW  SZKOŁY 

M ORSKIEJ.
O ddział Ligi M orskiej i R zecznej w 

Skarżysku przyznał subsydjum  w  k w o ­
cie zł. 100 m iesięczn ie d la  dw óch  ucz­
ni po zł. 50.—  na ucznia.

O ddział w  N ie led w i przyznał styp ed - 
jum w w ysok ości zł. 300. —  za 1930 rok.

NOW E ODDZIAŁY L. M . I R.
W  m yśl u ch w ały  Zarządu G łów nego  

z dn. 4 listopada 1927 r. zosta ły  zalega­
lizow ane Oddziały;

1) w  Zbąszyniu, d o  którego  Zarządu 
zostali wybrani: p.p. Józef Krupiński —  
prezes, W ojciechow sk i —  w iceprezes. 
B olesław  Straszak —  sekretarz, C ze­
s ła w  K raw czyk —  zast. sekretarza, A n­
drzej D zierbiński —  skarbnik.

ZJAZD W SPRAWIE SCHRONISKA L. M. iR.
W G DYNI



Komisja Rewizyjna pp. Hieronim Mar­
ciniak, Franciszek Klauzlński, Maksy 
miljan Szałamaoha.

2) w Końskich, do którego Zarządu zo­
stali wybrani pp.: Mjr. Józef Stopa — 
prezes, Dr. Jan Caderski, — wiceprezes, 
por. Juljan Fabi-cki — sekretarz, por. 
Marjan Kwiatkowski skarbnik. Komisja 
Rewizyjna pp.: Leopold Piątkowski, Sta­
rosta Konecki; Jan Szymański, Burmistrz 
m, Końskich; kpt. Marjan Markowski.
3) w  Jan ow ie Śląskim, do którego Za­
rządu zostali wybrani pp.: Szymura — 
prezes, Adamus — zast. prezesa, Mikę — 
sekretarz, Jan Zamarliń — skarbnik. Ko­
misja Rewizyjna pp.: Włóka i Zok.

4) w  B ielsku  - B iałej do którego Za­
rządu zostali wybrani pp.; Gen. Brygady 
Przeździecki — przewodniczący, dyi 
Mackiewicz — wiceprezes, Stojek — 
skarbnik, por. Świdowski — sekretarz, 
członkowie Zarządu pp.: mjr, dypl. Ry- 
botycki, inż. Neuhof, dyr, Kiessewetter, 
Schauer, ppuł. Piwnicki, insp. Matusiaic. 
zastępcy pp.: prof. Kawiak i prof. Lubas. 
Komisja Rewizyjna pp.: inż. Bartoniec, 
prof. Krasoń, prof. Frączek, ref. Niżan- 
kowski, Tyc i Lipowczan.

5) w  D om aczew ie, do którego Zarzą­
du zostali wybrani pp.: Bolesław Murzy- 
nowski — prezes, Dr. Czepito — wice­
prezes, Ksawery Moroz — skarbnik, Dr. 
Smiedziński — sekretarz, członkowie p,p: 
Edward Zelent, Witowski; zastępcy pp.; 
Lucjan Gąsiorowski, Szyja Frydman, Jul­
jan Szumiała, Stanisław Gwiaździński, 
Edward Biernacki.

6) w  C hropaczew ie, do którego Zarzą­
du zostali wybrani pp.: J. Przybyła — 
prezes, Knesbok — zast. prezesa, M. Pa­
zuch — sekretarz, Ewicb — zast. sekre­
tarza, Dworaczek — skarbnik; członko­
wie zarządu, pp.: ks. Cedzicth i Kuchejdą 
Komisja Rewizyjna, pp.: Gargol, Nawrat 
i Dudek.

Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW :
D o Zarządu w  Gródku Jagiellońskim

zostali wybrani pp.: Kazimierz Bodnar — 
prezes, Karol Przednówek — wicepre­
zes, Stanisław Maruszczak — sekretarz 
Tadeusz Bażant — skarbnik, członkowie 
Zarządu pp.: Antoni Kleeberg, Stani­
sław Kaniowski, mjr. Edward Wojtulew- 
ski, kpt. Józef Smagowicz, Antoni Zie­
liński, Władysław Szulicki. Komisja R e­

wizyjna pp.: Stanisław Le Bouton, Stani­
sław Krysowski, Edmund Unolt.

Do Zarządu w  D ąbrow ie G órniczej z o ­
stali wybrani pp.: Dyr. Józef Kaczkow­
ski — prezes, Dr. Adam Piwowar — wi­
ceprezes, Wincenty-Kuźniak — przewo 
dniczący sekcji imprez, Dyr. Anton 
Ziemba — przewodniczący sekcji i pro­
pagandowo - odczytowej. Paweł Wachei- 
ko — skarbnik, Juljan Torbus — zast 
skarbnika. Aleksander Englert. — Se­
kretarz.

D o Zarządu w M ilejow ie zostali wy­
brani pp.: Tadeusz Fabijankowski —
prezes, Cecylja Fabijankowska — wice­
prezes, Zygmunt Babiński — sekretarz, 
Kazimierz Siesicki skarbnik, Grzegorz 
Pawlicki i Józef Koprowski członkowie 
Zarządu. Komisja Rewizyjna pp.: Wac­
ław Kociubiański, Faustyn Markowski.

D o Zarządu w  Ł ow iczu dokooptowa 
no pp.: W. Logina w charakterze skarb­
nika, oraz p. Józefę Rembowską w cha­
rakterze sekretarki,

D o Zarządu w  P iotrkow ie zostali wy­
brani pp.: pułk. Władysław Młocki — 
pTezes, Arnold Elsenberg — wiceprezes, 
Feliks Gumiński —• skarbnik, Michał Ra- 
wita - Witanowski zast. skarbnika, Amel- 
ja Qtuchowska — sekretarka. Członko­
wie Zarządu pp.: Piotr Królikowski i
Aleksander Pański. Komisja Rewizyjna 
pp.: Inż. Wacław Kraśkiewicz, inż. Al­
fred Majznes, Emilja Zielińska.

D o Zarządu w  Ł agiew nikach Śląskich  
zostali wybrani pp.: KaTol Dona — pre­
zes, Józef Kokot — wiceprezes, Mak- 
symiljan Skutnik — sekretarz, Kołodziej­
czyk — zast. sekretarza, Płaszczymonka 
skarbnik, Józef Kosmala — gospodarz.

D o Zarządu w  C zęstoch ow ie został' 
wybrani pp.: inż. Łukasz Głuszczak — 
prezes, inż. Jan Bartoszewski — wice­
prezes, inż. Ludwik Trochimowski Il-gi 
wiceprezes, Dr. Jan Skotnicki — sekre­
tarz, inż. Witold Wasilewski — skarbnik 
Ignacy Popczyk — zast. sekretarza, inż 
Ryszard Krygier zast. skarbnika, człon 
kowie Zarządu pp.: Jan Janusz, Zdzi­
sław Kachelski, Aleksander Kern, Dr. 
Władysław Kahl, Wacław Dmochowski 
Komisja Rewizyjna pp.: Antoni Moraw­
ski, Piotr Kozerski, Ignacy Suski, za­
stępcy pp.: Włodzimierz Pruski i Fran­
ciszek Wierzchowski.

KURS ŻEGLARSKI DLA INSTRUK TO ­
RÓW MŁODZIEŻY W  BIAŁYM STOKU.

O ddział Ligi M. i Rz. w B iałym stoku  
p o w o ła ł do życia D ow ództw o P rzyspo­
sob ien ia  W odnego, pow ierzając k ierow ­
nictw o „W ilkom  Morskim": T ydelskiem u  
W łodzim ierzow i i Jastrzębsk iem u B ro­
n isław ow i. P ierw szem  zadaniem  D -w a  
było  zorganizow anie 1-go kursu in­
struktorsk iego m łodzieży. Kurs trwał 
od 30 kw ietnia do 1 czerw ca b. r. Na 
kuTS uczęszcza ło  28 człon k ów  zb ioro­
w ych. U k oń czy ło  kurs 20 członków . 
Program  kursu 'ib^ m ow ał m iędzy inne- 
mi: astronom ję, naw igację, szk o len ie
w odne (wiatry, nazw y, kom endy), dzieje  
i teraźniejszość m arynarki wojennej i 
handlow ej. O ddział p osiada w ięc  teraz  
20 w ykw alifikow anych  instruktorów , 
którzy są  p rzydzielen i do drużyn sz k o l­
nych. U ro czy ste  zakończen ie  kursu od­
było  s ię  w dniu 6 czerw ca b. r. w  ob ec­
ności n auczycielstw a, kom endanta P. W. 
por Prackiego i innych. Po p rzem ów ie­
niu Prezesa  O ddziału pułk. O strow skiego  
i d ow ód cy  kursu T ydelsk iego  św iad e­
ctw a rozdał p. P rezes.

SUK CESY DRUŻYNY SPO R TO W EJ  
ODDZIAŁU L. M. i R. w  SKARŻYSKU.

N a zaw odach  sportow ych  w Spalę  
w dn. 6, 7 i 8 czerw ca rb. w obecności 
P. P rezydenta  R zeczypospolitej o trzy ­
mali nagrody zaw odnicy drużyny Spor­
tow ej O ddziału  L igi M orskiej i R zecz­
nej w  Skarżysku.

1.) I. m iejsce 4 ~>d 100 p.p. Skoczek  
L ipiec, B ogusz i Szw ed. 2) I m iejsce  
Skok w d a l —  p. L ipiec. 3) II m iejsce  
B ieg 800 mtr. p. M olenda, 4) III- P ięc io ­
bój p. S k oczek .

KONKURS N A  STYPEND JUM .

Popierając rozwój naszego szkolnictw a  
m orskiego, Liga M orska i R zeczna, 
Okręg Zagłębia W ęglow ego w K atow i­
cach, w latach ub ieg łych  ufundow ała 2 
stypendja dla uczniów  S zk o ły  M orskiej 
w  T czew ie, z których jeden, pochodzą­
cy  z N ow ych  Hajduk już w przyszłym  
roku kończy studja i uzyska stop ień  ofi­
cersk i w m arynarce handlow ej.

C elem  zachęcen ia  uczącej się  m ło­
dzieży  szk ół śląskich  do w stąpien ia  do 
służby morskiej w  polskiej flocie  han­
dlow ej, Liga M orska i R zeczna rozpisu­
je konkurs na trzecie  stypendjum  ucznia  
S zk oły  M orskiej w T czew ie  w w y so k o ­
ści zł. 600.— , t. j. Y, rocznej op łaty  
szkolnej, w ynoszącej zł. 1200.—  S ty p en ­
djum przesłane b ędzie uczniow i S zkoły  
M orskiej w T czew ie, który w ykaże się  
dobrem i postępam i w studjach i odpo­
w iednim  stopniem  niezam ożności.

R ów nież m łodzież szkolna, pragnąca  
w roku bieżącym  w stąp ić  do S zk oły  
M orskiej ma prawo ubiegać się  o przy­
znane stypendjum , jednakże po defini- 
tyw nem  przyjęciu do szkoły . P ierw szeń­
stw o do otrzym ania stypendjum  mają 
uczniow ie, pochodzący z W ojew ództw a  
Śląskiego, a w p ierw szym  rzędzie syn o­
w ie  robotników , w zględnie urzędników  
Państw ow ej Fabryki Związk. A zot. w  
C horzowie.

O dpow iednie podania n ależy  adreso­
w ać do Sekretarjatu  Ligi M orskiej i 
R zecznej w K atow icach, P leb iscytow a
1, II p.

Za Zarząd Okr. Ligi M. i Rz.: 
Sekretarz: Prezes:

(— ) Dyr. Szczur (— ) Inż. J . Kiedroń.
Poświęcenie 4 lodzi i podniesień'e bandery Kadry Żeglarskiej Ligi Morskiej '■ 

i Rzecznej we Włocławku w dniu 11N. 1930.



W SPRAWIE REALIZACJI PROGRAMU KOLONJALNEGO
Z apoczątkow ana p rzez  Zw iązek 

P ionierów  K olonjalnych akcja ko- 
lonjalna sp o tk a ła  się już z dobrem  
przyjęciem  w śród  społeczeństw a. 
H asła, p ropagow ane p rzez Zw ią­
zek, p rzen ik n ęły  do za in te reso w a­
nej zagadnieniam i naszej ekspansji 
ludzkiej i gospodarczej opinji p u ­
blicznej. D la w szystk ich  jest już 
dzisiaj rzeczą  jasną, że zarów no 
ze w zględów  populacyjnych, jak  i 
ekonom icznych P oslka  m usi p ro ­
w adzić w łasną, n iezależną i k o n ­
sek w en tn ą  po litykę kolonjalną.

W ielom iljonow a em igracja n a ­
sza, dalsze in tensyw ne jej nasila ­
nie pow odow ane dużym  p rzy ro ­
stem  naturalnym , o raz  żyw otne in ­
te re sy  ekonom iczne, jeśli chodzi o 
im port do k ra ju  tow arów  pocho­
dzenia kolonjalnego, jak  rów nież 
i ek sp o rt a rty k u łó w  polskiej p ro ­
dukcji, k tó re  m ogą znaleźć rynki 
zby tu  w  k ra jach  kolonjalnych, są 
koniecznościam i, k tó ry ch  z a ła t­
w ienia pozytyw nego dom aga się 
życie.

T em atom  tym  pośw ięcaliśm y 
już w iele m iejsca w  „P ionierze 
K olonjalnym “ i nadal pośw ięcać 
im szpa lty  naszego pism a b ęd z ie­
my.

W  a rty k u le  niniejszym  chodzi 
p rzedew szystk iem  o w yjście z do­
tychczasow ych teo re ty czn y ch  n ie ­
jako rozw ażań  na to ry  p ra k ty c z ­
ne. P ragniem y tu ta j zap o czą tk o ­
w ać ro zp atrzen ie  m ożliwości r e ­
alizow ania polskiego program u 
kolonjalnego. Nie w ątpim y, że 
h asła  kolonjalne, jak ie  o rgan iza­
cja nasza w ysuw a od la t trzech  
bezm ała, zosta ły  należycie p rz e ­
traw ione i są już w  dostatecznej 
m ierze ok rzep łe , aby  mogły s łu ­
żyć za podstaw ę do zap o czą tk o ­
w ania ok resu  prak tycznego .

A by  rozpocząć w ykonanie n a ­
szego program u, należy  p rzed e ­
w szystkiem  zacząć przygotow y­
w anie po trzebnego  ap a ra tu  finan­
sow o-gospodarczego. B ędzie m oż­
na realizow ać sku teczn ie  poszcze­
gólne p u n k ty  naszego program u 
kolonjalnego, ty lko  w tedy, jeżeli 
pow staną n iezbędne k u  tem u in ­
sty tucje  finansow e i gospodarcze.

Nie m ożna m ówić o w y konyw a­
niu np. celow ej kolonizacji p o l­
skiej za oceanem , nie ro zp o rzą­
dzając p rzy  tem  odpow iednim  fi­
nansow o przygotow anym  a p a ra ­
tem . Nie m ożna rów nież m yśleć 
naw et o un iezależn ien iu  się od 
obcego pośredn ic tw a p rzy  im por­
cie tow arów  kolonjalnych, o ile na 
jego m iejsce nie pow ołam y do ży­
cia w łasnych  p rzedsięb io rstw  
handlow ych w  k ra jach  ko lon ja l­
nych. Nie będzie m ożna rów nież 
m ówić na  serjo o eksporcie  p ro ­
duk tów  polskich do kolonij i  k ra ­
jów o ch a rak te rze  kolonialnym , 
jeżeli nie będzie odpow iedniego 
dla tych  celów  a p a ra tu  gospodar­
czego.

K to orjen tu je się w wym ogach 
w spółczesnego życia gospodarcze­
go, ten  wie, że zagadnien ia kolo- 
nizacyjne z jednej strony, jak  i z a ­
gadnienia w ym iany handlow ej z 
drugiej, w ym agają dla ich u rze­
czyw istnienia p rzedew szystk iem  
odpow iedniego trak to w an ia  ek o ­
nom icznego. P odstaw ą dla zapo­
czą tkow an ia  określonej polityk i 
populacyjnej i gospodarczej P o l­
ski w  odniesieniu  do om aw ianych 
przez nas zagadnień kolonjalnych, 
m usi być, rzecz oczyw ista, p rz e ­
dew szystk iem  tro sk a  o zorganizo­
w anie odpow iednich kom órek  go­
spodarczych, op arty ch  na solid­
nych podstaw ach  finansow ych.

Ja sn ą  jest rzeczą, że podstaw  
do realizow ania w ysuw anego 
przez nas program u, podstaw  fi­
nansow ych w pierw szym  rzędzie, 
nie należy  i  nie pow inno się szu­
k ać  u R ządu  R zeczypospolitej. 
Środki na zorganizow anie prac, 
zw iązanych z ekspansją  naszego 
przem ysłu  i handlu, o raz  na  p rz e ­
prow adzan ie  kolonizacji za o ce­
anam i w ychodźcy-ro ln ika po lsk ie­
go, dać pow inno spo łeczeństw o  
samo. J e s t  to  tem  bardziej zrozu ­
m iałe, że chodzi tu ta j p rz ed e ­
w szystkiem  o in te resy  sam ych kó ł 
gospodarczych kraju , jak  rów nież 
o in te re sy  tych, k tó rzy  z k ra ju  
zm uszeni są em igrować.

Dużo mówi się i p isze na  tem a t 
w yzyskiw ania nas p rzez  obce po ­
średn ictw o  i eksp loatacji em igru­
jącego ludu polskiego na obczyź­
nie. S tw ierdza się, n iem al na  k a ż ­
dym kroku , bardzo  pow ażne m i­
nusy w dotychczasow ej naszej w  
tych  dziedzinach polityce.

Podejm ując w alkę z do tychcza­
sowym  stanem  rzeczy  w dziedzi­
nie naszych zagadnień populacyj­
nych i ekonom icznych, Zw iązek 
P ionierów  K olonjalnych w ysunął, 
jako rad y k aln y  środek  za radczy  
przeciw  m arnow aniu  sił gospodar­
czych i ludzkich N arodu, realiza- 
zację swego program u kolon jalne­
go.

O rganizacjam i, niezbędnem i do 
należytego ruszen ia z m iejsca s tro ­
ny gospodarczej naszego p ro g ra ­
mu kolonjalnego, pow innyby być: 
a) syndykaty  kolonizacyjne dla 
poszczególnych terenów , na  k tó ­
rych Polska zam ierza prow adzić 
sw oją kolonizację; b) organizacje 
gospodarcze, m ające na  celu b ez­
pośrednie zao p atry w an ie  się w  
p o trzebne surow ce kolonjalne; c)



organizacje gospodarcze (związki 
eksporterów), poszczególnych 
branż przemysłowych np. dla zdo­
bywania kolonjalnych rynków zby­
tu; d) izby handlowe, względnie 
jedna wspólna izba dla spraw wy­
miany handlowej między Polską a 
kolonjami i krajami o charakterze 
kolonjalnym, któraby udzielała 
kupiectwu polskiemu i kupiectwu 
poszczególnych terenów kolonjal­
nych wzajemnych informacyj han­
dlowych, oraz e) instytucja kredy­
towa, któraby mogła objąć, jeżeli 
już nie całkowite, to przynajmniej 
narazie częściowe finansowanie 
tak przedsięwzięć kolonizacyj- 
nych, jak i naszej ekspansji gospo­
darczej.

Wymienione organizacje gospo­
darcze powinnyby powstać z ini­
cjatywy społecznej, przy wybit­
nym udziale zainteresowanych 
bezpośrednio sfer gospodarczych 
kraju. Tego rodzaju stawianie 
sprawy realizacji programu, przy­
jąć należałoby, jako słuszne i ce­
lowe. Najlepszą jest bowiem rze­
czą, jeśli sami zainteresowani bio­
rą odpowiedni współudział w two­
rzeniu instytucyj, które ich w ta­
kim samym stopniu, co i działa- 
czów społecznych, interesują.

Nie znaczy to bynajmniej, aby 
zainteresowania samym zagadnie­
niem, chociażby ekspansji gospo­
darczej polskiej na rynki kolonjal- 
ne, były mniejsze w społecznych 
kołach pionierów kolonjalnych, a­

niżeli u bezpośrednio zaintereso­
wanych kół gospodarczych. Tak 
jednych, jak i drugich żywo 
obchodzić musi rozwój np. wy­
miany handlowej między Polską, 
a terenami kolonjalnemi, po­
nieważ z powodzeniem takiej, 
czy innej gałęzi życia gospodar­
czego kraju, łączy się także po­
wodzenie szerokich warstw spo­
łecznych. Rzeczy te są ze sobą 
nierozerwalne i dlatego jednako 
interesują sfery gospodarcze, jak i 
społeczne. Współpraca tych dwu 
czynników jest rzecz prosta nie- 
tylko celowa, ale i konieczna.

Niepodobna pominąć tutaj sto­
sunku Rządu do zagadnień przez 
nas wysuwanych. Prace Związku 
Pionierów Kolonjalnych, czyli in- 
nemi słowy Ligi Morskiej i Rzecz­
nej, dokonywane są w płaszczyź­
nie absolutnego przestrzegania in­
teresów Państwa i Narodu.

Program nasz, który obejmuje 
poważną część spraw ekonomicz­
nych i populacyjnych kraju, opra­
cowany został tak, aby interesy 
społeczne pokrywały się całkowi­
cie z interesami Państwa.

Zrozumiałą jest więc rzeczą, że 
i stosunek Państwa układa się 
temsamem pozytywnie do zagad­
nień, przez nasz program repre­
zentowanych.

Współpracę z władzami kompe- 
tentnemi Rzeczypospolitej uważa­
my za konieczną. Trudno sobie

wyobrazić, aby zagadnienia tak 
doniosłej wagi dla kraju i jego sto­
sunków ekonomicznych, oraz po­
pulacyjnych, mogły być decydo­
wano wyłącznie tylko przez czyn­
niki społeczne i gospodarcze.

Dalecy jesteśmy od etatyzowa- 
nia zagadnień przez nas wysuwa­
nych, akcentujemy to nawet w 
sposób wyraźny, mówiąc o potrze­
bie przerzucania całego ciężaru 
finansowego w pierwszym rzędzie 
na grupy społeczno - gospodarcze, 
jednakże nietylko doceniamy w 
całej rozdiągłości współpracę 
Rządu, ale i z całą mocą, o nią 
zabiegać będziemy.

Oto najbliższe zadania, jakie 
stoją przed nami. Wierzymy, że 
czas najbliższy wyzwoli nas z te­
oretycznych rozważań i że nieza­
długo wejdziemy już na drogę re­
alizacji propagowanych haseł.

Słuszne postulaty, jakie rzuca­
my zainteresowanej opinji publicz­
nej w Polsce, muszą wydać ocze­
kiwane owoce.

Kraj nasz powinien się wyzbyć 
haraczu, jaki nakładają obcy na 
nasz import z kolonij, ekspansja 
gospodarcza Polski zaś musi w za­
mian za importowane artykuły ko- 
lonjalne zyskać ekwiwalent na 
kolonjalnych rynkach zbytu, emi­
grant polski wreszcie winien osia­
dać na własnym warsztacie pracy 
na wolnych terenach za oceanem.

D R .  W .  R O S I Ń S K I .

N iniejszy artykuł jest dalszym  c ią ­
giem  ciek aw ych  n otatek  o p o szczegó l­
n ych  kolonjach francuskich, p rzesła ­
nych nam uprzejm ie przez p. p u łk ow ­
nika de M ARTONNE, oficera Fran­
cuskiej Misji W ojskowej.

A utor zajm ow ał w  M aroku kolej­
no stanow iska k ierow nika prac to ­
pograficznych, a potem  kom endanta  
w ojsk  tuziem czych. M iał sposobność  
poznania kraju ze  w szystk ich  stron. 
W  artykule niniejszym  w ykazuje n ie ­
ty lko g łęb ok ą znajom ość ca ło k szta ł­
tu zagadnień m arokańskich, lecz  rów ­
n ież  zrozum ienie m alow niczych szc z e ­
gółów , które z pew nością  zaciekaw ią  
naszych czyteln ików .

T łóm aczenia artykułu p. pułk. de 
M A R T O N N E ‘a, podobnie, jak i arty­
kułów  poprzednich, dokonał p. kpt. 
A . ZARYCHTA. Red.
Piszą, że Maroko jest w modzie! 

Pewien kronikarz za czasów kró­
la Ludwika XIV zaryzykował po­
wiedzenie: „Wszyscy widzieli
Wersal, lub chcą go widzieć!" 
Dzisiaj możemy bez zbytniej prze­
sady powiedzieć: „Wszyscy wi­
dzieli Maroko, lub chcą je wi­
dzieć!" Nie jest przeto rzeczą

M A R O K O
niemożliwą, że nawet w Warsza­
wie znajduje się pewna ilość lu­
dzi, którzy mieli sposobność zwie­
dzenia tego kraju, a przynajmniej 
jego głównych miast i którzy w ten 
sposób mają pojęcie o tem, co 
można zobaczyć w czasie pobież­
nego zwiedzania.

Poniższe uwagi odkryją im, 
być może, pewne szczgóły, które 
uchodzą uwagi przy szybkiej pod­
róży i których wartość występu­
je jedynie w czasie dłuższego po­
bytu. Czytelnikom, którzy znają 
ten kraj jedynie ze słyszenia, po­
staram się dać dokładny przegląd 
Maroka, przegląd na podstawie 
doświadczenia.

Chodzi o odpowiedź na nastę­
pujące pytania, które nasuwają mi 
się tutaj same:

Co to jest w rzeczywistości Ma­
roko? Co się tam dzieje, jak tam 
żyją, co jest w tem osobliwego, że 
kraj ten, wczoraj jeszcze niedo­
stępny, tak szybko zajął tak waż­

ne miejsce wśród posiadłości fran­
cuskich i —  z czego również nale­
ży zdawać sobie dobrze sprawę 
—  w gospodarce światowej.

Odwracając przyjętą zwykle 
kolejność opisów, przedstawię naj­
pierw obecny ustrój polityczny i 
administracyjny tego kraju, przej­
dę potem do krótkiego opisu wiel­
kich obszarów naturalnych, wresz­
cie podam przegląd życia maro­
kańskiego z punktu widzenia zna­
czenia ekonomicznego i wartości 
artystycznej tego kraju.

I.

ORGANIZACJA POLITYCZNA.
Maroko nie jest kolonją, jak Af­

ryka Zachodnia, lub Madagaskar, 
jest to kraj, pozostający pod pro­
tektoratem, podobnie jak Tunis.

Państwo Maroko, lub Państwo 
Szeryfskie, jest monarchją dzie­
dziczną, której władca jest jedno­
cześnie panującym świeckim (Suł­



tanem ) i głow ą religji (Szeryfem). 
B ardzo n iew ielka część tego p ań ­
stw a —  mniej w ięcej jedna dw u­
dziesta  —  zaw iera jąca  obszar Riff, 
pozostaje pod p ro tek to ra tem  Hisz- 
panji i z tego pow odu nosi n a ­
zw ę „M aroka H iszpańskiego". 
P o rt T anger i okolice tego m iasta 
są um iędzynarodow ione i tw orzą 
„S trefę  T angeru", k tó ra  stanow i 
enklaw ę w  M aroku H iszpańskiem . 
P rzew ażna część kra ju  pozostaje 
pod p ro tek to ra tem  Francji, na- 
sk u tek  tra k ta tu  z ro k u  1912. T ra k ­
ta t ten  uzyskał ap ro b a tę  w szyst­
kich m ocarstw  europejskich, k tó ­
re  by ły  w  tym  czasie za in te reso ­
w ane w  tej spraw ie.

N ależy podkreślić, że su łtan  p o ­
siada fak tyczną w ładzę dopiero 
od czasu uzyskania poparcia  n a ­
rodu pro tekcyjnego . P rzed  tym  
okresem  M aroko było podzielone 
na b ied  maghzen, czyli tery torjum , 
uznające w ładzę su łtan a  i  bied  
siba, czyli tery to rjum  niepodległe, 
przyczem  to drugie te ry to rjum  b y ­
ło znacznie w iększe od p ierw sze­
go. Su łtan  przem ieszkiw ał odosob­
niony w  jednej ze swoich stolic, w 
Fezie, lub w  R abacie. W  czasie 
przejazdu  z jednej sto licy  do d ru ­
giej m usiała go konwojować me- 
halla, praw dziw a arm ja, k tó ra  w 
czasie każdej podróży  by ła  zm u­
szona staczać  w alki z niepodleg- 
łem i plem ionam i; m arzeniem  tych  
plem ion było ni mniej ni w ięcej, 
jak złupienie su łtańsk ich  tobołów . 
Podróż zaś do trzeciej stolicy, 
M arrakeszu , by ła p rzedsięw zię­
ciem tak  ryzykow nem , że każdy  
su łtan  odw ażał się na nią jedynie 
raz lub dw a razy  w  ciągu swego 
panow ania.

P ro te k to ra t francuski dokonał 
w ięc —  w ostateczności nie bez 
trudności —  zjednoczenia M aroka 
i dał su łtanow i a u to ry te t i bezp ie­
czeństw o, k tó reg o  nie znali jego 
poprzednicy. D ziałalność F rancji 
objaw ia się za pośredn ic tw em  Za­
rządcy  G eneralnego, k tó ry  sk łan ia 
su łtan a  do w ydaw ania ro zp o rzą­
dzeń, n iezbędnych dla adm in istra­
cji i rozw oju kraju.

LYAU TEY i POLITYK A 
„W IELKICH K A ID Ó W ".

W  ciągu trzy n astu  kolejnych lat 
(1912 —  1925) Z arządcą G en era l­
nym  był m arszałek  Lyautey, k tó ry  
dokonał w M aroku godnego p o ­
dziwu dzieła, w  dziedzinie podbo­
jów  wojskow ych, jak rów nież w 
zak resie  organizacji adm inistarcji 
i rozw oju handlow ego. Rów nie do ­
b ry  żołnierz, jak dyplom ata, ek o ­
nom ista i budow niczy m iast, L y­

au tey  w yciskał p ię tno  osobiste we 
w szystk ich  gałęziach pracy.

N aukę m etod  kolonjalnych 
przysw oił on sobie pod rozkazam i 
genera ła  G allieni na M adaga­
skarze. Lecz w A fryce północnej, 
w  k ra jach  m uzułm ańskich, nie 
m ożna było stosow ać tak ich  sa­
m ych m etod; L yau tey  um iał szyb­
ko p rzystosow ać się do tego kraju  
i stw orzyć specjalną po litykę, 
op iera jąc się na znaczniejszych 
przyw ódcach  m iejscowych, zw a­
nych „w ielkim i kaidam i".

W ielcy  kaidzi są napraw dę u- 
dzielnym i panam i, posiadającym i 
n ieograniczoną w ładzę w  okoli­
cach, gdzie ich w ładza jest uzna­
w ana. Zam ieszkują oni obronne 
zam ki w  górach A tlasu  i dysponu­
ją mniej lub w ięcej regularnem i 
w ojskam i, k tó re  stanow ią najpew ­
niejszą podporę ich panow ania. 
Źle znalibyśm y tuziem ców  w ja ­
kim kolw iek kraju , p rzypuszcza­
jąc, że tak a  w ładza nie popełn ia  
nadużyć. N agłe usunięcie tych nie-

dom agań jest niem ożliwe, jedynie 
działanie czasu, styczność z regu- 
larnem  postępow aniem  adm in istra­
cji europejskiej może w prow adzić 
zm iany w  tych  odw iecznych zw y­
czajach. Poniew aż z drugiej s tro ­
ny zajęcie całego k ra ju  nie było  od 
począ tku  m ożliwe, uznano za  naj­
lepsze wyjście, zapew nienie sobie 
chociażby ty lko  prow izorycznej 
w spó łpracy  w ielkich kaidów . W  
tym  celu uznano ich w ładzę, k tó rą  
zaw dzięczali jedynie sile, nie w y­
m agając od nich niczego w ięcej 
ponad pozorne, o ile nie rzeczyw i­
ste, uznanie w ładzy su łtana, k tó ­
ra  dotychczas pozostaw ała  czysto  
nom inalną.

T a po lityka w ydała dobre ow o­
ce i w  czasie w ielkiej wojny, k tó ra  
m ogłaby bezpow rotn ie  skom pro­
m itow ać nasze urządzenia , w  tym  
kraju ; pacyfikacja, choć w  znacz­
nie powolniejszem  tem pie, jednak  
posuw ała się naprzód  i M aroko 
w ysłało naw et w ojska tuziem cze 
do w alk i na froncie francuskim .



L y au tey  zosta ł odw ołany do F ra n ­
cji w  roku  1925 po w ybuchu p o ­
w stan ia  w  Riff, k ierow anego przez 
A b d  - el - Krim a, k tó ry  nie był 
żadnym  w ielkim  wodzem  tu b y l­
czym , lecz ag ita to rem  religijnym , 
w spieranym  pocichu p rzez N iem ­
cy. L yau tey  jednakże jest rz e ­
czyw istym  tw ó rcą  M aroka i je­
go następcom  pozostaje jedynie 
p row adzen ie  w  dalszym  ciągu je­
go dzieła.

M A RO K O  W C Z O R A JSZ E  
I D ZISIEJSZE.

K o n trast pom iędzy feodalną 
s tru k tu rą  w n ę trza  M aroka i zu p e ł­
n ie now oczesnym  w yglądem  o ko­
lic nadm orsk ich  stanow i jedną z 
jego głów nych cech ch a ra k te ry ­
stycznych. Zaledw ie podejrzew any 
p rzez  podróżników , k tó rzy  zw ie­
dzają  p rzedew szystk iem  w ielkie 
m iasta, z pew nością uderzy  on 
tych, k tó rzy  zam ieszkują tam  d łu ­
żej. Z ostał on uw ypuklony  w  p racy  
p. T ran ch an t de Lunel, z a ty tu ło ­
w anej „W  k ra in ie  parad o k su ".

W  p o czą tk u  XX w ieku  C esar­
stw o M aroko posiadało  o rgan izac­
ję społeczną, a pod w ielu w zglę­
dam i i w ygląd zew nętrzny , E u ro ­
py feodalnej XV w ieku. R abat, 
M eknes, Fez, M arrak esz  dziś jesz­
cze posiadają  w ały  z blankam i, z a ­
o p a trzo n e  w  w ieże z w ykuszam i i 
galerje  podziem ne, jak  za czasów  
w ojen krzyżow ych. W ielcy kaidzi 
p row adzą w  sw ych zam kach  w gó­
ra ch  A tlasu  praw dziw e życie p a ­
nów  średniow iecznych, p rzed się ­
b io rąc  od czasu do czasu w ypraw y 
w ojenne na sąsiadów , obdzierając

Stare działo na murach Oudaias 
w Rabacie.

mniej lub więcej bezczelnie swych 
podwładnych, żeby nie powiedzieć 
poddanych, polując z sokołami, po­
siadając swój dwór, swego kape­
lana, własnego błazna, własnych 
śpiewaków i własnych muzyków 
do posług osobistych.

W ciągu dwudziestu lat ustawi­
liśmy przed tą archaiczną dekora­
cją ultra - nowoczesną fasadę. Od­
naleźliśmy fosfaty w tych miej­
scach, gdzie znajdowały się tylko 
kamienie, posialiśmy zboże i po­
sadziliśmy winnice tam, gdzie rosły 
jedynie krzaki, pobudowaliśmy 
drogi i koleje. Za symbol nowo­
czesnego Maroka może służyć wy­
rosłe jak grzyb po deszczu, mia­
sto Casablanca, ze swemi 10-pię- 
trowemi domami, autobusami, 
śpichrzami, olbrzymiemi elewato­
rami, portem całkowicie zbudowa­
nym na otwarłem morzu, który 
odwiedza w ciągu roku 2.000 okrę­
tów.

Niezbędna była bardzo subtelna 
działalność, zdecydowana, a jedno­
cześnie elastyczna, aby te kon­
trasty nie doprowadziły do znisz­

czenia równowagi pomiędzy sta­
rem Marokiem marokańskiem i no- 
wem Marokiem francuskiem. Wy­
raz tej subtelnej polityki znajdu­
jemy w miastach, ściśle przylega­
jących do miast starych, lecz nie- 
łączących się z niemi. Te ostatnie 
są troskliwie konserwowane i na­
wet starannie odnawiane w stylu 
oryginalnym. Jednocześnie, połą­
czenie wszystkich wysiłków sta­
rego i młodego Maroka, mające na 
celu dobrobyt miejscowy, samo już 
wytworzyło czynnik dobrobytu na­
rodowego. Jest to arcydzieło spry­
tu politycznego, o którem wielki 
Anglik, znawca spraw koloniza- 
cyjnych, lord Northcliffe, po swej 
niedawnej bytności, wyraził się, 
że ,.Maroko francuskie zasługuje 
na wspaniały pokłon".

DZISIEJSZY USTRÓJ ADMINI­
STRACYJNY.

Pow ierzchnię M aroka m ożna w 
przybliżeniu  szacow ać na 450.000 
km. kw., z czego trzec ia  część jest 
p raw ie  zupełn ie n iezam ieszkała.

L iczba ta  nie jest pew na, gdyż 
granice z państw am i sąsiedniem i 
nie są ściśle w yznaczone. T a n ie ­
pew ność nie n as tręcza  trudności 
na granicy z A lgierem , kolonją 
francuską. Inaczej p rzed staw ia  się 
sp raw a na gran icy  M aro k a  H isz­
pańskiego, gdzie ta  n ieścisłość jest 
uw ażana za  jedną z przyczyn p o ­
w stan ia  w  Riff w ro k u  1925, lub 
conajm niej za  u łatw ien ie przygo to­
w ania i rozw oju tego  pow stania.

Wspólna granica pomiędzy Ma­
rokiem Francuskiem i Marokiem 
Hiszpańskiem wynosi 300 — 350 
km. Jest ona dokładnie ustalona 
jedynie na swych dwuch odcin­
kach końcowych: na zachodzie,
na przestrzeni około 50 km. od wy­
brzeża Atlantyku, przez komisję 
mieszaną w roku 1911, której kie­
rownikiem ze strony francuskiej 
był kpt. Perrier, a ze strony 
hiszpańskiej —  książę de Villa- 
gomez, także kapitan; na wscho­
dzie na pódobnej długości, poczy­
nając od ujścia rzeki Moulouya, 
prace delimitacyjne zostały przy­
gotowane, lecz wstrzymane przed 
zakończeniem, w roku 1920 przez 
komisję, której kierownikiem ze 
strony francuskiej byłem ja sam, 
a po stronie hiszpańskiej znowu p. 
de Villagomez w stopniu podpuł­
kownika.

W Maroku Francuskiem zasady 
protektoratu są ściśle stosowane 
w poszczególnych działach admini­
stracji. W prowincjach Cesarstwa 
Szeryfskiego sułtan jest reprezen­



tow any p rzez sw e K alifaty, lub po ­
ruczn ików  i p rzez  sw ych kaidów*), 
lecz są oni k ierow an i i oddani 
pod p ieczę u rzędnikom  francus­
kim, delegow anym  p rzez Z arządcę 
G eneralnego . W  częściach kraju, 
w k tó ry ch  pacyfikacja  n astąp iła  
w osta tn ich  czasach, tak ą  funkcję 
pow ierza się oficerom , k tó rzy  w za- 
m ian za pew ne ryzyko zyskują 
p iękną służbę w obec różnorodno­
ści obow iązków  i pełni odpow ie­

*) W  słow ie  arabskiem  Khalifa od ­
najdujemy słow o  francuskie calife, a ze  

słow a kaid (oai d ) już dawno zosta ło  
utw orzone w e Francji di Hiis.zpan.ji isłowo 
Cid.

dzialności. W  okolicach, gdzie p a ­
nuje zupełne bezpieczeństw o, zo­
stają  przydzielan i na te  funkcje 
u rzędn icy  cywilni, noszący nazw ę 
kontrolerów ,  k tórych działalność 
jest bardzo  podobna do działa lno­
ści adm in istra to rów  kolonji.

J e s t  rzeczą pew ną, że M aroko 
sko rzysta ło  z dośw iadczeń kolo- 
nizacyjnych, poczynionych przez 
F rancję  w różnych częściach św ia­
ta  w  przeciągu  drugiej połow y 
XIX w ieku, a p rzedew szystk iem  
w  A lgierze i w  Tunisie. Chociaż 
b rak  mi m iejsca na  p rzed y sk u to ­
w anie tego  ciekaw ego zagadn ie­
nia, m uszę jednakże pow iedzieć, 
że m etoda p ro te k to ra tu  dała  w y­

niki, k tó re  często  są uw ażane za 
lepsze od w yników  bezpośredniej 
kolonizacji. M ogliśmy odrazu  na­
praw ić m iejscową adminisitr cję, 
zep su tą  przez b rak  praw dziw ej 
w ładzy i p rzez nadużycia siły, p o ­
tem  stopniow o przyciągnąć do n a ­
szej działalności ośw iecone klasy  
narodu. Są to  zadziw iające rezu l­
ta ty , jak  na kraj m uzułm ański z 
naw skroś zacofanem i urządzen ia  i 
um ysłow ością, o k tó ry m  można 
było sądzić, że jest on n iedostęp ­
ny w szelkim  w pływ om  obcym  
i wszelkiej idei postępu.

(C. d. n.)
E. DE M A R T O N N E .

P R Z E G L Ą D  K O L O N J A L N Y
Zestawiony przez Dr. J. Rozwadowskiego

JA K  W Y G LĄD A  NIEW OLNICTW O W  
KO LONJACH?

K westja stosow ania przez państwa  
kolonjalne przymusu pracy w stosunku  
do tuziem ców  n ie przestaje zajm ować 
żyw o opinji europejskiej. Jak  wiadom o, 
M iędzynarodow e Biuro Pracy od roku  
zajęło s ię  sp ecja ln ie  spraw ą warunków  
pracy tuziem ców  w kolonjach i w y p o ­
w ied zia ło  ostrą i zdecydow aną w alkę  
stosow aniu  na terenach  kolonialnych  
przymusu pracy.

N iedaw no głośny pisarz francuski, A n ­
dre Gide, og łosił książkę na tem at swej 
podróży do kolonij afrykańskich, w k tó ­
rej ostro zaatakow ał Francję i A nglję za 
to lerow anie już n ie przymusu pracy, ale  
zw yk łego  n iew oln ictw a w  ich kolonjach.

Na podstaw ie konw encji londyńskiej 
z 1906 roku, 17 w ielk ich  w ysp w grupie 
N ow e H ebrydy (na O ceanie Spokojnym ) 
zosta ło  uznanych za „teren eksploatacji"  
francusko - angielskiej. W  okręgu tym  
działa kilka potężnych  stow arzyszeń  ak ­
cyjnych, m, in. tow arzystw o „Phospha- 

te s  de 1‘O ceanie. Okazuje się, że tow a­
rzystw a te, eksp loatujące bogactw a kra­
jów  podzw rotnikow ych, zatrudniają tłu ­
my n iew oln ików , których poryw a się i 
ładuje na okręty.

O bliczono, że  w  latach 1927 i 1928 
do samej K ochinchiny (kol. francuska) 
zdołano ściągnąć z w ysp  35.000 kulisów , 
zatrudnionych później pod batem  na 
plantacjach. Co roku porywają spekulan­
ci europejscy do K ochinchiny około  20.000 
sił roboczych. N ic też  dziw nego, że to ­
w arzystw a, operujące tak „tanią" siłą  
roboczą, m ogą zbijać ogrom ne pieniądze. 
W  roku 1920 dochody spółk i „Phospha- 
te s  de l‘O ceanie“ w yn osiły  2 miljony 
franków, w roku 1927 —  14 miljonów
franków.

W kolonjach n iew oln ików  panuje 
straszliw a nędza. Choroby' tak ie, ja,k ty ­
fus i cholera szerzą się bardzo często  
na skutek  fatalnych warunków hygie- 
nicznych. Stąd też  w ybuchają od czasu  
do czasu bunty, w  czasie których euro­
pejscy  plantatorzy giną nieraz okrutną  
śm iercią.
Ściąganie n iew olników  odbyw a się  

przy pom ocy agentów , którzy w ypraw ia­
ją się  na łup na w ysp y  H ebrydy. P ośred­
nik taki otrzym uje w ynagrodzenie 15 
piastrów  za jedną głow ę. J eże li sobie

uprzytom nim y, że w ciągu roku agenci 
tacy  dostarczyli 38.000 n iew olników , to  
dochód ich w ynosił 570.000 piastrów , 
czyli 8 m iljonów franków francuskich.

P ośrednicy  i agenci działają przy p o ­
m ocy rozm aitych sztuczek, nieraz udają 
czarow ników  i hypnotyzują sw oje ofia­
ry. Obiecują oni biednym  kulisom  1 
piastra dziennie, 3 litry ryżu, św ieże ry­
by, pom oc lekarską i 6-godzinny dzień  
pracy. Gdy już biedak jest d ostateczn ie  
om aniony, pakuje się go na okręt i w ie ­
z ie  na m iejsce przeznaczenia. A gen ci d o­
puszczają się  n iesłychanych  nadużyć, 
przyw łaszczając sob ie tobołk i kulisów , 
gw ałcąc żony i córki b iedaków  i t. d. 
Kulis w ynajm ow any jest na 4 lata, a je­
że li przeżyje te  4 lata, odnaw ia się  z nim  
„kontrakt". J eże li umiera, rodzina jego 
nie otrzym uje żadnego zaopatrzenia. A  
dodać należy, że  śm iertelność w ko lon ­
jach kulisów  w ynosi 50 procent. K uliso­
w i n ie w olno donosić do domu, jak mu 
się  dzieje w plantacjach —  w szelk ie  l i ­
sty  przechodzą przez ostrą cenzurę.

O czyw iście, że praw o zabrania sto so ­
w ania takich m etod, przy rekrutacji ku­
lisów  do kolonij. Jednakże potężne fi­
nansow o przedsiębiorstw a, posiadające  
przem ożny w pływ  na nom inacje guber­
natorów  kolonjalnych, stosują  takie m e­
tody bezkarnie.

K W E ST JA  PRZYM USU PRACY W  
KOLONJACH.

Na ostatniej sesji M iędzynarodow ego  
Biura Pracy w czerw cu 1930 roku z o ­
sta ł przyjęty tek st projektu specjalnej 
konw encji, dotyczącej stosow ania przy­
musu pracy w kolonjach w zględem  tu ­
ziem ców . Projekt tej konw encji został 
sporządzony przez w yłon ioną  w swoim  
czasie Komisję Przym usu Pracy. Z asad­
niczy w tym  projekcie jest artykuł p ierw ­
szy, który m ówi, że przymus pracy bez  
w zględu na form ę jego stosow ania  w inien  
być w  kolonjach skasow any w czasie  
m ożliw ie najkrótszym .

N a sesji M. B. P. artykuł pierw szy  
konw encji uzupełniono dalszym  artyku­
łem , w  którym  ustalono p ięcio letn i ter ­
min skasow ania przym usu pracy, licząc  
od czasu w ejścia w  ży cie  konw encji. W  
tym  ostatnim  artykule pow iedziano rów ­
nież, że  po upływ ie 5-letn iego  terminu,

Zarząd M. B. P. zastanow i się nad m ożli­
w ościam i natychm iastow ego skasowania  
przymusu pracy w tych  kolonjach, w k tó ­
rych przymus ten  będzie istn iał nadal 
pomimo upływ u zakreślonego w konw en­
cji terminu.

P oniew aż jednak n iektóre państwa  
w prow adziły w pew nych  kolonjach przy­
mus obow iązkow ej służby w ojskow ej dla 
tuziem ców , przeto artykuł drugi projek­
tu konw encji stanow i, że w szelk ie  robo­
ty  w ykonyw ane w  zw iązku z ob ow iązk o­
w ą służbą w ojskow ą nie podlegają kon­
wencji.

J e st rzeczą charakterystyczną, że sta ­
now isko w ielk ich  m ocarstw  kolonjalnych, 
jak Francji i Anglji, podczas obrad nad 
konw encją było  rozbieżne. Francja, k tó ­
rej sekundow ała  Belgja, b y ła  przeciw na  
konw encji. N atom iast Anglja, która w e  
w szystk ich  sw oich  kolonjach stosuje przy­
mus pracy, g łosow ała  za konw encją. T a­
jemnica stanow iska angielskiego polega  
na tem , że w ów czas, k iedy  w pozostałych  
państw ach kolonjalnych ustaw y i dekrety
0 w prow adzeniu przym usu pracy są 
uchw alane i  w ydaw ane przez parlam en­
ty, w zględnie kolonjalną w ładzę adm ini­
stracyjną tych  państw  —• w kolonjach  
angielskich  przym us pracy stosow any jest
1 w prow adzany przez naczeln ików  p le ­
mion tuziem czych, których działania nie 
podlegają, oczyw iście , jurysdykcji m ię­
dzynarodow ego biura pracy. W  ten  sp o­
sób Anglja m ogła sob ie pozw olić na ten  
gest pseudo - liberalny, poniew aż przy­
mus pracy w jej kolonjach, stosow any  
przez m iejscow ych kacyków  i na m ocy  
zw yczajow ego prawa, panującego w śród  
tuziem ców  —  będzie itsniał nadal. Anglja 
w razie potrzeby nie om ieszka zasłonić  
się  liberalizm em , który w tym  w ypadku  
b ędzie polegał na poszanow aniu zw ycza­
jów i praw m iejscow ych.

B U D O W A  KOLEI W E FRANCUSK IEJ  
AFRYCE TROPIKALNEJ.

Budowa siec i kolejow ej w A.E.F., roz­
p oczęta  w 1921 r., jest na ukończeniu. 
Cała sieć  obejmuje 510 k ilom etrów . W  
rejonie przybrzeżnym  ułożono już 105 
km. torów , dalsze zaś 45 km. jest na 
ukończeniu. W rejonie B razzaville u ło ­
żono 140 km., kończy się  zaś dalsze 45 
km. T ow arzystw o, budujące kolej, zasto-



sow ało  przy budow ie daleko pasunięte  
środki m echanizacji pracy, aby w ten  
sposób uniknąć znaczniejszego zapotrze­
bow ania na ręce  robocze. Podczas, gdy 
w  1925 r. przy budow ie potrzeba było
8.000 robotników , to  w r. 1927 —  już 
ty lko 4.000, obecn ie zaś przedsiębiorstw o  
zatrudnia 1.700 robotników . Jed n o cześ­
nie p ła ce  robotnicze rosną, m ianow icie  
z 2.80 fr., p łaconych  początkow o d zien ­
nie, p łace  te w zrosły  obecnie do 12.50 
fr. Śm iertelność w śród robotników  rów ­
n ież  znakom icie spadła. W  1929 roku  
w ynosiła  ona m iesięczn ie 1.20%; w  
styczniu  1930 r. —  1.02%, i w lutym
0.85%.

D A K A R , JA K O  M IASTO  
NOW OCZESNE.

Dakar jest najbardziej now oczesnem  
m iastem  w kolonjach zachodniej AFryki 
Francuskiej. M ając n ieliczną ludność, bo 
za ledw ie 3.000 Europejczyków  i 31.000 
tuziem ców  —  D akar posiada p ierw szo­
rzędne znaczen ie , jako port handlow y, 
łączący  A frykę zachodnią z A m eryką  
południow ą.

W  ciągu ostatniego 30-lecia  Dakar 
zosta ł rozbudow any w edług n o w o czes­
nych p lanów  urbanistycznych. N ajw aż­
niejszą rzeczą  jest tutaj zaopatrzenie  
m iasta w w odę, oraz usuw anie z niego  
odpadków  i n ieczystości.

W  roku 1905 pobudow ano w odociąg, 
w yposażony w  pom py elek tryczne, który  
zdolny jest dostarczyć dziennie 8.000 
mtr.3 w ody, oraz przeprow adzono k ana­
lizację z kanałam i o d ługości 10 k ilo ­
m etrów. B udow a kanalizacji została  
ukończona w roku 1929.

W  sam em  m ieście , jak rów nież d o­
okoła  n iego, osuszono i zdrenow ano  
grunta. U lice  m iasta są czyszczon e w  
sposób  m echaniczny przy pom ocy tab o­
ru autom obilow ego. Śm iecie i odpadki 
są spalane w specjaln ie pobudowanej pa­
larni śm ieci.

W  roku 1928 przeprow adzono grun­
tow n e oczyszczen ie  m iasta. W yw ieziono

w ów czas 60.000 mtr.3 śm ieci 1 odpadków , 
którem i w yrów nano zagłęb ien ia  terenu, 
przysypując je grubą w arstw ą piasku.

W  budżecie m iasta na rok 1929 prze­
w idziano kw otę 7.000.000 franków na 
dalsze urządzenia sanitarne i hygien icz- 
ne miasta.

Praca, zw iązana z rozbudow ą D aka- 
ru, jest kontynuow ana system atyczn ie od 
roku 1900 i p och łon ęła  dotychczas p rze­
szło  300.000.000 franków.

KRYZYS K A W O W Y  W  BRAZYLJI.

W poprzednich num erach „Pioniera  
K olonjalnego" podaw aliśm y sta le w iado­
m ości o ostrym  kryzysie, jaki nastąpił 
w produkcji kaw y w Brazylji i który z 
kolei rzeczy pociągnął za sohą św iatow y  
kryzys kaw ow y, oraz o tych  środkach, 
jakie rząd brazylijski przedsiębrał, c e ­
lem  złagodzenia kryzysu.

O becnie w dniu 25 lipca r. b. zosta ły  
sfinalizow ane z w ynikiem  dodatnim  ro ­
kow ania rządu brazylijskiego w spraw ie  
p ożyczk i zagranicznej w w ysok ości 20 
m iljonów funtów szterlingów . W arunki 
p ożyczk i są następujące: kurs em isyjny  
90% , oprocentow anie 7%, termin sp ła ­
ty w  ciągu lat 10. Przy pom ocy tej p o ­
życzki rząd zam ierza: 1) dokonać w c ią ­
gu lat 10 repartycji nagrom adzonych  
w skutek  nadprodukcji zapasów  kaw y, 2) 
uregulow ać i oznaczyć w ysok ość przy­
szłych  zbiorów kaw y w ten  sposób, ahy 
każdorazow y zbiór m ógł być sprzedany  
w ciągu 2 lat następnych, co uniem oż­
liw i ponow ną nadprodukcję, 3) zreorga­
n izow ać gie łdą  kaw ow ą w Santos, 4) 
zagw arantow ać producentom  kaw y k re­
dyt długoterm inow y.

W ŚRÓD NOW YCH KSIĄŻEK.

Eugenjrusz Jung —  L‘Islam et les mu- 
sulmans dans l'Afriąue du Nord. W y­
daw n ictw o Jeune Parque, P lace de l.O de- 
on, 3, Paris. Cena 10 frs.

Artur GirauLt —  Principes de colo- 
nisation et de legislation coloniale. W y­
daw nictw o Sirey, rue Soufflot 22, Paris.

ska i Rzeczna miała przez tenże riazd 
polecone zorganizowanie tygodnia mor­
skiego, pTzeto Zarząd Główny postano­
wił oba te okresy propagandowe ze so­
bą połączyć.

W zw iązku z  tern tydzień  propagan­
d o w y  m orski łą czy ć  s ię  będzie z ty ­
godniem  propagandy zam orskiej fko- 
lonjalnej), jako jedna ca łość  organiza- 
cyjno-propagandow a.

Jak w iadom o z  okóln ików  Zarządu 
G łów n ego L. M. i R., o k res propagando­
w y spraw  m orskich i zam orskich kra,u  
naszego ustalony zosta ł na czas od 14 
do 28 w rześnia r. b.

W szyscy  cz ło n k o w ie , z  obow iązku  
organizacyjnego, w inni w ziąć czynny u- 
d zia ł w  obchodach, jakie z tej raoji or­
ganizow ać będą O ddziały  Ligi.

P rezes Związku przyjęty przez p. Prezesa  
R ady M inistrów.

Pan P rezes R ady M inistrów  W . S ła ­
w ek  przyjął w  p o ło w ie  sierpnia  r. b. 
P rezesa  Związku P ion ierów  K olonjalnych  
p. Gen. G. Ó rlicz-D reszera w  spraw ach  
zw iązanych  z akcją kolonjalną i kolon'.- 
zacyjną, jaką prow adzi Liga M orska i 
R zeczna. P. G en. D reszer p rzed sta w i  
panu Prem jerow i ca ło k szta łt zagadnień  
reprezentow anych  p rzez n as2ą organiza­
cję. Pan Prem jer przyrzek ł rozpatrzeć  
postu laty, jakie w ysuw a Liga M orska i 
R zeczna w zakresie  spraw  kolonjalnych.
W yjazd p. kpt. C ybulskiego do Paryża.

P. Kpt. T eodor Cybulski, cz łon ek  Za­
rządu Z wiązku P ion ierów  K olonjalnych  
—  w yjechał w dniu 18 b. m. do Paryża  
w zw iązku z organizacją sto isk a  na M ię ­
dzynarodow ej W ystaw ie Kolonjalnej 1931 
r. w Paryżu. P ow rót p. C ybulskiego  
spodziew any jest w  początkach  w rze­
śnia r. b.

P ion ierzy p o lscy  w  A ngoli.
W początkach  sierpnia r. b. Zarząd  

Związku P ionierów  K olonjalnych otrzy­
mał p ierw szą  w iadom ość od członków  
Związku pp. Jesion ow sk iego  i K łobu- 
kow sk iego , którzy przed paru m iesiąca­
mi udali s ię  do A ngoli celem  osied len ia  

s ię  na roli.
Ze spraw ozdania, jakie n ad esła li nasi 

pionierzy w ynika, że  na teren ie  angoli- 
tańskim  m ożna liczy ć  na uzyskanie  
w iększych  obszarów  ziem i pod przyszłą  
polską  kolonizację.

W ładze portugalsk ie chętnie patrzą  
s ię  na projekty  polskiej kolonizacji w 
A ngoli. P ion ierzy  nasi zo sta li tam  m ile 
przyjęci. W najbliższym  czasie, kupują 
oni paręset hektarów  ziem i i przystępu­
ją natychm iast do zajęcia  s ię  gospodar­
stw em .

B liższych  danych  narazie nie podają, 
czekając nabycia z w łasnej praktyki d o ­
św iadczenia . N astępny sw ój raport za­
pow iadają za k ilka tygodni. W ted y  być  
m oże w yk aże się , ozy m niejsze gospo  
darstw a rolne w  A ngoli mają w idoki 
egzystencji, czy też  kon ieczn e jest u- 
tw orzenie siln eg o  finasow o aparatu dla  
popierania polsk iej ko lon izacji w A n ­
goli.

P.p. J esion ow sk i i K łobukow ski za­
kupują teren y  w  okolicach  Huam bo (No- 
va Lisboa).

T ow arzysze podróży pp. J esio n o w ­
sk iego  i K łobukow skiego pp.: inż. P asz- 
k ow icz i K annew iszer osied lili się  rów ­
n ież  w  Huam bo, gdzie zam ierzają p o ­
św ięc ić  s ię  spraw om  przem ysłow o-han­
dlow ym . R aportu od tych  dw u o sta t­
nich p ion ierów  Z w iązek  oczekuje w  cza 
s ie  najbliższym .

P ow rót p. kpt. L epeckiego.
Znany pdróżnik, c z ło n ek  Zraządu  

Związku P ion ierów  K olonjalnych i Ligi

KRONIKA KOLON JALNA
W ystaiwa kolonialna w  Paryżu.

Starania Sekcji K olonjalnej Ligi M, 
i R. o  w z ięc ie  udziału  przez Ligę w M ię­
dzynarodow ej W ystaw ie K olonjalnej, ja­
k a  m a się  odbyć w  V incenes pod P ary­
żem  w  roku 1931, posuw ają s ię  naprzód.

W  zw iązku z tą  spraw ą w  lipcu r. b. 
baw ił w  P aryżu k ierow nik  Sekcji K o­
lonjalnej L. M. i R . p. Dr. R osiński, k tó ­
ry  odbył szereg  konferencyj z dyrekcją  
tej W ystaw y. R ezultatem  konferencyj 
■jest w yrażen ie  zasadniczej zgody k ie ­
row nictw a w ystaw y na u dzielen ie Lidze 
M orskiej i R zecznej bezp łatnego  sto iska  
o  p ow ierzchn i 3% na 7% mtr. kw . w t. 
zw . „Citć d ‘Inform ation" (pawilon infor­
m acyjny) w ystaw y.

K oszty  urządzenia paw ilonu w ahać 
się  będą w  granicach od 20 do 25 ty s ię ­
cy złotych .

E ksponaty, jakie Liga zam ierza w y ­
staw ić  w  Paryżu, będą ilustruw ały z a ­
in teresow ania  P o lsk i spraw am i im portu  
z kolonij i eksportu  do kolonij, spraw y  
naszej kolon izacji za oceanam i, drogi 
polsk iej eksp loatacji rozm ieszczen ie lu­

d n o śc i polskiej na globie, zaintereso­
w ania P olsk i w  dziedzin ie  kom unikacji 
m orskiej i t. p.

S zczeg ó ło w y  plan w ystaw y  opracu,e  
sp ecja ln ie  p o w ołan a  do te g o  Kom isja, 
jaka w najbliższym  czasie pow stanie

przy Sekcji K olonjalnej Zarządu G łó w ­
nego L. M. i R.

W ystaw a paryska trwać b ęd zie  od 
początku  maja do października roku 1931 
w łączn ie .

Francuska w ystaw a kolonjalna bu­
dzi p ow szech n e za in teresow anie. Rząd  
francuski, który jest inicjatorem  i orga­
nizatorem  głów nym  w ystaw y  (francuskie  
M inisterstw o Kolonij) w kłada dużo ener- 
gji i p ieniędzy, celem  jak najlepszego  
w ykazania  gospodarki sw ojej w k o ­
lonjach i na terenach  m andatów  k o ­
lonjalnych.

W ystaw a paryska 1931 r. im ponować  
b ęd zie  rozm iaram i. N a terenach  Vm - 
cen n es staw ian e są  budynki-kolosy , d o ­
sto so w a n e  do architektury p o szczeg ó l­
nych  kolonij. B udynek  indochiński (w  
form ie pałacu) utrzym any w  odpow ied­
nim stylu , uderza poprostu  sw em i roz­
miarami, jak i przepychem  architektury  
W iele  z e  w znoszonych  obecn ie na t e r e ­
nie V in cen n es gm achów  ma p ozostać na 
s ta łe , jako m uzea poszczególn ych  k o ­
lonij.

T ydzień  kolonjalny.
Z ebranie w alne d e leg a tó w  L. M. i R. 

w  Poznaniu  z roku ubiegłego z lec iła  
w ładzom  Ligi urządzenie w m iesiącu  
w rześniu  sp ecja ln ego  tygodnia orona- 
gandy kolonjalnej. P on iew aż Liga M or­



M orskiej i R zecznej M, B. L epeck i po 
w rócił w początku  sierpn ia  r. b. do k ra ­
ju z podróży po A m eryce Południowe;

C złonkow ie Związku pp. L epecki 
i Sadow ski w drodze do Brazylji.

Dwaj członkow ie Związku Pionierów  
K olonialnych pp. redaktor B. L epeck i i 
por. Sadow ski w yjechali w początkach  
sierpnia r. b. do B razylji do stanu  Para­
na. P. L epecki ma p ow ierzone sob ie zor 
ganizow anie na teren ie parańskim  op ie­
ki sp o łeczn ej, zaś p. por. Sadow ski w y ­
jechał w charakterze instruktora w y­
chow ania fizycznego w  szk ołach  p o l­
sk ich  w Paranie.

P ion ierzy  kolonjalni w Gdyni.
Przy Oddziale Ligi M orskiej i R zecz­

nej w G dyni p ow sta ła  Sekcja K olonjai 
na, na której czele  sta n ę li w ybitni p io­
nierzy kolonjalni pp, konsul K. G łuchow ­
ski i Fr. Łyp.

P race Związku.
W m iesiącu w rześniu, t.j . z chwilą  

ukończenia s ię  sezon u  letn iego, Z wiązek  
Pionierów  K olonjalnych w znaw ia sw oje  
prace. Biuro Związku otw arte jest c o ­
d zienn ie (z wyjątkiem  n ied zie l i świąt) 
od godziny 6 do 8 w iecz. w lokalu Lig' 
M. i R. przy ul. N ow y-Św iat 35- (III p ię ­
tro).

P race sw e rozpoczynają następując, 
sekcje: propagandy, ekonom iczna, f i ­
nansow a, badań teren ow ych  i m anda 
towa,

Program kolonjalny.
Sekretarjat S ek cji K olonialnej L. M. 

i R. posiada do nabycia Program  Ko- 
lonjalny Ligi M orskiej i  Rzecznej", w y ­
dany jako broszura przed kilku tygod­
niami p rzez Z w iązek P ionierów  K olon­
jalnych. Cena program u w ynosi 50 gr. 
K ażdy członek  pow inien  nabyć program

i dokładnie zaznajom ić się  z zadaniami, 
jakie postaw iła  sob ie  nasza Organizacja 
w zakresie spraw  zam orskich Polski.

W  TURCJI TRUDNO O ZAROBEK.
W yjaśnienie A m basady R. P. 

w Stam bule.
A m basada R zeczyp osp olitej Polskiej 

w Turcji n ad esła ła  do R edakcji „M orza'1 
pismo, w  którem  prosi o zaznaczenie, 
że w brew  tw ierdzeniu, zaw artem u w ar­
tykule p, N iw ińskiego, w ydrukowanym  
w zeszycie  czerw cow ym  naszego pisma, 
znalezien ie  pracy w Turcji jest p o łą czo ­
ne w  chw ili obecnej z najw iększem i 
trudnościam i i że b yłoby w prost lek k o ­
m yślnością przybyw ać do Turcji w o- 
czekiw aniu  zajęcia, bez uprzednio za­
w artego z solidnym  przedsiębiorcą kon­
traktu.

ZAPISUJCIE SIĘ DO LIGI 
MORSKIEJ I RZECZNEJ!

1930 r. -----=  B U S K O - Z D R Ó J  ==-----1030 r.

P a ń s t w o w y  Z a k ła d  Z d r o jo w y  z ie m i K ie le c k ie j .
Sezony letnie od 1 maja do 31 października. K ąpiele  

siarczano-słone m ułowe, w odolecznictw o, leczen ie  e le ­
ktrycznością, leczen ie  św iatłem  kąpiele słoneczne.

D o | a z dt Ostatnie stacja Kolejowa Kielce.
Zaznacza się, że dla wygody Kuracjuszów 

Zakład uruchamia specjalne autobusy zakła­
dowe. 6SS-S8S-Vll

TYLKO PRAWDZIWE 

WYROBY BURSZTYNOWE

„BURSZTYN"
Sp. z o. odp.

W A R S Z A W A ,  MARSZAŁKOWSKA 111 
telefon 183-58

8169-677-VIU.

POLSKA (ORGANIZACJA PODRÓŻY

„ F R A N C O P O L “
n i c e a  w a r s z a w /

14, rue H alevy Tet. 20-77 Trębacka 9, Te) .Vó-73

BILETY KOLEJOW E KRAJOW E I ZAGRANICZNE  

OKRĘTOWE LOTNICZE

UBEZPIECZENIE PODRÓŻNYCH I BAGAŻU  

ORGANIZACJA WYCIECZEK DO WSZYSTKICH 

KRAJÓW  

PIELGRZYMKI

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI:

4 WRZEŚNIA: Trzy-tygodniowa wypoczynkowa na Ri-
— vierę francuską. 2 kl. 935. — 3 kl. 680.

7 WRZEŚNIA: 1 6 -d n iow a  w ycieczka do Szwajcarii,
-- ■■■■ Francji i Belgji: 2 kl. 975, zł.

Zapisy do 12 sierpnia.

P r o s p e k t y  w y s y ł a m y  n a  
ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

502-653-VIII

Przyjeżdżasz do Gdańska —  zamieszkaj tylko

w Hotelu CONTINENTAL
(naprzeciwko Dworca Głównego), tel. Nr. 286-51 i 263-06

Znajdziesz tam:
Dobrą polską obsługę. Doskonałą opiekę. 

Pierwszorzędny komfort.

P ie rw s zo rzę d n a  W in ia rn ia *R estau rac ja
Znakomita kuchnia.
Ceny umiarkowane

Pokoje z telefonam i, łazienką i w odą bieżącą
B u f e t  Ś n i a d a n k o w y

Sala w ystaw owa, Pokoje konferencyjne.
8505-424-11- VIII t



P. P. „ŻEGLUGA POLSKA"
„A dres telegr. POLM ORSK " 

S co tfs , B entley‘s, The Boe Codę GDYNIA K o n t a  b a n k o w e :
Bank Gospodarstwa Krajów, w Gdyni 

P K. 0  W arszawa Nr. 39.605,

Flota Przedsiębiorstwa składa się z 10 statków towarowych o łącznej nośności 
30,890 ton i z 5 statków pasażerskich o Jąeznej pojemności 1,879 ton brutto
Statki Pasażerskie utrzymają stałą, comiesięczną komunikację z portami ftfryki

Północnej.
Od l kwietnia 1930 r. Przedsiębiorstwo zaprowadziło regularną linję co 2 tygodnie

do portów Łotwy, Estonji i Finlandji.
Statki pasażerskie Przedsiębiorstwa utrzymują regularną komunikację między Gdań­

skiem. Sopotami, Gdynią, Helem, Jastarnią i Orłowem .
W sezonie letnim wycieczki turystyczne po Bałtyku luksusowo urządzonym statkiem

Gdynia.

T e l e f o n y  w  G d y n i :  1 0 3 0 ,  1 0 3 1 , 1 0 3 2 ,  1 0 3 3 .

5 2 8 -V -V ll

Powszedni! Zakład lliezpieizei l u j t i n i l
następu jące działy ubezpieczeń na

k o m u n i k u j e ,
że oprócz przym usow ych ubezpieczeń budowli od ognia prow adzi

zasadzie umów dobrow olnych:

Ubezpieczenia od ognia ziemio płodów i inwentarzy, nieruchomości, maszyn i t. p.
UBEZPIECZENIA ZIEMIOPŁODÓW OD GRADOBICIA.

U bezpieczen ia  ziem iopłodów  i inw entarzy od ognia, oraz ziem iopłodów  od gradobicia Powszechny Zakład U bezpieczeń W zaje­
mnych zaw iera n ietylko na zasadzie zw ykłych umów jednostkowych, a le posiada na mocy ustawy prawo w prowadzenia przy­
musu ubezpieczeń ziem iopłodów  i inw entarzy od ognia na podstawie uchw ał Sejm ików Pow iatow ych, zaś ubezpieczeń  od gra­

dobić a — na podstawie uchw ał Sejm ików W ojewódzkich,
Szczególną uw agę zwraca Pow szechny Zakład U bezp ieczeń  W zajem nych na 

ZBIOROWE UBEZPIECZENIA OD GRADOBICIA, 
przy których, oprócz dotychczasow ych rabatów, stosowana bądzie znaczna zniżka składki.

U B E Z PIE C Z E N IA  ŻYWEGO INW ENTARZA OD UPADK U, 
w drodze umów z lokalnem i kółkam i w zajem nych ubezpieczeń  żyw ego inwentarza.

C e n t r a l a  POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ W ZAJEMNYCH m ieści się

w Warszawie, przy ulicy Kopernika 36/38/40.
P o z a t e m  p o s i a d a  o n  O d d z i a ł y :

w ”Białym stoku, B rześciu n/B , Katowicach, K ielcach, Łucku, Kraków e, L ublinie, Lwow ie, Łodzi, Slonim ie, Stanisław ow ie,
Tarnopolu, W arszaw ie i W ilnie,

Ponadto w e w szystkich miastach powiatow ych Powszechny Zakład U bezpieczeń W zajem nych posiada i n s p e k t o r ó w
i t e c h n i k ó w ,  którzy przyjmują w nioski ubezpieczeniow e.

CJako instytucja p-aw no-publiczna, mająca na celu  nieosiąganie zysków, lecz

dobro n a jszerszych  w ars tw  ludności.
P o w s z e c h n y  Z a k ł a d  . U b e z p i e c z e ń  W z a j e m n y c h

NAJKORZYSTNIEJSZA KALKULACJĘ KOSZTÓW, 1 * ., NIEZWŁOCZNA LIKWIDACJĘ SZKÓD.
6 8 ( i - V l U . __________________________________ ______________________________________________________________________________________________



UNION DE CINO CHANTIERS FRANęAIS
DE CONSTRUCTIONS N AV AL ES

Z W I Ą Z E K  PIĘCIU FRANCUSKICH 
S T O C Z N I  B U D O W Y  O K R Ę T Ó W

na morzu Północnem , w K anale La M an­
che, na A tlantyku i na morzu Śródziem nem

6  b i s ,  R U C  A U B E R  P A R 1 S

STOCZNIA DE FRANCE W DUNKIERCE, Socićtć des 
Ateliers et Chantiers de. France.

STOCZNIA DE NORMANDIE W ROUEN, Socićtć des 
Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire 

STOCZNIA DE GRAylLLE W HA WRZE, Socićtć des 
Forges et Chantiers de la Mćditerranće. 

STOCZNIA DE LA SEYNE W TULONIE, Socićtć des 
Forges et Chantiers de la Mćditerranće. 

STOCZNIA DE PENHOET W SAINT-NAZAIRE, Socić­
tć des Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire.

$  88

W szelk ie okręty  w ojenne i statk i handlow e, krążow ­
niki, torpedow ce, łod zie  podw odne, statk i luksusow e, 
statk i-cysterny  do nafty, statk i parow e i m otorowe.

5 71 V-X.

CHANTIERS & ATELIERS

A U G U S T IN -
- N O R M A N D

LE HAVRE CFRAN.CJAD

„ Wilk", pierwsza z serji 3 łodzi podwodnych, budowa­
nych dla marynarki polskiej według planów stoczni i za­

kładów „AUOUSTIN  NORMAND".

B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  
I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

S P E C J A L N O Ś Ć :  Budowa łodzi podwodnych. 
Wszelkie środki i p r z y r z ą d y  do wyławiania min.

MOTORY DIESLA VICKERS-NORMAND.
586-1V-X. ______

LOIRE
A ,  R U E  D E  T E H E R A N .  P  A  R I S

STOCZNIE I ZAKŁADY W ST. NAZAIRE -  ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ)
B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

K ontrłorp cdou łicc  „ I f e r A u n ”  F r a n c u s k ie j  J d a r y n a r k j "W ojcnnci osią g n ą ł szybkość 40,2 ulęzłcfuł.

KRĄŻOW NIKI — K O N TRTO RPED O  W  CE — ŁODZIE PO D W O D N E (Loire Sim onot) 
T O R PED O W C E —  TURBINY — M OTORY DIESLA LOIRE-SULZER.

B u d o w a  m a s z y n e r j l  d l a  k o n t r t o r p e d o w c ó  w p o l s k i c h  .W 1 C H B R *  1 .B U R Z A "  c r a z  b u d o w a  p o l s k i e j  l o d z i  p o d w o d n e j  ,R Y Ś * , ł 

589-lV-X



Z. A. T.
ZAKŁADY AKUMULATOROWE syst. „TUCOR"

SP, AKC.

WARSZAWA, ul Złota Nr. 35. Tel. 17-45 i 404-94
Bydgoszcz, ul. B ło n ia  7. te l. 13 77. L w ó w , ul. N ab ie lak a  21, te l. 52-35. 
P oznań , ul. M o s to w a  4 a, te l. 11-67. F a b ry k a  w  P ia s to w ie  st. k o l. P ru s zk ó w  

K ato w ice , ul. Ś w -g o  P a w ła  6 te l. 26 50.
655>vlll

Popierając rozwój gazownictwa w Polsce, zwiększa­
my potęgę gospodarczą i siłę obronną Państwa.
8364-535—V I - X I . _________________________________________________________________________________



B i u r o  I n ż y n i e r y j n e

Sp. z o, o.

W a rs za w a , ul. K o s zy ko w a  33, te l. 259-03

F irm a wykonyw a wszelkiego rodzaju roboty 
: : w 'dz ia iach : budowlanym , budow y kolei i szos.

8162-670-VIH

-------------------------1 ROK ZAŁOŻENIA 1908 | ------ -------------------

P i e r w s z a  w  P o l s c e  F a b r y k a  P o m p  

O d ś r o d k o w y c h  T u r b i n o w y c h  

Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E

Inż. Stefan Tw ardowski
dawniej: Brandel, W itoszyóski i S-ka.

Warszawa, Grochowska 37. t. 18-86

P flM D Y  O D Ś R O D K O W E  I T U R B I NO W E  
r u n i r l  Ma ł e  t u r b i n y  p a r o w e

8167 675-VIII

Nowoczesne konstrukcje 
dachowe z drzewa

r

'^Remiza^tramwajowa w Krakowie.

PR O JEK TU JE i W YKONUJE

„POLSTEPHAN"
Spółka z ogr. odpow.

Warszawa, Marszałkowska 62, Tel -155-94 i 317-47-
8159-667-YIII

PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYNIERYJNO - BUDOW LANE

N H. HRYCKIEWICZ
Warszawa, Kujawska 3 te l 533-00 i 114

~  Wykonuje roboty budowlane ~

SPECJALNOŚĆ:
żelbet I robo ty  ce ra ­
m iczno  - pus takow e

DOSTAW A WSZELKICH GATUNKÓW CEGŁY I PUS­

TAKÓW  Z CEGIELNI MARKI POD W ARSZAW Ą.
8172-680-XlU

TOWARZYSTWO
PRZEMYSŁOWO-BUDOWLANE

„BU D O PO L1
Sp. z ogr. odp.

w  W A R S Z A W I E  

Z a r z ą d :

Królewska Nr. 43. 
tel.: 31-41 i 516-33.

D yrekcja i Biuro;

ul. Trauguta Nr. 6. 
tel. 331-71,31-64 I 331-72.

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  

zzzzz b u d o w n i c t w a  w c h o d z ą c e ,  m m

8 :66-674-VIII



Sprężarki  powiet rzne
niskie

na j~  | i
wysok'e

Napęd: ręczny, parow y, e le k tryczn y  lub do pasa tran sm isy jne g o

Inż. St. NEHRING, P. JASIŃSKI i S-ka
Sp. z ogr. odp.

Żóraw ia  7, W ARSZAW A, tel. 186-63
8161-e6P-VIII.

ciśnienie
małe

i
średnie

Zjednoczone Towarzystwo

Inżynieryjno - Budowlane
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

= = = = = 1 1 1 1 !

W ykonyw a roboty  b u d o w lan e  
i inżyn ieryjne

Warszawa
Filtrowa 65 tel. 54-35

8171-670-VIII.

B I U R O

T E C H N I C Z N O  -  B U D O W L A N E

„ODBUDOW A"
W L .  T E O D O R  S A L A M O N O W I C Z  

W  W A R S Z A W I E  
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 69 m. 2 

TELEFON MY. 291.13.

------ = ■ = ------

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

BIURO INŻYNIERSKIE

K. M I L I  i lii
S-ka z ogr. odp.

Warszawa, Wilcza 16.
Tel. 110-67 i 112 69.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
R O B Ó T  B U D O N L A M
8155-664-VIII

INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI
Sp. z ogr, odp.

WARSZAWA, ul. Wspólna 37. Tel. 43-62 i 190 78.

WYKONYWA WSZELKIE 
R O B O T Y  BUDOWLANE

S P E C JA L N Y  D Z IA Ł  DO STAW  LEŚ N YC H

8170-678-VIII.



t

B iu ro  P r z e m y s ło w o -B u d o w la n e łon. l o l  Kolejowych i BuOowianycli
S. Pronaszko i R. Sobieszek „T O R ” Sp. F\kc w Warszawie

E l e k t o r a l n a  6,  m  2 T e l . 5 4 - 4 0

W arsza wa W Y K O N U J E  W S Z E L -

ul. Ś-to Krzyska 26 K IE  R O B O T Y  W C H O ­

D Z Ą C E  W  Z A K R E S

81 S0. 668, V III .
B U D O W N I C T W A .

8152-661-VIU

B U K O  I N S T A L A C Y J N  O - T B C H N  I C Z N E

J A N  S T A P F
H G 7 . Y S T U J H O D  1908 R.

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 72. Tel.lOO 05
Ul W Y K O N Y W A  Ul

K A N A L I Z A C J H ,  W O D O C I Ą G I .  O G R Z E ­
W A N I A  C E N T R A L N E ,  W o D iNH,  P A R O ­
W E ,  P A R O W O - H  O D N " ,  P R O  i E K T Y  

8i7i-68i-vni. -------- ——  i k o s z t o r y s y . -----------------

Płachty (plandeki) nieprze­
makalne, płótna impregno­
wane i surowe, namioty ró- 
■ ■  żnych typów

p o l e c a :

T K A L N I A ,  F A B R Y K A  P L A N D E K  
I NAMI OTÓW

N. ZEMSZ i S U
W  W A R SZA W IE,

ul. Chłodna 38. Te l. 29-E6 i 35-88.

ROK ZAŁ. 1893. ROK ZAŁ. 1893.

Z ł o t y  M e d a l  I O d z n a c z e n i e  P a ń ­

s t w o w e  n a  P.  W .  K.  w  P o z n a n i u .

8201 -683-VII l

mi snu insi unm
J A C .  G R O S S

Biała
837J-542-yill-XI. _________________________ _________

FABRYKA RUR CIĄGNIONYCH CIENKOŚCIENNYCH 
oraz kalibrowanie żelaza i stali

ST. ZIELIŃSKI i S-ka
W A R S Z  A W A

R Y B A  K I 10 , tel. 212-21.

KACHUNKI BIEŻĄCE w W ARSZAW IE
5-------- ==■■■::.. p  K . O. JNi 19429 .....
P o w s z e c h n y  B a n k  Z w i ą z k o w y  w P o ls c e .
8n s-682-vm .

Fattinnia i ZaiLdy taltuw [żywień

CURT MULLER
Fabryka: SZARLEJ, ul Piekarska 13. te l. 111
poleca zakłady swoje dla czyszczen ia  i farbowania w szyst­

kich w zakres w chodzących rzeczy.

O D D Z I A Ł Y :
Katowice, u l.  M a rs z a łk a  P ił -  II Pszczyna, N o w y  T a rg  3,

s u d s k le g o  3 T e l. 16J7, RybniK, u l.  S o b ie s k ie g o  20,
Mysłowice, u l.  P sz c z y ń s k a  1,11 Mikołów, u l.  K ra k o w s k a  ? 
Załęże, W o jc te c n o w s k le g o  17, Siemianowice, B y to m s k a  7, 
Król, Huta, u l.  W o ln o ś c i 6, j Tam. Góry, u l.  Z a m k o w a  2, 
Wiel. Hajduki K o ś c ie ln a  14 t u l.  D w o rc o w a  11,

I Szopienice, u l. S z o s o w a  1. || Orzesze, R yn ek.

813 S -625-V H -V H '.

FABRYKA
POŃCZOCH,KORONEK i WSTĄŻEK

EMIL EISERT i BRACIA SCHWEIKERT
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Ł Ó D Ź ,
GDAŃSKA Nr. 47.

Adres te legraf  : „ E M I L E I S E R T  Ł Ó D Ź " .

Rachunek żyrowy w Banku Polskim  w  Łodzi. 
Rachunek czekow y w  P.K.O. w W arszaw ie Nr. 60662.

TELEFONY : 198-60 i 160-77. 
SKRZYNKA POCZTOW A 209.

601-659-VIII. _____



M I E J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
W  K r ó l ©  W  S  k  i 6  j  H U  C  i 6  -  R ynek-R atusz. Telefony przez M agistrat.

I N S T Y T U C J A  P U P I U A R N E . J  P  E . W N O  Ś  C  I
Za kapitały  pow ierzone M iejskiej Kasie O szczędności odpow iada cały m a­
ją tek  gminy m iasta Król. Huty, w ynoszący ca. 40.000 000 zt. oraz jego si­
ła podatkow a, D yskontuje weksle, w ystaw ione na dłuższe i k ró tsze term iny 
po dogodnej stopie procentow ej. U dziela pożyczek na h ipoteki na dobrych 
w arunkach . Od w kładów  (depozytów), w zł. i dolarach, płaci wysokie odsetki.

I N K A S O  W E K S L I  I Z A L I C Z E K  T O W A R O W Y C H
SS74-S92-V ll-ll

„ H E N C I L "
WARSZAWA, ŻELAZNA Nr. 67, TEL 184-14.

DOM  H A N D L O W O  - P R Z E M Y S Ł O W Y  

1 S Z W A L N I A  E L E K T R Y C Z N A

B. MIERN0WSK1 i S-ka
EGZ. OD ROKU 1909.

W ARSZAW A, ORLA NŚ 3, T E L E F O N  274 94.

WYTWÓRNIA OGNIW GALWANICZNYCH 
1 B A T E R J I  WSZ E L K I CH TYPÓW

D ostaw a i szycie  ubrań dla praco­
wników P. K. P, i instytucji pań­
stwow ych i k o m u n a l n y c h .

8168-67fl-VIII
FIRMA EGZYSTU.TR OD 1919 R.

8153 662 V III

ELEKTROWNIA
M I E J S K A

W  P Ł O C K U

N A J L E P S Z E  M IEJSCE DLA 
W A RSZTATÓ W  PRZEM YSŁO­
WYCH, N A JTA Ń SZA  RO BO ­
CIZNA. N A JD O G O D N IEJSZE 
W ARUNKI DOSTAW Y PRĄDU.

ELEKTROWNIA
M I E J S K A
m. K A L I S Z A

M O C  Z A I N S T A L O W A N A  1920 KW . 

C E N T R A L A  N A  R A D ZIW IU , TEL. *32.

B I U R O  i Z A R Z Ą D :

PŁOCK, STARY-RYNEK 3, TEL. 333.
8144-633-Vl 1 577-658-V III.


